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ceno 
35 zł 

~ ALICJA NIEDZWIECKA 

Ludzi tu mało. Cisza w pu­
stych obiektach. Ale budowa du­
ża. Podobno pracuje dzisiaj 114 
osób na ró~nych pięt~ach. Ktoś 

na górze kładzie tynk, inny -
instalację. Nagle słyszę: - Nie 
panimaju. - Grupy studentów z 

. Tatarii tru.ino' nie zauważyć. Ka*­
~y coś robi. Blok „A" nowego 
~zpitala w Łomży (siedem pię­

ter, jedenaśtie oddzicłów) miał 
( 

być oddany do zagospodarowa:-
nia w· czerwcu br. _ Odbiór prze­
sunięto na grudzień, a i ten ter­
.min jest zagrożony. ·-- Prawda 
jest _gorzka: terminy się wydłu­

żają - stwierdza inż. J cm Pap­
kowsłti, dyr. szpitala w budowie. 1 

- - Nikt mnie nie informował, że 

. grudniowy termin jest odwotany 
- z óptymizmem mówi jego za­
stępca, inż. Jan Gosk. Blok „A" 
mi~ł być gołowy w czerwcu 1986. 
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N i eodlączuą cechą Polaka-„tu­
r ysty" je t handel. Pracujący 
„na ek sporcie" mają przewa-

gę nad „turystami" · w rozeznaniu 
potrzeb r ynku i cen. ,, Turysta" 
sprzedaje szybko, a więc tanio; 
„cksportowcy" mają czas, a. więc i 
ceny dyktują wyższP 

W żadnym kraju n ie toleruje się 
h andlu prowadzonego przez tur y ­
stów, a szczególnie r ygorystycznie 
traktuje się ten p roce.:er w ZSRR. 
Natomiast złapanie na gorącym u­
czynku Polaka ,.eksportowego koń­
czy si ę zwolnieniem dyscyplin ar­
nym. Stąd też rzadkością jest han­
del w czasie wycieczek czy też na 
oh,,artym terenie. T r ansakcje załat­
wia się w zaciszu przemyślnie urzą­
chonych komnat za specja lnymi 
ściankami, aby towar dobrze się 
prezentował. Pokoje takie wygląda­
ją jak dobrze zaopatrzone butilti, 
pr-0ponujące nowości z bazaru Ró­
życkiego, trochę z firm polonijnych 
i Domów Towarowych „({entrum" . 

Handel dla większości „eksportow­
ców" jest głównym źródłem docho­
dów, a · nie ·praca. Nie handlują tyl­
ko ci, którzy nie potrafią tego ro­
bić, chociaż po pewnym czasie i oni 
się wciągają. K adra handlu je pr zez 
pośrednikó.w; tak samo robią ci, 
k tórzy z urzędu zajmują się .zw al­
czaniem tego procederu Od czasu 
do czasu pojawiają się ograniczenia 
w formie zarządzeń, którymi się 
nikt nie przejmuje, więc po p ew­
nym zastoju znów wszystko w raca 
do normy. 

Robienie interesów tak mocno 
wrosło w budowę, że praktycznie 
nie ma możliwości przecięcia tych 
praktyk. P-róbówaly t ego połączone 
siły polsko-radzieckie. Nasi robili 
to w formie partv _i„o- admini<;tt"aeyj­
nycli d ecyzji, jednak zabrakło wy­
kona.w· · • i oni pier w si dostrzegli 
bezsens Wjllki. Ro ja.nie l)rowadzili 
stalą penetrację terenu zamieszka­
nia Pola.kó,w przez patrole społecz­
no-milicyjne, lecz po schwytaniu 
ponad ty ią.ca osób kupujących "' 
był to tylko ich znikomy procent w 
bardzo krótkim czasie) również zre­
zygnowali: przeciwnik oka.7~ł się 

· zbyt mocny Po tvm fakeie w o­
siedlu polskim w"zv tkim poprawi· 
ły ~ię n a tro;e. butiki wrócił-y do 
bogatej prezentacji towarów. zaś 
szafy udo tt>nniłv ~woje wnPłTza 
kupcom. 
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Nie jest ~jemnicą, że łomżyński „Pol­
mozbyt" odwala przeglądy gwarancyjne. 
Jeden z Czytelników podczas pierwszego 
przeglądu zgłosił awarię uszczelki w sil­
nilrn noweg<> FSO (wyciekał olej) • . Nie­
stety, mechanicy nie zainteresow;ili się 

tą usterką. Również podczas drugiego 
przeglądu uszczelki nie wymienili, a co 
gorsze - właścicielowi samochodu tru­
dno -było się z kimkolwiek dogadać na 
temat naprawy. O skłonieniu pracowni­
ków „Polmozbytu" do zainteresowania 

' sic: p.odczas przeglądu takimi „drobiaz­
gami", jak regulacja luzu zaworów czy 
podciągnięcie linki hamulca ręcznego -
nawet nie ma .co marzy~. Praktycznie 

.przeglądy ·gwarancyjne (również te płat­

ne) .poł~ają- na wy~anie oleju w ~!1-

niku. 

-.A-

A war ie sieci energetycznych zaczyna­
ją być zmorą. nie tylko mieszkańców 

wsi. Np. w Kolnie znaczna część mia­
s~ pogrążona Jest od kilku t·ygodni w 
ciemnościach z powodu awarii oświetle­
nia ulicznego. Nie pomagają nerwowe 

z dyżur~ 
.reporlera 

interwencje w tamtejszym posterunku 
energetycznym. ·W rejonie Kolna awar~e 
są tak częste, że pracownicy posterun­
ku (w liczbie trzech) nie są w stanic 
usuwać ich w krótkim czasi~. Naszej 
energetyce przydałby się solidny pro­
gram modernizacyjny. 

-.A-

W fatalnej sytuacji znalazł się po prze­
prowadzce na ul. Rybaki łomżyński ze­
spól Szkól Budowlanych. Jak było do 
przewidzenia, nowy obiekt jest stanow­
czo za mały dla Zespołu. Stanęło na 
tym, że szkoła będzie korzystać nadal 
z ośmiu sal lekcyjnych w dotychczaso-

- wej swojej siedzibie przy ul. Zjazd. 
Uczniowie część zajęć będą mieli na 
Zjeździe, część ·na Rybakach, czeka ich 
więc codzienna wędrówka na tej trasie. 
Zanosi się na to, że wędrować będą 

również nauczyciele. Czy szkoła wyjdzie 
zwycięsko z tej próby? Nawet najzago­
rzalsi zwolennicy . utworzenia w siedzi­
bie ZSB przy ul. ·zjazd filii Wyższej 

Szkoły Pedagogicznej zaczynają miel: 
wątpliwości: czy aby koszty nie są za 
wysokie? 

- .A -
• 

Nienormalność tak weszła nam · w 
krew, że każdy ludzki odruch wywołuje 
wstrząs! Klienci Banku PKO SA w Łom­
ży nie ukrywają, że wchodzą tam za­
łatwia~ swoje sprawy z duszą na ra· 
mieniu. Pani Lucyna Niebrzydowska z 
Kolna przeżyła przyjemne zaskoczenie: 
mimo że Jej sprawa była bardzo skom­
plikowana, panie z Banku nie odeslałłSi 

Jej do domu, lecz wykazały wyjątkową 
clerpłlweść; przez półtorej godziny ro- . 
biły wszystko, żeby wyszła zadowolona. 
I nawet się uśmiechały! Klientka była 

oszołomiona tą niezwykłą tyczliwością. 

Nic dziwne~o, ie z ciekawości;i spraw­
dziła na dokumentach bankowych naz­
wiska niezwykłych uriędniczek. Są ~: 

Halina Grabowska i Bożena Dutkiewicz • . 
' ŻNI\VA DOBIEGŁY KOŃCA. Wo­

. jewódzkie dożynki odbędą się 18 
września w Szepietowie. 
PRZESZŁO 1290 DZIECI (47,1 

proc. wszystkich w wieku 3-6 lat) 
zostało przyjętych do przedszkoli i 
oddziałów przedszkolnych w na­
szym województwie. Nie wystarczy­
ło miejsc dla Qk. 400 dzieci, mimo 
że w wielu przedszkolach, zwłasz­
cza w Łomży, liczebność grup prze­
kracza normy Ministerstwa Eduka­
cji. W tym roku napór na przed­
szkola w miastach był mniejszy niż 
w latach ubiegłych. Przyczyny to, 
z jednej strony, podwyżka opłat, a 
z drugiej - podwyżka zasiłków ro­
dzinnych. Jednak należy się spo­
dziewać, że inflacja rychło zniwe­
czy te ha.mulce i od połowy roku 
szkolnego rodzice znów zaczną ata­
kować przedszkola. W Łomży utrzy­
mano zasadę odmowy przyjmowa­
nia dzieci, których jedno z rodziców 
przebywa za granicą. .-

IOERMASZ SZKOLNY . rozpoczął 
się przy ~. Buczka ł na pl żeglic­
kiego w Łomży; potrwa do 2 wrześ­
nia. WPBW przygotowało dwa stois­
ka z artykułami papierniczylni, 
gdzie można nabyć m.ln. kredk.l o­
łówkowe i bloki do rysowania. 
ZAKOŃCZYŁY Slą . REM'DNTY · 

sieci ciepłowniczych we wszystkich 

• 

w następnym numer-ze:-
[!] kuratorśka suk('esja i ~~wiatowe bolączki EJ ostatnie posiedze­
nie Sejmu li RzeCZ'tPOSpolitej: 2· IX 1939 El jak bagna biebrzańskie 
uniknęły melioracji [!] pobicie ze skutkiem śmiertelnym [!] kurs Do- · 

skonalenia Umysłu. czyli sojusz z nadświad.omościq [!] pow'rót „Bee 
Gees". ·. 

KRONIKA 
* W ubiegłym tygodniu trwały 

nielegalne strajk.i okupacyjne w 10 
kopalniach węgla kamiennegÓ w 
woj. katowiCkim, w porcie szcze­
cińskim oraz w kilku zakładach 

W ojewódzJUego Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Miejskiej w Szczecinie. 
Nielegalne komitety strajkowe -
obok postulatów ekonomicznych 
(podwyżki płac) - wysubęły rów­
nież żądaµia polityczne (m.in. zale­
galizowania NSZZ „Solidarność"). * Komitet Wykonawczy Ogólno­
polskiego Porozumienia . Związków 
Zawodowyt:h przyjął oświadczenie, 

w którym wyraża swą dezaprobat<: 
dla dotychczasowych rezulta tów 
działań rządu w zakresie polityki · 
społecznej i gospodarczej. Komitet 
zwrócił się ao marszałka Sejmu o 
zwołanie nadzwyczajnego posiedze-
nia parlamentu. „Uważamy 

stwierdza się w dokumencie - że 
nastał czas dokonania oceny metod 
zarządzania gospodarką przez rząd.Z.: * W Łomżyńskiem przebywali 
przedstawiciele Ogólnopolskiego Po­
rozumienia ZwiązkÓ\\·· Zawodowych 
oraz wiceminister rolnictwa i go­
spodarki żYwnościowcj. Odwiedzili 
-gospodarstwo hodowlane Tadeusza 
Krajewsk~ego we wsi Krajewo Bu­
dziły '(gm. Szumowo) oraz rze­
mieślniczy punkt usług mechaniza­
cyjnych Marka Jaroszewskiego w 
Szlasach Lipniach (gm. Rutki). Na­
szemu wysłannikowi wiceminister 
Bolesław Maćkowski powiedział: 

·- Łomżyńskie rolnictwo jest dla 
.mnie ciekawe z kilku powodów. 
Znajduje się w czołówce krajowej, 
jeśli chodzi o średnią powierzchnię 

gospodarstwa indywidualnego (i 
średnia ta zwiększa się). Wśród 

właścicieli gospodarstw liczną gru-

pę stanowią młodzi rolnicy, którzy, 
mimo słabych gleb, nie boją się 

specjalizacji w produkcji zwierzę~ 

cej. Wasz eksperyment z rzemieślni­
czymi punktami usługowymi obser- . 
wujemy z zadowoleniem; chcemy, 
by taka zdrowa konkurencja ·dla 
SKR-ów rozwinęła. się także w in­
nych województwach. 

* Egzekutywa Komitct11 Miej­
skiego PZPR w Łomży oceniła 
przygotowania oświaty do nowego 
roku szkolnego. Prace na budowie 
nowej Szkoły nr 10 (rozpoczną w 
niej naukę klasy 1-111) trwać bę­

dą do ostatniej chwili, ale 1 wrześ­
nia zostaną za.kończone. Budowla­
nym P.oma.ga każdy, kto może: ro-
dzice, ,przedstawiciele zakładc>w 

pracy. Natomiast nowo wzno-
szone Przedszkole nr 19 będzie 

"g"otowc dopiero w październiku. 

\Viększe lub mniejsze kłopoty to­
warzyszą wszystkim remont.om ka­
pitalnym i bieżącym placówek o­
światowych. W nadchodzącym roku 
szkolnym łomżyńską oświatę nadal 
będzie nękać- stary kłopot - ciasno­
ta; dotyczy to i ·szkół, i przedszkoli. 

W związku z rezygnacja Wiesła­

wa Dęl.iińskiego ze stanowiska pre­
zydenta Łomży Egzekutywa udzieli­
ła poparcia kandydaturze wicepre­
xydenta Gilberta Ókulicza-Kozaryna 
na to stanowisko, a rekomendacji 
Jerzemu Decowi (ur. 1944, członek 

PZPR) - na stanowisko wicepre­
zydenta, Edwardowi Traskowskie­
mu (ur. 1948, bez1>artyjny) - na 
stanowisko insp~ktora oświaty w 
Urzędzie Miejskim, Krystynie Du­
naj (bezpartyjna) - na stanowisko 
dyrektorki Szkoły Podstawowej 
nr 6. 

tygodnla 
Polacy mają dwa wy1sc1a z kryzysu: jedno naturalne., a dru­

gie w postaci cudu. Naturalne wyjście- polegałoby na tym, że grupc;1 
aniołów zstąpiłaby z nieba i wydźwignęła Polskę do dobrobytu. 
Cud natomiast polegałby- .na tym, że Polacy .•• uczyniliby to sami! 

„Zaczynajcie, czas dokończy!'.' 

miastach wojewódzkich. Jeszcze tyl­
ko mieszkańcy Zambrowa (z rejo­
nu obsługiwanego przez cie11;ownię 
„Bawełny") będą musieli znieść kil­
kudniową przerwę w dopływie cie­
płej wody. 

KOLEJNĄ PODWYZl{Ę RENT I 
EMERYTUR zapowiada od 1 wrześ­
nia Oddział Wojewódzki ZUS-u w 
Zambrowie; objętych · nią . -zostanie 
21 tys. świadczeń. Wszyscy upraw­
nieni otrzymają renty i emerytury 
w nowym wymiarze już w najbliż­

szy~ (wrześniowym) terminie płat­

ności. Dokładnych informacji udzie­
lają pracownicy Oddziału ZUS-u 
w Zambrowie (ul. Fabryczna 3, tel. 
33-39) oraz inspektoratów: w Łom- . 
ży (Armii Czerwonej 22, tel. 32-47 i 
53-89) i "Grajewie (ul. Strażacka 6, 
tel. 32-15). 

W I POŁROCZU br. w Łomżyń­
skiem mieszkało 52 200 emerytów 
i rencistów; największą grupę sta­
nowili rolnicy - 28 500. Srednia wy­
sokoś6 emerytury i renty wynosiła 
17 522 zł. Na rachunkach oszczęd-

. nościowych PKO .i bankó.w . spół­
dzielczych 30 czerwca br. znajdo­
wało się . 20,5 mln zL W I półroczu 
mieszkańC7 wojew6dztwa · kupili w 
uspołecznionym handlu ł,3 tys. ł 

P~of. Jan Szczepański 

Michał Anioł 

mięsa, przetwor·ów mięsnych i pod­
robów, 516 t ryb, 498 t masła, 181 
t serów twardych, 361 t margary­
ny; 4,1 tys. t cukru„ 1,1 mln l wy- · 
robów spirytusowych czystych, 290 
tys. l wódek gatunkowych, 1889 te­
lewizorów i 5419 radioo_dbiorników. 

ZA ZŁY STAN SANITARNY i ' 
złą jakość produktów w lipcu Sa­
nepid zamknął 6 wytwórni lodów, 
3 zakłady gastronomiczne, 3 skle­
py spożywcze- oraz wytwórnię wód 
gazowanych w Stawiskach. Nie 
stwierdz()OO zatruć sahn.onellą w 
barach i restauracjach; dwukrot­
nie odnotowano zatrucie uczestni­
ków przyjęć prywatnych. 

WSZYSTKIE PRACE magister­
skie i doktorskie, napisane w okre­
sie powojennym, a dotyczące Łom­

żyńskiego, chce zarejestrować Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna. Auto­
rzy są proszeni o nadesłanie pod . 
adresem biblioteki (ul. Sadowa 12, 
18-400 Łomża, tel. 61-07) następują­
cych danych: imię i nazwisko, tytuł 
pracy, rok ,obrony, uczelnia, imię 

i nazwisko promotora. 
PROKURATOR REJONOWY z 

Wysokiego Maz. - Janusz Fedoro­
wicz· - skierował do sądu w Zam­
browie akty pskarżenia przeciwko; 
S. K., J. W. i S. Cz., którzy popcł-

NA GORĄCO 

ww pułapce 
Jak to s1ę dzieje - dziwią si 

P~lacy - że kraj pretendujący d~ 
m~ana_ czoło:v~go producenta węgla, 
m1edz1, stali i cementu w Europie 
nigdy właściwie n1e był w stanie 
zaspokoić potrzeb swojej energetykj 
budownictwa, przemysłu maszyno: 
wego? Jak to możliwe - PYtaj 
.Polacy - że państwo o tak wielki~ 
potencjale gospodarczym, ' jak PoJ. 
ska, nie potrafi zapełnić półek \!/ 
sklepach? . Nic lep .ej nie oddaje 
istoty naszych nieszczęść od tak 
właśnie sformułowanych pytań. Wy. 
daje się bowiem nieprawdopodobne 
żeby przemysł, ta · duma nasza ; 
takim wysiłkiem budowany p;zez 
kilkadziesiąt lat, nie mógł wypr0• 

dukować dość papieru toaletowego 
czy sznurka do snopowiązałki. Ą 

jednak! Jeana z najbardziej do nie. 
dawna popularnych teorii głosiła ii 
wszystko, co najlepsze, wysyła~y 
na wschód, więc zostają nam tylko 
marne . resztki: Ale g,dyby pozwolo. 
no nam wszystko zatrzymać u sie. 
bie, to ho, ho! 

•Jest to w gruncie rzeczy teoria 
bardzo optymistyczna, zakłada · bo. 
wiem, iż wystarczy jedna decyzja 
polityczna, ·a będziemy opływać w 
dostatki. Doś.wiadczenia o~tatnich 
Lat wykazują, że rzeczywistość jest 
niestety, znacznie gorsza. ' 

To prawda: przez czterdzieści lat 
zafundowaliśmy sobie sporo _Wielkich 
kopalń, pomnik owych hut, imPQnu. 
jących stoczni, cementowni, fabryk; 
tylko jakby pożytek z .nich nie. 
wielki. Wszystkie one pracują bo. 
wiem według żelaznego schematu: 
kopalnia wydobywa węgiel dla e. 
lektrowni, huty i fabryki; elektro. 
wnia dostarcza energię kopalni, hu· 
cie i fabryce; huta zaopatruje w 
stal kopalnię, elektrownię i fabry. 
kę; fabryka... itd. NieJ'Iłal doskona. 
ly obieg zamknięty, z którego nie· 
.wiele wydostaje ·się na zewnątrz. 

Górnictwo wraz z pracującymi 

dlań branżv.mi zużywa jedną czwa.r· 
tą wydobywanego przez siebie wę· 

gla ; z calej produkcji naszego prze· 
mysłu nawet jedna czwarta nie 
służy konsumpcji, czyli zaspokaja­
niu potrzeb ludności. Gigantyczny 
potwór pożera sam siebie. Do tego 
moloch ów pochłania kilka razy 
więcej energii i surowców niż go· 
spod::trki innycl:l, wcale nie przodu· 
jących krajów E uropy. ł.1:amy do 
czynienia z paradoksem: im wię­
cej wydobywamy węgla , tym wię­

cej potrzebujemy energii. Pogoń za 
il ością nie ma więc żadnego sensu . 

-.v ten sposób lata radosnego bu­
dowania, bez oglądama się na ra· 
ch unek ekonomiczny, wepchnęły 

kraj w pułapkę, z której wyjścia 

nie widać. EkonomiśCJ nazy,wają to 
nieszczęście „złą strukturą gospo· 
darki". Twierdzą również, że na· 
wet najlepszy. rząd w tak urządzo­
nej gospodar ce niczego dobrego nie 
zdziała. Pozostaje więc tylko silą 
.przerwać ten zaklęty krąg i dosto· 
sować przemysł do Tudzi. a n ie od· 
wrotnie. U czetii nazywają to brzyd• 
ko .,restrukturyzacją" (termin ostat· 
nio bardzo popularny) Przykłady 
wielu wysoko rozwiniętycb państw 
świata dowodzą, że jest to możliwe. 

• (jon) 

nifi czyn ~1ubieia~ z oso-bą będącą 
w stanic upojenia alkoholowego, a 
także przećiwko T. ·T. i A. N. -
po pijanemu i>obili jednego z by· 
walców baru „Uniwersalny" w Cie· 
chanowcu i zabrali · mu 7500 zł; 
aresztował: 25-letniego Jana O. _. z~ 

kradzież jałówki oraz fizyczne ' 
· moralne znęcanie się nad teściową 

i 23-letnieg() · Henryka. B. za 6 kra· 
dzieży mienia prywatnego (z samo· 
chodów). 

CENY NA TAGARCH. W Cie· 
cha n o \ 'Il c ·u: żyto - 4000 zł za 
q, pszenica - 5500, -jęczmień 

4800, owies - 4200, mieszanki zbo· 
żowe - 4300, ziemniaki ....:. 25 zł 
za kg, ogórki - 30-fiO, p~ra pro' 
siąt - . 14-20 ty:>., kro~ z przY· 
chÓ\\.'kiem - 150-2ii0 ,tys.*. owca 
na chów - 22-28 tys., koń roboczłY 
- 500-750 tys., jajo - 35 zł, we· 
na owcza - 9000 zł za kg. \V J e d· 
w a b n e m: żyto - 4200, pszenica 
- 5400, jajo - 35 zł, p () nidory "" 
50-200 zł ~a kg, kapusta ~ 150"" 
-200 zł główka, ziem'1 iaki - ~ 
zł za kg, para- prosiąt - 23-"' 
tys., kaczka żywa - 1200, kosz p• 
ziemniaki - 1000, sp"dnie chłopię· 
ce ttireckie 1'- 25 tys., sweter daIJI· 
ski węgierski - 19 tys.~ ka\# 
„Arabica" (100 g) - 900. 

o 



0 życiu na ~o~cu Jihii 

stacji PKP w Łomży 

~ z JERZYM MAŁKOWSKIM, zawiadowcą 

rozmawia MARIA KACZYNSKA: 

M ie ma spotkania rolników z 
&"W władzami, na którym nie mó­

wiłoby się o obowiąz~owych ub·ez. 
pieczeniach bydła, ·koni i trzody 
chlewnej. Chodzi o to, że wieś od 
kilkµ lat konsekweh tnie żąda znie­
sienia ustawowego obowiązku ubez­
pieczenia zwierząt gospodarskich, 
przy czym rzecz nie w wysokości 
składek i odszkodowań, lecz w sa-

. ewentualne odszkodowanie -- ek. 
~ tys. zl; za konia - 1645, od· 
sżkodowanie - 35 tys. Na targu za 
krowę placi się 150-200 tys„ a z~ 
dobrego konia roboczego -- 500--750 

--
• 

stac1a 

MARIA KACZYŃSKA: - Czy nie wy­
aje się ranu paradoksem fakt, że te­
az gdy ruch pasażerski · na Pańskiej 
t~~ji pra ,\·ie zamarł, będzie buclowany 
owy d,~01·zec? · 

JERZY MALKO WSKI: .- To by­
a j,nicjatywa PKS-u, żeby budować 
spólnie. Kolej miała ·skromni~sze 

,amiary. No cóż, może to i nieeko­
omicznie, ale przecież cały ruch 
asażersk i PKP jest defic.rtm.vy. A 
oza tym nigdy nie należy tracić 
adziei. 

- Co Pan ma na myś~i? 
• • 

- To, że Lomża kiedyś może 

rzestać bvć kolejową prowincją. 

stnieje wiele koncepcji ożywienia 

ransportu kolejowego w naszym 
·egionie. Jedna z nich to budown 

vutorowej linii z Suwałk przez 
omżę (z pominięciem Śniadowa) 

o Ostrołęki; dużo się o niej mó-
11iło jeszcz~ w latach siedemdzicsią­
ych. Bądźm{ jednak realistami : 
rędko to nie nastąpi. 

- Ilu pasażerów na dobę przewija się 

rzez s1ację? 

. -- , 
łJnc·ow.a 
~ Nówoczesnoscią wyposażenia jednak 

nie m5_>żecie się eh wa~ić. 

- Niestety. Jak by ~o sprawy nie\ 
podchodzić, jest to tylko stacja koń­
cowa. Nawet uruchomienie wagi 
wagonowej, która usprawniłaby 
wyładunek, sprawia tyle kłopotów, 
że· lepiej nie mówić. 

- mej zasadzi~ przymusu. Wszystko 
reguluje „Ustawa o ubezpieczeniach 
majątkowych i osobowychn 3 1984 r., 
która niezręczny termin „obowiąz. 
kowe" zastąpiła słowem „podstawo· 
we", nie zmieniając wszakże faktu, 
że rolnik nie ma wyboru. 

Nie zawsze tak było; w myśl U· 
stawy z 1958 r. - wojewódzka rada 
narodowa mogła na swoim t.erenie 

/Qrl. Przy takich relacjach składka 
ubezpieczeniowa zamienia się w ko­
lejny podatek, ponieważ obliczane 
na jej ·podstawie odszkodowania 
nawet w przybliżeniu nie gwaran­
tują gospodarzowi polaycia ponie­
siionych strat. W ten sposób prze­
ciwnicy -uzyskali jeszcze jeden ar­
gument przemawiający z~ zniesie­
niem obligatoryjno~ci ubezpieczeń. 
Negocjacje prowadz9ne między PZU 
a rolniczymi organizacjami co do 
wzrostu stawek w istocie omijają 
łedno sprawy, którym jest niechęć 
wsi do przymusu w ogóle. 

- Stacja, wraz z siecją bocznic łą­

czących ją z zakladaini pracy, jest dość 
uciążliwa ~la miasta •. T<1'ry st~nowią ,PO• 

ważną przeszkodę przy budo1\'ie infra­
strąktury komunalnej, utrudni2',Ją ruch 
uliczny. Czy miasto może liczyć na 
zmniejszenie tych trudności? 

byle bęż ·przy~usu 
wprowadz

1

ić dobi·owo1ność ubczpje­
c~ell. zwierząt gospodarskich. Do lat 
osiemdziesiątych z tej możliwo$ci 

- Są to poważne problemy, a ic:h praktycznie nie korzystano. Dopiero 
rozwiązanie wymaga sporych nalda- w grudniu 1983 WRN w Lomży, pod 
·dów inwestycyjnych. Klasycznym wpływem żądań rolników, podjąl 
przykładem może być przejazd przez I uchwalę o zawieszeniu obowiązko­
ulicę Gw.::irdii Ludowej: żeby go u,... wych ubezpieczeń od l stycznia 
ruchomić, należy przebudować _ca- . 1983 r. Właściciele trzody, bydła i 
ły układ torów, gdyż miejsce to koni otrzymali jednak zbyt mało 
znajduje-Się w . obrębie stacji; kon- . czasu na zalatwienie wszystkich for-

... kretnie: należy przesunąć rozjazdy. mi, przesunięto więc termin 0 rok. 

1 

ma1ności zgodnie z nowymi zasada-

Przez wiele lat załatwienie tej Niestety, we wrześnh1 1984 Sejm o-
sprawy bylo 0dkładane na później . state~zni~ p~lo.żyl kres . demokracji 

' Teraz natężenie ruchu w mieście I v:' teJ dzi~dz1111e. ~~ teJ por~ trwa 
. , 1 . . 

1 
. . . . cicha WOJ na rolmkow z Panstwo-

osrągnę o JUZ ta n pozi01n, ze me. wym Zakładem Ubezpieczeń: skoro 
można dłużej zwlekać. Udrożnienie nie można ubezpieczać się z wlasi1ej 
ulicy Gwardii Ludowej to duża spra- I woli, nie zgodzimy się na podwyż-
wa dla Lomży choć ten przejazd szenie sl~ladek, a inflacja sama do· 

. ' . prowadzi rzecz całą do abs .irdu. 
będz1e tylko prowizor'ką. W przy- I doprewadziła. Dziś np. skhdka 
szłości ma być jednak · budowany za sztukę bydła wyńosi 1260 zł. a 
wiadultt. 

- A bocznice? 

- Ró-..vnież są z nimi kłopoty. 

Przeszkadzają przy budowie kana­
lizacji, wodociągów, kabli energe­
tycznych, telefonów itp. W tej chwi­
li od stacji 9dchodzi 10 bocznic 
(niektóre dwutorowe) do wszystkich I 
większych zakładów. Cóż, trzeba z 
tym żyć. Koniecznie jeszcze powin-
ny mieć boczi1ice ciepłownia miej-I 
ska i ,,Fadom''. Widzi pani te hał­
dy węgla? · Każdy transport musi 

I 

być u nas rozładowany, a następ-

. nie prz~wieziony samoch0dami do 
ciepło\vni. Tylko 3 kilometry, a ile 
z t .)'m zachodu. Na pewno podnosi 
to koszt energii cieplnej, nie mówiąc 
już o bałaganie i hałasie na ulicach 

Liczni przedstawicicle wtad't wy­
kazują ciągoty do traktowania rol- ' 
ników trochę jak dzieci, które same 
nie wiedzą, co jest dla nich dobre, 
i w związku z tym państ"1.V9 musi 
dbać o to, żeby gospodarz nie po­
niósł straty. Rolnik zaś na to odpo­
wiada: „J ak raz straci, to na drugi 
raz ubezpieczy". 
Coś się jednak w tej sprawie 

zmienia. Centrala PZU zawiadomi­
ła organizacje rolplcze, że j~cze 
w tym roku zgłosi Sejmowi propo­
zycję zmian w ustawie o ubezpie­
czeniach majątkowych i zasobowych. 
Istotą tych zmian ma być powrót 
do zasad z 1958 r., kiedy to woje­
wódzkie rady narodowe same de­
cydowały o obowiązku lub dobro­
wolności ubezpieczeń bydła, koni i 
trzody. Z prostego rachunku wyni­
ka, iz stracono bezproduktywnie 
cztery lata. 

(jon} 

- Około 200; d ziennfe odjeżdża (samochody gubią węgiel). To samo 
ląd 5 pociągów: jeden do Sniado- moż~a powiedzieć o . kruszywie „Fa- pu·mp~rnikiel z l.omiy 'a i cztery do Ostrołęki. „ domu''. 

- Wtaśch,~ą funkcją .stac j i je i obslu.­
a ruchu towa.rO\\ ego. Czy w tej dzie­
ziuie nie grozi wam zastój? 

.- Raczej nie. Wpra\vclzie "w ostat-
1~h latach nieco się zmniej zyła 
1elkość przewozów (miesięcznie 

ozladowujemy ok. 2000 \l\Tagonów, o 
OO mniej niż przed paroma laty~, 
le przyczyną jest k-ryzys gospodar­
zy, a nie utrata zRaczenia w sy­
temie transportu. 

e 1\lICHAf.,O,VO (gm_ Czyżew) . 
a skutek przeciąże 1.i.a sie.:! er t-r -
etyc7..nej często w.1st~i.JU~fl - fntal­
e w skutkach dla .:i :rttK"••'- elcR:­
rycznych - spadki n.':l.pt~ci 1. Po­
~z~bne są : nowy '~r.1n:;form:1tor i 
inie przesylovve. ule _na to ani Re-­
o~ Energetyczny w W./ ::oktC'll'l l\'la1 
ni władze ~miny 1ie mnj:t nie_1ię­
zy_. Aby oszczędzić sobie klopot)w. 
olnicy muszą ustalić kolejność ko­
zystania z energii. 

- Czy zanosi się na budo\\ ę? 

- vV swoim czasie dużo się mó­
\viło o bocznicy .do cieplowni, ale -1 
ter,az ucichło. 

- Jak długo je. t Pan za wia:<Jowcą? 

- Na tej stacji od 1972 roku, ale I 
na kolei pracuję już 30 lat. 

- Dzi~kuję za rozmowę. 

odcinku będzie . roz: ri .1'V1.1l d r:pic.:r o 
po roku 1990. 

• ROSOCHATE u:.oSCIELNE (gm 
Czyżew). Od dwóch lat obok przy­
stanku autobusowego stoi nieczynny 
kiosk „Ruchu". Podobno nie ma 
chętnego do podjęcia pracy. Może 
.,Ruch" zrobiłby wokół sprawy wię­
cej ruchu? 

• KAl\UE:\'"CZYK RYCIORKI (gm 
Boguty). Mieszka11cy. ws pól me z 
Gminną Spółdzielnią . budują sklep. 

... 
Piekarnia nr 1 PSS „Społem" w tomży rozpoczęła produkcję 

pumpernikla. Po uruchomieniu drugi~go pieca. dziennie na rynek 
trafiać będzi~ ok. 900 kg tego pieczywa • . Można je będzie nabywać 
w 25·dekagramowych opakowaniach (po 60 zł) w sieci sklepów 
„Społem" w całym województwie. Producent obawia się, czy nie 
spotykany dotychczas u nas gatunek pieczywa zyska...aprobatę klien-
tów. My już· próbowaliśmy. Jest' pyszny! (mak) ' 

Fot. GABORA LORINCZEGO 
(ja.k i vozostale nie · podpisane zdjęcia \V numerze) 

zechcą (\vięcej niż przew~dują uMo­
wy). 

e TRYNISZE KUNIEWO (gm. 
Boguty). Jeden z mieszkańców wy­
puszczał zawartość szamba do sta-

. wu. Po protestach sąsiadów zlikwi­
d.,owa~ przepust, ale staw jest już 
zatruty. A jeszcze kilka lat temu 
pojono w nim bydło. 

e ZA WISTY DWORAKI (gm. Bo­
guty). \.Vie.ś wynajęła równiarkę do 
poprawienia na\vierzchni dróg. Ope-

e PERLEJEWO. Brakuje sznur­
ka propylenowego do pras. Handel 
9feruje tylko jutowy, który powo­
duje częste awarie aparatu wiążą­
cego. Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
niechętnie przyjmuje zlecenia na 
prasowanie słomy (nowy aparat ko­
sztuje ok. 100 tys. zl, czyli tyle. ile 
maszyna zarobi w ciągu 4 dni) 

9 
KRZECZKO\VO l\'llANOWSKIE 

um .. C:zyżcw). Mieszkal1cy myślą o 
t ~o~v1e poczekalni pa przystanku 
~. 0„ u~o:wym (ze względu na dzieci 
:zdzaJ~ce do szkoły). 

_BIENKI NOWE (gm. Czyżew). 
~;nicy są zaniepokojeni faktem, że eii tka~ji prowadzonych tu prac 
0 ~r.acyJnych nie zbudowano wo­
/0Ju. P~dobno był on przewidz.ia-

z V Ir s 

8 CZARKÓWKA MAŁA I DUŻA 
(gm. Perlejewo}. W gminie są bu­
dowane nowe łącza, co otworzyło 
przed większą grupą rolników szan­
se na telefony Chętnych jest jed­
nak więcej niż wolnych numerów 
(instalacja aparatu ma kosztować 
ok. 200 tys. zł). Niestety. nadal będą 
to aparaty na korbkę. Tarczowe 
wejdą dopiero po zbudowaniu no­
wej centrali w Wysokiem Maz. 

• w ProJekcie. . 
ew DĄ~RO\YA \\'IELKA (g:n. C7y­
zos). DoJechać t..i nożlla c...c;faltqwc 
·ę ą, ale przez ;c.tmą w;.1~ ; tn-et1a 
inc~rzekopy~qć pi ·1.:;zcz.ystym r;oś· 
u W rn_. W;Ydział rcm~unikac;i Urzę­

OJewodzk~cp·o o ~nf-stlcid trn tym 

• 

e KUNIN ZAl\IEli. (gm. Boguty). 
Po wiosennym wykupie ziemniaków 
przez nabywców ze Związku Ra­
dzieckiego zmienił się stosunek łom­
żyńskiego P-rzedsiębiorstwa Przemy­
słu Spożywczego do roLlików. Plan­
tatorzy. którzy sumienn:e wywiĄzal' 
się z umów kontrakt ·L~yinych z tą 
firmą, w tym roku będą mor;U spr; e­
dać PPS-owi tyle ziemniaków ile 

rator porzucił jednak pracę, bojąc 
się uszkodzić maszynę, bowiem dziu­
ry w drogach są za duże. 

e KUTYŁO\VO SKUPIE (gm. Bo­
guty). Zainstalowanie telefonu na 
zlecenie prywatne kosztuje tu 150 
tys. zł., zaś służbowego (wiejskiego) 
- 1 mln zł. Wies ma tylko 300 tys. 
zł. A gdył;>y tak wybrać zaufat'\ 
osobę? 

• OSNÓ\VKA (gm. Perlejewo) .. 
Je.st to najdalej na południu poło„ 
żona wieś w województwie Od 
Gra!lnego; gdzie kończy się trasa 
autobusu_ dzieli ją 2 kin. Mieszk:a1\. 
cy domagają się jej przedłużenia 

1 
al~ na przeszkodzie stoi zła droga. 

nv.K.) 
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Ta „ziemia obiecana" 
obiecała mi ciężką 
pracę za głodowe 
stawki, ich własną 
krew na bruku 
i przygniatający 
widok pałaców 
wyrastających w pobliżu 
fabrycznych murów; 
obiecała płynące 
Piotrkowską rynsztoki 
i gwizd zmianowej 
syreny. Ciągnęli do 
niej ~e wszystkich 
stron z nadzieją · 
lepszego życia, by 
gnieździć się dla niej 
w slumsach, zatęchłych 
piwnicach. Ci łódzcy 

robotnicy niepodległej 
Rzeczypospolitej, byli 
wie~ymi poddanymi 
królestwa bawełny, 
ale nie - pokornymi. 

' 

Dziadek pana Mieczysława był 
leśniczym, i nic w tym nad­
zwyczajnego, gdyby nie fakt, 

że w mieśde. Dzisiaj zostało po 
tym lesie zaledwie kilka drzewek 
i wiele miejsc, które łączą s:ę z 
historią życia jego robotnkzej ro-
dziny. . 
Mieczysław Cyl, od kilkunastu lat 

mieszkaniec Zambrowa, jest łodzia­
ninem z dziada pradziada. Ojciec 
Mi·chał był też . legionistą, ale tak 
naprawdę - zawsze robotnikiem. 
Z góry było przesądzone, że jeden 
syn spośród piątki dzieci musi pójść 
w ślady ojca, by pomó~ rodzinie. 
Z dzieciństwa zapamiętał ' tłumy 
wchłaniane i wypluwane przez bra­
my fabryki Maurera, Szajblera, Po­
znańskiego. Otwierały się przed ro­
botnikami zarówno wtedy, gdy ich 
potrzebowały, , jak i wtedy, gdy 
każdego dnia mogli powiększyć ar­
mię bezrobotny-eh. Gdy ojciec pra­
cował dorywczo, natychmiast stół 
wyglądał inaczej. Marzył o innym 
życiu syna; widział go w ~z-kole ka­
detów. Ten biegał z kolegami naj­
częśdej na plac Hallera, aby przy­
glądać się z zazdrością ćwiczeniom 
żołnierzy 31 Pułku Strzeków Ka­
niowski-eh i 28 Artylerii Lekkiej 
Skończył-o się na marzeniach i pracy 
w fabryce. W ostatniej klas ie · szko-

l 
ły powszechnej stanął obok ojca 
w Cegielni Maurera. Zobaczył na 
własne oczy t-o, co :znał tylko z roz­
mów ojca i jego kolegów, gdy po­
tajemnie zbierali się w mieszkaniu 
Cylów. Przypomniał sobie robotni­
ków idących ulica-mi Łodzi, wśród 
ni-eh - ojca, współorganizatora po­
chodów pierwszomajowych, i grana­
tową policję, która na bruku (tzw. 
landrynkach)) pozostawiała po sobie 
śmierć i ból. W po.chodzie masze­
rował przy ojcu jeszcze jako dziec­
ko. Pam1ęta też, g-dy potem,. na ok­
res ewentualnych manifestacji, ojca 
zatrzymywano w aresz-cie, a podczas 
strajku robotników właśdciel fabry­
ki chciał go wyrzucić z pracy. G-dy 
jako tTzynastolatek stanął obok nie­
go w pracy, wiedział, że idee Ko­
munistycznej Partii Polski -rea lizo­
wały się w walce o lu·dzką godność 
i prawo do pracy. 

W cegielni Maurera zatrudniały 
się całe rodziny. Oprócz pana Mie­
czysława i „ojca - były tam dwie 
starsze siostry . 

We wrześniu 1939 ojciec nie o­
trzymał karty mobilizacyjnej, 
więc skrzyknął kolegów z 

fabryki i zgłosili się na ochotnika. 
Syn - także. Dowódca oddziału o­
brony narodowej zdrowo się uśmiał 
na widok 13-latków i kazał im zmia­
tać do domu. Ojciec też przekony­
wał: „.T esteś teraz jedynym męż­
czyzną w domu. Musisz opiekować 
się matką i si-ostrami". Ale na nic 
się to zdało. Chłopak tak molesto­
wał pewnego kapi·tana, że ten w 
końcu dał za wygraną i obarczył 
odpowiedzialnością za życie 13-let­
niego żolnierza jego ojca. Dodał na­
wet, że taki mały wszędzie się 
wkręci, więc na ·punkt obserwa cyjny 
akurat sdę przyda. 

Pod Brzezinami był punkt zbor­
ny wrześniowyeh rozbitków i tych 
z nowej mobilizacji. Czekać nie by­
ło już na co. 

Nie pożegnałem się ani z mat- , 
ką, ani z siostrami wspomjna 
pan Mieczysław. Tak się 

_ TAKl·E BVlV POCZĄTKI zagrożone dz1edz1c1wo 
jubilatki 

- . 

P o?zi w dla piękna przyr0 
OJczystej jest niejako naszyd 
narodowym _ dziedł1ctwe ~ 

p:zekaza~ym przez starsze pokoi 
ma. wpaJanym przez obowiązko , 
lekturę szkolą, głównie poezję \li 
mantyczną. Jej żelazna pozycja 
„Pa~ Tctdeusz'' Adama Mickiewi 
- Jest przez miłośników natc 
uznawana za ewangelię ocł1 ,~· a l~ 
pr~y~o Y. w Polsce. Współcze{ 
M1ck1ew1czowi ziemianie zac , 
wykupówać np. fragmenty Pus~ 
by zachować dla przyszłych Pok 
leń ich nieskażone piękno, zakład 
mu~ea przyrodnicze. Pożyteczna tn 
da przeobraziła się w ldeę two 
nia parków krajobrazowych i n 
rod~wych o~az rezerwatów. J edny 
z p1erwszycn był. założony . w l 
r., rezerwat faunistyczno-florysty 
ny „Czerwone bagno" - natura Cl 
ost~ja łosia '?raz tere_n różnego 
dzaJu tE)rfow1sk. PasJonaci i oc 
roniarze" flory i fauny w 1928 
z inicjatywy prof. Władysława s 1 

fera, zrzeszyli się w Lidze Ochron 
Pr,zyrody. W swym statucie zapi 
wowczas: , LOP ma zadanie zab 
gać o zachowanie oblicza zie 
ojczystej w jego pierwotnym lu 
history_cz'T!'ie wytworzoriym stanie, 
szczeg?Lnie o ochronę tworów prz1 
rody zywej i nieożywionej tudzi 
o zachow?-nie piękna._ i swoisty 
cech: kra:Jobrazu rod~imego". 
Dz~ałacze wygłas~ali odczyi.y popu 

.ry~uJące ochl'on~ p1zy rody. orga n.zo11 
tez społeczne zbiórki pieniędzy np 

, wykupienie stepów „Mal<utra" pod Br „ • . • Q darni i ,,Mas1ok" koi:o Ostrowca. Zaopii 

PAMIĘC KRWAWY
. CH SCIE E kowali _ się _ te,G „~rotą Kryształową" 

Z K 
kopal~1 SC!h w W~elJcżce, zaj~lt ochro 
Tatr 1 wieloma innymi Lakątkami 

Po ~ojnie działalność · Ligi został~ 
tych1:1'.11ast reaktywowana, ala nie 201 

/ dowala przez parę dziesiątków lat 52~ 
szeg~ rc;zonansu . społecznego. Najpie 

pali.łem . d·o tej woja~zki, do poka­
zani.a Niemcom, że z Polakami tak 
łatwo im n ie pójdzie 

Chrzest bojowy przeszedł już pod 
Brzezinami. Oddział wroga zbom­
ba_rdował miasto prawie doszczętnie. 
Widok wozów wypełnionych ranny­
mi 1 martwymi żołnierzami, ścieżkj 
wyznaczone przez kh krew zma­
sakrowane ciała - t-o było pierwsze 
doświadczenie wojettne. · -

Dota'tli' do wakzącej Warszawy. 
Słuchali głosu prezydenta Starzyń­
s~iego i wtedy. gdy wzywał wszyst­

k.1ch ~o _obrony, i wtedy, gdy mu­
siał usw1adomić narodowi fakt że 
Polska jest sama. Z warszaw~kimi 
r?wieśnikan:ii, pod, gradem kul, po­
biegł zobaczyć płonący zam-ek. 

K l~ska. Niem~y skierowat jeń-
. cow do pracy w warsztatach 

kolej-owych w Pruszkowie. -
1':7~e po.trafię wyrazić tego. co czu­
hsmy idą~ pok9nani tą samą dro­
gą, którą oni wkraczali zyanfarami 
- mówi pan Mieczysław. \-- Nieje­
den zaciskał pięści i myślał o zem­
ście~ choć w tych poganianych 
czworkach byliśmy niczym. 

Miejsca w Pruszkowie n ie zrigrza-
. l1i, bowiem zał'adowano ich do to­
w~r~we_go pociągu z zamiarem wy­
w1ez1ema na roboty. Zorientowal: 
s~ę, że jadą przez Koluszki. Gdy po­
c:ąg stanął w polu, n :e było chy~ 
ba łod.ziaka, który nie rzuciłby się 
d-o ucieczki. Dotarli do rogatek Ło­
dzi. 
Udało się zdobyć pra-ce· znowu w 

fabryce Maurera. W 1942' pan Mie­
czysław został skierowa ny do firmy 
„Tet;>~e'.' przy Kopernika 40, które j 
własc1c1elem był pewien Holender. 
Codz:enna droga do praćy wiodła 
przez żydowskie getto. Dantejs.'rie 
sceny rozgrywały s :ę tam na oczach 
wszystkkh. Widok ciężarówek oto­
czonych psami przylgnął d-0 krajob-
razu mfasta. -

W 1943 ojciec wstąpił do Polskiej 
Partii Robotniczej. Tworzyła JUZ • 
Gwardię Ludową. Komórka part~j­
na mieściła się wtedy na żabieńcu . 
Zebrania odbywały się po domach 
w pełnej konspiracji, a roboty był<> 
mnóstwo. 

-- Nie chciałem dłużej czekać 
mówi Mieczysław Cyl - choć mia­
łem dopiero - s : Nl~rnnaś-cie lat. Na 
szczęście sekretarzem był kolega oj­
ca, Piotr Marciniak, r·obotnik. Inni 
też mnie zna li z fabryki. Ojciec za 
mnie poręczył i tego samego dnia 
otrzymałem legitymację (zwykłą 
kartkę) i zadanie zorganJi zowania 
tzw. szóstki, najmniejszej komórki 
GL-u. 
Zaczęły się_ ćwl.czenia z bronią . 

roznoszenie ulotek z wieśc iami spod 
Stalingradu i innych odcinków 
front.u. Każda z ·nićh była na . wagę 
złota i natychmiast rozinos !ła się po 
całym miieśd-e. 

K
tóregoś listopadowego dnia bowiem społeczenst~o lizało powoJe 
1944 r. najlepszych pracowni- ran~'" następnie się industrializowało 
ków firmy ,,Teppe" załadowa- gon1ło Zachod. w czasie, gdy ooowią1 W<!-ł. etos górnika i hutnika, nie bi 

no. do pociągu ; wywieziono do Nie- mieJsca na uznanie dla dziahń bota 
m1ec. FaszyśC1.· w po .śpiechu kopali ka czy ekologa. 1 chociaż na Zachod ok k "'."' który byliśmy wpa trzem, rozpo 

<>P.Y , rę ami cud.zoziemskkh ro-- się ~wraz ze spektakularnymi manii 
łł~tillkOW, karmionych Czarną bruk- S~YCJamj „dzieci ltw1atów") ruch ekol 
w1ą, a czasem kawałk iem suche2'.o giczny, u. nas _od lą.t osiemdziesiąty hl b F ~ ochrona srodow1ska była te1natem ta 
C e a. ront zatrzymał się w Arde- Na~et łesli przepro~adzono jal< ieś b. 
~ach. Niem~y nie mogli już mieć • ~~n1a, •<;h • ~ynik1 po:wstawały 
zadnych złudzeń, lecz nadal zach o- scisłą .. ~aJemn1cą. I tak n ie postrzeże 
wywali się butnie. florobihsmy się w Polsce 27 obszac6 ekologicznej katastrofy„. 

Ich obóz jeniecki wyzwolili Arne-· Jubileusz- 60-lecia Ligi Ochron 
rykanie, z którymi pan Mieczysław Przyrody obchodzony był bez f · 
dotarł w sierpniu 1945 do Czecho- fa~, m_edalowej obfitości czy choć. 
słowacji. zamteresowania prasy, choć z 

-'-: ~arna wiali mnie, żebym wracał sza ona już 1 700 OOO członków! · 
z nimi do Stanów - wspomina - Być może najbardziej jej zaszk 
a le ja powiedziałem im:· ,,Go-od bye! dzila nieco sztuczna mnsowo·· 
Wracam do Polski, bo za długo mnie Blisko 90 proc. członków LOP· 
tam nie było" . sta · now1ą uczniowie szkól podstaw 

W rod~innyfl! mieśde zgłosił s:ę wych. Garstka z nich to prawdzi 
do partyJnej komórkj na żabieńcu. zapaleńcy, większość zaś formalny 
S~kretarz Pawlikowski nad.al orga- akcesem i dwudziestozłotową r'ocz 
m~o:va~ zebrania po d·omach, bo nie składką opłaca „spokój" u pani 
mieli Jeszcze stałej siedziby. Trze- przyrody. Rotacja tych małoletni 
ba było "Ostro zabierać się do bu- członków jest bardzo duża -
~fo~y noweg~, choć n!espoko}nego, LOP-u wyrasta się jak ze szkolne 
zyc1a . Będ~c ~łuchaczem Centralnej : m~?ur~a„. Nie oznacza to, oczr 
Szkoły Oficero:v Polityczno-Wycho- w1sc1e, ze przynależność do Li 
wa wczych został skierowany do 0 _ czy lekcje przyrody nie pozostawi 
c~ron~ lokali wybo·rczych w powie- ~ą yv umysłach młodzieży żadn~ 
c;.e w1eluńsk im w okresie referen- sladu. Wręcz przeciwnie. O i 
dum. Do akcji przystąpiły m.in. ban- wrażliwości świadczył masowy 

dJ: „Krwawego Warszyca", „Murata" zew na apel Marka Kotańskiego 
„Rudego", „Marianka". Bandyci wie: sadzenie drzew na Sląsku, a prz 
szali ludzi na k-okzastym drucie wszystkim dowodzą jej mnożące si 
palili żywcem zal-ogi posterunków' najczęściej nieformalne · zielone 
~ordowa l! nauczydeli i roboitnikó~ frakcje mtodzieżowe. 'NaJ'bardzi 

· b1~rących ziemię „z reformy". w znany je~t ruch „Wolę ·Być". 
m1asta~h robotn~cy. z karabinami • Uczulenię n a zag1ożenie n atucaJni 
strzegli fabryk. Nikt n1'e pytał wte- środo':Visk~ przejawiają coraz częśe' dor.ośb .. Wiele uwagi poświąca mu PRO. 
dy~ za ile będ:zJe . pracować i czy w Dz1e;11Dlkarze w 1982- r. stworzyli o 
ogole dostanie jakieś pieniądze. Czas zalezny i bardzo bojowy klub ,,Ecos 
kształtuJ·e świ·a . .J ·omos'ć. P~ezesępi Stowal'zyszenia „Zdrowy ci u wiek" został pewien minister... Na 

N a<lszedł rok 1948. Kongres natu~y~ci odcięli s1e od nudystów. 
Zjednoczeniowy sprawił, że odrózni.ć upodohanie do golizny od d kochania natury. 

. O· es.zło wielu kolegów, którzy ~oczynania naturystów. o~hroniatif 
me. akcept-owali programu PZPR-u. „zielonych" zdobywają większe zainte 
- T.<> lepiej, że odes--z.H w porę i nie s~wanie niż LOP, choć działacze Ligi 
pow1ększa11· li··,..zby statysto· w. ciągu ostatnich 30 lat m.in. wyglo " 2 mln prelekcji, wydrukowali 100 
mó~i pa~ M~eczysław. - Partią w eg~ •. plakatów, -Ulotek 1 broszur, 
c~4s1e WOJUY i tuż po niej była prze- dz1b 100 mln drzeVI ek i łcrzewow o 
c1ez bardzo nielkzna a dol{onała· 'l. ~~ m. ży':Vopłotu Liga zglosił1 wi. , \\az~icb 1n1c Jatyw, z którycll mil"szk. 
~~e~kkh rzeczy! N '.e z.ornieniły się ~ cy z1e~i iomżyński«;j s7czeg6Jnie 11011'1 

JeJ i<lee: służenia klasie robotniczej ~ ni c.e~ić ideę utworzenia „Zielonych narad .' lk' , . ' t~ Polsln". Lomżyiiski oduział LOP-U toC ow1, wa l o g .?<lnosć człowre- j boje o powohrue Parku Biehrzań~kiE 
ka i ludzkiej pracy.· Byłem w partii ~! · yvaga tych poczynaf1 nie j . 
wtedy, gdy za legitymację groziła· ~ mimo to Lidze zbyt wielu prawd 
kula w łeb, i wtedy, gdy płaciła za f-5 wych sympatyków. , Sądzę, że 
b~ędy r;a górze i na dole. Nigdy 1 dystans spowodowany jest niep1'21 
rue myslałem o wystąpieniu z orga- stosowaniem jej form działania 
nizacji. Zbyt dobrze znam czasy współczesności. Bardziej nam o 
gdy rodz~ła się do obrony senstl powiada.. krytykowana akcyjzwść n 
słowa ,.sprawiedliwość" Ludziom benedyktyńska praca. Ale nfe tył 
można służyć w każdym miejscu i h.~d~ie się zmienili, przyroda ró~ 
czasie. Ważne, by m·ieć świadomość, mez. Trudno nakłonić do ochro 
że przynależnoś~ do PZPR zobowią- szarotki czy leśnej konwalii, gdY 
zuje do solidnej pracy, troski o fab- Górach Izerskich z lasów zos 
rykę, obrony wartości moralnych. martwe kikuty i wiadomo że 
I nie zwalnia z odpowiedzialności, grożonych jest w}ele całych eli 
przynajmniej przed samvm sobą. systemów. 

GABRIELA SZCZĘSNA DANUTA WRONISZEWSK 



dlaczego nie może być dobrej kiełbasy - ze ZDZI­
O ;:;M TYBOROWSKIM, kierownikiem masarni PSS „Spo­
:. w Lomży - rozmawia MARIA KACZYŃSKA. 

• 
OSZ 

~AJUA KACZYNSKA_: - Wasze węd­
nie cieszą się naJlepszą m~rką w 

Y . Co Panu przeszkadza rob·tć dob­mzy. 
kiełbase? 

ZDZISŁAW T~BORO\VS~I: -
si parę przeszkod, ,ale i:umo to 

się swoich wyrobow rue wsty-
imy. 
Coś podobnego! Wczoraj kupiłam 

ką zwyczajną, że.:.: 
_ Przeprasza_m, . zwyczajnej. i 
elskiej w o gole me prowadz1my. 
usi Pani zgłosić swoje pretensje 

kogo innego. 
Do kogo? . . . . 

- Sklepy w m1esc1e ~aopatr_uJą 
zcze masarnie GS-owskie z P1ąt­

cy Rutek i Łomży. Nie wiem, 
aciego nam się dostaje za wszyst-
ch. 

Klienci dzielą wędliny na „bialo­
cką" i „łomżyńską", hurtem załicza­

do tej drugiej kategorii całą m1eJ­
wą produkcję. Wolą cały~i dniami 

·czekiwać na• dostawę z B1ałego:.toku 
· kupić towar „z · Łomży". Nie sądzi 
n, że coś w tym jest? 
- Oczywiście. Przyznaję, że na­

produkcja _nie wytrzymuje ~o­
wnania z wyrobami białostockich 
kładów Mięsnych. 

No więc? 
- Nikt nam, jak de ~41..1, n.e udo­

nił, że nie przestrzegamy recep­
Instytuht Żywienia. Jednak 

ma receptura to nie wszystko. 
by wyprodukować $maczne węd-
y, trzeba mieć po pierwsze: świe­
półtusze, a po drugie:. muszą 

·ć one dobrej jakości (najlepieJ 
klasy). My często nie mamy ani 

dnego (30 proc. miesięcz11ego przy­
iału surowca to mię-so mrożone), 
i drugiego. 

Kto was zaopatruje? 
- Rzeźnia zambrowska oraz bia­
stockie Zakłady Mięsne. Z Białe­
stoku bardzo <;:zęsto przychodzą 
ste półtusze, ważące 150, a na­

et 200 kg \III i IV klasy)! Na do­
iar złego bywa, -że mają wycięte 
Ynki. Trudno z tego robić szla­
etne gatunki wędlin, dlatego jest 
1 ·coraz mniej i są córaz gorsze. 
łow1 ek musi się gimnast:)'koiJaĆ, 
by „zrobić" plan kiełbasami. 

- Czy nie możecie zmienić dostawcy? 

- Pani sobie żar~uje! Reglamen-
tacją mięsa rządzi , t.yl~ potężnych 
państwowych urzędow, ze nasz za­
kładzik wygląda wobec nich jak 
mrówka przy słoniu. Wszystko jest 
z góry ustalone: ile mięsa i skąd 
otrzymamy, ile mamy z niego wy­
produkować wędlin, ile „rozebrał" 
dla sklepów. Oczywiście, w prakty­
ce wszystko się potem grha twa. Jak 
przycł}o<lzą półtusze ~łuste . i bez 

- szynek albo same mrozone, me wy­
konujemy planu wędzonek (wędlin 
szlachetnych), a kiełbasa tra<:!i smak 
i wygląd. 

- Polędwice, szynki, balerony SĄ o­
statnio znów nieosiągalnymi rarytasami. 

- Nas się rozlicza ogólnie: na 
rynek musimy rzucić miesięcznie 
20 ton mięsa i 20 ton -wędlin. Tym­
czasem „kartkowe" mięso psu.Je się 
w sklepach, bo każdy woli jechać 
na wieś i kupić coś świeżego. Lu­
dzie są zamożni i na kartki chcą 
kupować przede wszystkim dobre 
wędliny. których my nie możemy 
dać. 

- .Jednag w Białymstoku .potrafią .•• 
- - Już . Pani wy jaśniałem ten me-
chanizm. Wszystko, co najlepsze, 
zostaje tam, bo to produkcja eks­
portowa. Do nas trafia gorszy sort. 
Szkoda, że w Łomży nie ma rzeźni. 
Miejscowy rynek wiele by zyskał, 
gdyby ubój zwierząt odbywał się 
tutaj. 

- Jak doszło do likwidacji waszej 
starej rzeźni? 

, - Dokładnie nie , wiem. •Podobno 
została zamknięta na czas remontu. 
a później miały ją przejąć Łom-

. ?yńskie Zakłady Spożywcze. · 
- Co by Pan zrobił, gdyby nagle przy 

Pańskiej masarni wyrosła rzeźnia, a 
Pan mógł sam organizować sobie za­
opatrzenie? 

- Nawiązałbym kontrakty z rol­
nikami. Myślę, że nie miałbym kło­
potu z · produkcją takich wyrobów, 
jakich oczekuje rynek. 

- Dziękuję za rozmowę. 

. Ekipa archeologiczna Muzeum Okręgowego bada st~no„ 
W1~ka z okresu wpływów rzymskich (przełom I i li w. n.e.) w 
Miastkowie. Dla uczniów .i studentów biorących udział w 
Ph~acach wykopaliskowych jest to najprzyjemniejsza lekcja 
1storii. 

• 

Fot. i podpis 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

\ 

-

Wielu rzeczy brakuje Jeszcze 
Lomży do tego, aby z powo­
dzeniem mogła pełnić funkcję 

stolicy województwa. Przydałoby 
się choćby drugie kino (jedna sala 
na 55-tysięczne miasto wojewódzk.ie 
- to prawie nic), autentyczny ośro­
dek kultury, hala widowi~kowo­
-sportowa. 

Głośna niedawna sprawa wielkie­
go ośrodka kultury jest na etapie 
gotowego projektu. 

Tymezasem bez wielkiego rozgło­
su - w malu. w osiedlu Południe 
III, rozpoczęła się budowa dużej hali 
sportowej przy Szkole Podstawowej 
nr 9. To wspólne przedsięwzięcie 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
(38 proc. udziału oraz Wydziału 
Młodzieży i Kultury Fiz··cznej U-
rzędu Wojewódzkiego (62 proc.) bę­
dzie kosztować - według dzislej­
seych cen - 912 milionów, choć in­
flacja na pewno tę kwotę powięk­

szy. Projekt robi d-że wrażenie: . 

arena główna (45 na 24 m) z możli-1 

a 
wością podzialu na trzy niezależne 
boiska, mała sala (24 na 12 m), sal­
ka gimnastyki · korekcyjnej i arty­
stycznej. hall. bufet, aleria, zespół 

odnowy biologicznej, a przede wszy­
stkim - widownia na 520 miejsc 
(po dostawieniu krzeseł - nawet na 
800), z całą l')ewnością będzie to 
największa hala w całym regionie 
północno-wschodnim. 

Trwają prace f>rzy układan.u fun­
damentów: później (pra·vdopodob­
nie w przyszłym roku) warszawski 
„Mostostal" rozpocznie stawianie 
stalowej konstrukcji. Pierwszy pro­
jekt zakładał wybudowanie kon­
strukcji drewnianej, lecz okazało się, 
że drewno jest jeszcze trudniejsze 
do zdobycia niż stal. z~odnie z umo­
wą, hala zacznie służyć użytkowrii­
kom w czerwcu 1991 r., lecz już dziś 
- 'Przy chronicznym braku cementu 
- można przypuszczać, że jest to 
termin zbyt optymistyczny. 

(jon) J 

„Przybylem do Kairu na schylku 
dnia { .„). W szlachetnym domu pa­
na h'fabiego Aleksandra Branickie­
go [ ... / czekalo wygodne lóżko, oto-
czone dokoła muślinową oponą i 

jakby do klatki w nią zamknięte 
[ ... ]. Tlumy komarów, natarczywieJ 
jeszcze niż w Pińsku, cisną się clo 

~~ mieszkań [ ... } do czego trudno ' się f' skłonić nat'f+raliście, oburza3ącemu 
~ się, że nawet nad Nilem nie prze­
Ei staje go ścigać t en sam komar, któ-
1 remu się bronił nad Pisą albo nad 

Narwią /„.]. 
Kogo rozmaitość stworzeń obcho­

dzi. ten w Egipcie z przyjemnością 
może całą noc nie spać;- ażeby się 
przyglądać to tanecznym karacza­
nom / ... } to różnym pająkom naj­
osobliwych kształtów stonoqom i 
t'ysiącnogom { ... ] skorpi onom wycho­
dzącym koleją wśród ctszy nocnej 
z ukryć i wędru1ącym po ścianach. 
a nawet sufi,tach r ... /. Między tem 
[ •.• ] rozkraczony giekon-jaszczurka 
z cienką szy3ą, a- glowq w1elką f ••• J 
jakbu prz'IJlde'iona dn ~rifl.m.1 czuha 
( .•• ] ~ jaki ·owad albo pająka." 

Nasz znakomity krajan zajmował 
się nie tylko obserwacjami natury: 
„napatrzywszy się z bliska na trzy 
piTamidy Gizeh, zabrałem s;,ę do 
wchodzenia na najwyższą, co z nie-

~ jaką pomocą przewodników ·szlo 
dosyć nietrudno i wreszcie stanąlem 
na ściętym jej wierzchołku" C"J 
było dalej, pi:zeczytać mo~na w 
„Tygodniku Ilustrowanym"z 1865 r . 

SŁODKIE ZYCI~ 

lomża 
na urlopie 
Gdy piszę te slowa, sezon ogórko­

wy w pełni. Właśnie ~ynioslam -d~ 
piwnicy 20 kg ogó!kow w ~os~a~i 
malosolne; i przecier.u; za swieze 
ogórki zaplaciłam 200 zl, za wiązkę 
kopru - też 200. W sumie i tak 
wyszłam na swoje. Po wypelnieniu 
tego obowiązku wobec domowego 
ogniska wybralam się na spacer. 
Ludzi jakby trochę mniej, szczegól­
nie w sklepach. „W dniacht od ... 
do ... sklep nieczynny", „Sklep zam­
knięty .z powodu urlopu" - glosily 
wywieszki, opatrzone numerami de­
cyzji Wydzialu Handlu. Nawet pry­
wa'ciarzy to dotknęlo. Boże drogł,­
ileż ten Wydział Handla musi.il się 
nadecydować ! - pożalowalam u­
rzędników. 

l...omżyniacy odpoczywają. Ale jak 
i gdzie? Jest -kilka wariantów. „Wy­
jeżdżam ria wcząsy" - zakomunłko­
walam na początku lipca znajomej. 
Zadrżala: .,A co będzie z mieszka­
niem?" Przyjrzalam się swojemu 
blokowi. Dość solidny, chyba będzłe 
stal, jak wrócę. .,Kto będzie pilno­
wal, żeby nie okradli?" - <łopyty­
wala się ze zgrozą znajoma. No tak, 
ona od lat nigdzie nie wyjeżdż4. 
Woli nie f'yzykować; w domu jest 
wideo, a srebro ł złoto też b11 się 
znalazly. W moim M jedyną waT• 
tością jestem ja. a jak wyjadę, to 
mnie nie ukradną - pomyślalam_ 

- „M nie nie stać na wypoczynek" . 
- zwierzyla mi się inna przyjaciól-
ka. Biedactwo. Już zabieralam -się 
do· jej pocieszania, gdy dodała: ,.Ja­
dę do Wloch". Zat1~alo mnie. Też 
bym chciala. „Co ty, to imprez11 
czysto 1'andlowa, wszystkie oszczęd­
n9ści w niej ulokowalam." 

Jeszcze jedna przyjaciólka.: „Już 

ziilatwilam sobie pieczątki na karcie 
wczasów turystycznych. Jadę mi 

wieś, zbliżają się żniwa". 

OSA 

znajdującym się z zbiorach To­
warzystwa Naukowego im. Wagów 
w Lomży. Autor wspomnień, Antoni 
Waga (1799-1890), brat Jakuba -
autora „Flory polskiej" - przyrod­
nik i pedagog, „odbyl w 1' .z. podróż 
naukową po W schodzie" - napisał 
„Tygodnik Ilustrowany" i zamieścił 
podobiznę znakomitego „naturali­
sty". Układ postaci i tło wykonał 
Kossak, a głowę portretował dage­
rotypista warszawski, Karol Beyer. 

Tekst i r~prod, 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 
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N a dobrą sprawę nie bardzQ 
wiadomo,_ gdzie są źródła tej 
rzeki. Nie Amazonka to w 

dżungU trudnej do przebycia, na~ 

wet nie Jej dopływ czy aop!ywik. 
bo w sumie liczy s·obie załedwie 

155 kilometrów, a jedn~k nikt nie 
może powie~ieć. że dotarł do źró­
deł Biebrzy. A dzieje się tak dla­
tego. że nie ma ona. charaktery­
stycznego dla wielu rzek, bijącego z 
ziemi źródliska Swój początek bie­
rze z obszernej łachy podmokłych 

wycieklisk w pobliżu Nowegc.. Dwo­
ru. po czym - jakby wbrew zdro­
wemu rozsądkowi - p1yr11e na pół­
nocny zachód, bJ w ok0ltcach t.!p­
ska :>kręcić gwałtownie w lewo. 
Wcześniej wpada do niej Sidra, rze­
ka dłuższa i większa, więc znowu 
nie wiadomo wlaśdwie. dlac~ego to, 
co cieknie dalej, ludzle nnzywają 

Biebrzą. 

, 

Wdrapujemy się na wysoką skar- - mow1 czerniawy, trochę pcc1ob-
pę burzyńską, skąd wida~ wszystko ny do Cygana. - Trawę kosić bę-
najlepiej Trawiasta, a właściwie dziesz, ale gor?ej z rybkami Sia-

trzciniasta równina podobna jest do · teczki już ty nie postawisz; nie 
zielonkawej tafli olbrzymiegq jezio-" wiadomo nawet, czy, k~demu z7 
ra i zawiera w sobie takie same, zwolą na wędkę lapac. Miastowe się 

trudne do zbadania, tajemnice. Wia- tutaj nazjeżdżają, strażników naro-

domo, że żyją tu łosie, wilki, bo- bią, zobaczysz! · 
bry i jelenie, cietrzewie i żurawie, - E tkm - wyraża swoją wątpli-

1bataliony i kuliki, a także rośliny, wość postawny szatyn. - :Miasto-
ja~ich nigdzie nie ma już na świe„ wym rybka lepiej padmie niż ·na-
cie. Cała pradolina Biebrzy, w su- szym i pierwsze oni chwycą za 

mie ponad sto tysięcy hektarów siatki. 
trudno dośtępnego lub zgoła niedo- - Nie. chwycą, bądą się bali -· 
stępnego bagniska, jakims .~udem stwierdza Cygan. 
przetrwała - do naszych czasów w · - A ja tam chrzanię! - szatyn 

postaci niezmienionej . od momentu odstawia na przymurek kolej~ą P~-
stworzenia. Dowiedzieliśmy slę póź- stą butelkę. - Stąd ryby się me 

niej że nie był to żaden cud, lecz weźmie, to trzeba będzi~ jechać da-
, · • • . - lej. Tu by trzeóa naJąć dobry~h 

prozaiczny brak p1enię.dzy, ale o tym - etek strażników. inaczej up1l-

d · · ś · 1 · · d 6 · parę s 
w rug1eJ czę c1 re acJ1 z po r zy nować nikt nie da rady. 

pod prąd rzeką Biebrzą. Póki co, - Na cholerę mnie te wasze gów-

<\" •. :. ;~~- -
„ .=.: ~. :·. -:.„ . 

·;„1P;. ._'.~ „ -
„Qi • •• 

{: -.;· '"· · •• · . . . n -· . 
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Niektórzy mówiq Bobra ołbo Bóbr. Etymo-
# • • 

logicznie 

zapewne 

gromnych 

wiele 1uż 

rzqt. 

rzecz u1mu1qc, nazwa ta pochodzi 

od· 'bobrów żyiqcych tu ongiś w o­

pozostało n le'· 

królewskich zwie-
stadliskach. 

egzemplarzy 

Naszą podróż po tej rzece, nie­
wątpliwie najurokliwszej w Polsce, 
będącej jednocześnie unikalnym 
pomnikiem przyrody europejsldej, 
zaczniemy od ko:ńca, Koniec ten to 
ujście Biebrzy do Narwi, mie3sce, 
w którym łączą się dwa deki a wy­
raźnie innych kolorar.h 
Podobńo w nas~y,n ltraJU wód 

czystych już nie ma. Pierws.lej kla­
sy zdarzają się ..;zasem w bute};~ach, 

o ile źródło mincl'alne1 znajdute się 
dobre pól kilometra pod ziemią Ale 
przecież Biebrzę da się odróżnić od 
Narwi bez próbówatt 1 lakmus~-

. wych papierków. Woda Narwi · jest 
bura, mętna l czmutowata (jak to 
określa jeden z moich przyjaciól 
wędkarzy), Biebrzy natomiast -
stalowoszara z odcieniem zielonka­
wym. Klasa jej niezbyt wysoka, t?­
ka bardziej pod trójeczkę, jednak 
- cho~ do tego nikogo nie nama­
wiam - §mlało można pić ją bez 
przegotowania. Ma lekki posmaczek 
torfu. co mnie wcale nie przeszka-
dza. . 

Tak więe przekraczam1 granicę 

kolo.rów, a razem z nią - także in­
ną, słabo jeszcze wido~zną: dwóch 
różnych §wiatów. Ten zwyczajny 
rozcłąga się r l prawym i>r:...egu 
Biebrzy ł manifestuje wioszczynami 
typowymi nie tylko dla tej okolicy. 
Sambory. Wierciszewo, .Sieburczyn. 
Rutkowskie. jed a w jedną takie 
same jak wszędzie. Wszakże im da- , 
lej pod prąd. tym le\\tv brreg rzeki 
staje . się coraz bard daj ohcy naszP 
mu wyobrażeniu o nf l.inn.rch <'ic­
kach, toczących lenl we wody wfród · 
pastwisk, łąk, a nlekudy f pól u­
prawnych. Tutaj n.uy:1..ont ucieka 
tworząc ogromną pr!•Hr.r.f.(!n pozor­
nie pustą, poro~nłętą hagiennv1•1 
zielem; to bagno Lawkf wraz z u-. 
roczyskiem Mikołajewo, · miejsce, w 
którym ludzka noga nie wszędzie 

Jeszcze atanęla. 

Dzisiaj 

łych 

idziemy teraz do Burzyna porozma­
wiać ·z ludźmi o czekającym ich 
wyróżnieniu. 

Pod każdą szerokością geogra­
ficzną ludzie najskorsi są do 
wynurzeń w restauracjach i 

sklepach. Dobry obiad t..ądz udany 
sprawunek potrafią cLwu·~ cuda ' 
ponurego nawet milczka -mog1'l a~:e­
nić w gadatliwego przyjaciela. W 
Burzynie knajpy nijalt:;e • niestety, 
nie ma, ale za to do sklep;.l..'"1.i aku­
rat przywieźli chleb; więc naród 
szczęśliwy jest I panuje ogc>lnle 
przyjazna atmosfera, zwłaszcza 

wśród tej części narodu, która wian­
kiem obsiadła schody i sączy ciepłe 
piwo wprost z butelek, bo piwo też 
praywieźll. 

- To jak - pytamy po przy­
witaniu się ze społeczeństwem -
przyda się wam dyrekcja Parku Na­
rodowego? 

- Czy co się niby ma przydać? 
- nie zrozumiał jeden z obywateli. 

- Park Narodowy · powstanie. 
Biebrzański - wyjaśniamy. - W 
Burzynie ma być jego gł.ówna sie-
dziba. . 

Zapada cisza Ludzie popatrują 

na siebie i wygląda na to, że nikt 
z obecnych o tym dotychczas nie 
wiedział. 

- Jak park, to park - odzywa 
się · w końcu tuziemiec suchy 1 ży­
lasty. - - Byle tylko nie za mocno 
nam tu namieszali. 

- Właśnie - popiera kolegę cz?o- _ 
wiek w ·tym gronie bez wątpieńia 
najstarszy. - Park, dajmy na to, 
to park, a co bedzie, przypuśćmy, 

z trawą? Kosić chociaż dadzą? ·w 
. Białowieży, na ten przykład, grzy­
bów zbierać nie pozwalają. Idziesz 
ścieżką, opieńki jak 'dywan przy 
driewach, a•e rusza6 nie wolno! 
Byłem.. to widziałem. . 
~ Nie wolno w ~cislym rezerwa­

de. a park to jeszcze_nie rezerwat 

niane ryby _ mocnym ak~entem 
włącza się do rozmowy milczący 
dotąd młodzieniec. - Tak.i park t.o 
moze być całkiem fajna· sprawa. 
Znttdzi się człowiekowi gospodarka. 
idzie do rządowej pracy 

- Pewnie na dyrektora? - pyta 
Cygan. 

- Dyrektorem to już chyba ty . 
będziesz, dla mnie etat doźorcy wy­
starczy - odcina się młodzian i do­
daje już całkiem serio: - Ciekawe 
tylko, czy będą brać ludzi od nas. 
czy przywiozą swojaków? 

- A mieszkać to gdzie mają za-· 
miar? .,.!;_ pyta ktoś inny.. -

- A urzędować gdzie? - wpada 
mu w słowa · następny. 

- Gienek, do · domu·! - z naroż­
nej uliczki wychodzi kobieta tłusta 

i rumiana. - Dam ja tobie chlać 

to piwsko z koleżkami! 
Robi się lekkie zamieszanie. Cy­

gan, ściszając głos o pół skali, za­
prasza: - Już po trzynastej, idzie­
my do mnie. Tu -warunki do roz-
mowy byle jakie. . r -

r\. om stoi niezbyt daleko od skle­
~ } pu. Obejście duże i w miarę · 

· -czyste, choć inspektorzy róż­

nych akcji zapewne znaleźliby spo- · 
ro tzw. usterek. Dotyczy to zwłasz­
cza drewnianej budki w ogrodzie, 
woK:ół której grunt podejrzanie pod­
mokly i much brzęczenie, co upo­
dabµia ją do ula. Walają się tei 
po · podwórzu fragmenty różnych 
maszyn rolniczych, ale ciągnik stoi 
raezej kompletny, zaświadcZając o 
zariloiności gospodarza. 

Nie jest to zresztą jedyne jego 
bogactwo. Cygan uprawia żonę rów­
n~e gorliwie jak;zier:nię, dzięki cze­
mu, choć trzydziestki jeszcze nie U• 

kończył, ma jnz sze~cioro dzieci. 

Drobiazg pałęta się po · obej§ciu '91 

bezpłciowych stroikach l nie Wia 
domi> właściwie~ ilu w gromad~ 
chłopców. a ile dziewczynek. 

- . To }eszcze nie1 koniec - m6\\'i 
z '. dumą rodzicielka, pani Ziuta, co 
wynika z poczucia wartości sil Wj. 

talnych własnych i _męża. - Mąi 
jednej nocy nie popuści, taki z nie. 
go kozak doński. I w dzień też cza 
sei;n się stara. a dla mnie urodzi; 
to żadna sprawa. Zległam ostatnio 
i co? Na trzeci dzień już krowy Po 
polu ganiałam! Abyśmy! 

Przebudzone · dwumiesięczne dzie. 
cię wodzi ślepkami za ręką matkl 
która posługując się tylko prawica 
(na lewicy trzyma niemowlę), świet. 
nie radzi sobie przy stole. 

Po posiłku idzie my szukać ro. 
bali. Nasze trochę nam przywiędły 

w południowym skwarze, a brzeg 
burzyński znany jest z okoni Wiei. 
kich jak sap dały. Cygan pro wad~ 
do ogródka i w pobliżu wonieją. 

c:ej sławojki kopać nakazuje. . 

- Takie to u nas życie - wzdy. 
cha ciężko. - Czrowiek tapla si~ 
w gnoju od świtu do wieczora i 
mało co z tego ma. U. nas. znaczy 
się teraz, bo ja z Ki ::?leckiego po. 
chodzę, a tutaj w przystępach si~ 

znalazłem. · 

- Jest jakaś różnica? _- pytamy 
~ Jeszcze jaka! Weźmy, na ·przy. 

kład, krowy; przyjeżqżają różne 
cwaniaki i się pytają: a czemu tu 
~ was jakieś durnowate te bydJa. 
ki? Cycków nie widać, wymiona 
byle jakie mleka pewnie malo da. 
ją? A wet ty, człowiek':, i W_Yc~~ 
waj tu inne. Sprow?dzah tuta] raz. 
ne holenderki, ale żadna roku na. 

· wet nie przetrzymała. Krov.:a . musi 
być przyzwyczaj ona do tal~1e~ ~r~· 
wy szablastej. A i warunki c1ę~k1e 
bardzo. Nasze kr~ule · gonimy 
wpław za rzekę .i się tylko mleko 

::::::k~ 
od nich bierze. A tu komary, j~ 
osy, bąki różne, ślepaki! Tu sw1al 
całkiem "inny, nie ma gadania. Ze­
by tak zmeliorować tę bagna„. Ale 
chyba nie da rady. 

~ . 

Nakopawszy robali dziękujem 
za gościnę i wyruszamy nad 
rzekę. Naród tu jeszcze po st.a· 

remu uczci"wy, cudzego nie tknie. 
ale czy to wiadomo, kto dzisiaj krę­
ci się po Biebrzy. Do naszej łodzt 
na - szczęście, żadne licho. nie ...zaglą· 
<lalo. Rozwinęliśmy tedy wędki i za· 
częli szukać okoni, bOW"iem wiad~ 
mo jest powszechnie, że okoń n~J· 
smaczniejszy bywa na kolację, kie· 
dy usmaży się go nad r leką. 

Ryby mają swoje miej:;ca, w' tctó­
ry~h lubią przebywać. Sum. na pnt 
kład, kocha głębokie jamy i pr~z· 
nc szukać go na pł ;Lkim nurcie. 
Okoń natomiast stoi zawsze na 
przyburciu, w miejs·-::ach. gdzie 
wsteczne prądy tworzą lejlrnwate 
wiry, <!> tym dobrze wie każdy węd· 
karz, ale żaden z nich nie wie, -Ula· 
czego w jednym miejscu okoni peł· 
no, a w drugim, takim samym na 
pozór, nie znajdziest. . ich ze,, świe­
cą . . 

~ 

Przyburcie Biebrzy bun~yńskie1 
na odcinku od wodowskazu aż pO 
Rutkowskie, wlaśnie jest król~ 
stwem pręgowanego garbusa. 1' 

dniach dobrego brania okoń eh wYta 
roba~a bez przerwy. Większ~ egzefl!' 
plarze wolą pijawkę, a pod nią 
trzeba mocny przypon zaktadal 
Ryba to waleczna 1 wędka gnie się 
po braniu jak trz<'irrn na wjetrze. 

(Cclfl.) 

WIESŁAW )ANICKI 
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Budowa szpitala . - w~ obowią­
jących norm - me powinna prze­

~~aczać czterech lat. Taki jest - wy-
o'g nowoczesności. W Lomży trwa 

rn k · d · ·uż dziesiąty ro , _a ~powta. a się 
~o dwunastu. Łomza rue odb:ega w 
tym względzie od krajowe~ prakty­
ki I już teraz za to. płaci. Zapro­
'ektowane w la~-ch sied~m.dziesią­
~ych pomieszczema specJaltstyczne 
trzeba zmieniać. Nie produkuje się 
już prz~widzia~ych tu urządze~, 
więc i mstalacJe trzeba wym :emć. 
Używana kilka lat temu aparatura 
jest już przestarzała. 

Burzy się niektóre ściany, modeT­
nizuje całe obiekty. Ordynatorzy 
poszczególnych oddziałów,· najlepsi 
znawcy przedmio,tu, . wprowadza~ą 
swoje poprawki. ~ropor:iują bardz.iej 
funkcjonalne rozwiązania, zapewnia­
jące lepszą opiekę nacf chorymi, a 
także więcej łóżek (np. na kardio­
logii). Trwa zatem budowa .i jedno­
cześnie modernizacja tego, co już 
budzi zastrzeżenia. 

Ten ogromny zespól 22 ob:ektów 
łączy podziemny tunel komun~kacyj­
ny. Pracują już kotło·wnia i pralnia 
(obsługując część szpitali w woje­
wództwie); gotowe jest zaplecze ma­
gazy·nowo-techniczpe. \V jakiej mie­
rze się sprawdzają? 

- Uważam, ie kotlown:a jest za 
mała - twierdzi kierownik Wiesław 
Poznański. 

• Zm.ienily się bowiem p:erwotne 
r~la.cJe. Była pomyślana jako dodat­
kowa do kotłowni m iejsk:ej: uzu­
P~lniająca . Dzisiaj już w iadomo. że 
nie będzie niczego uzupełniać ani 
Wspomagać i jej też nikt n ~ e w:::;oo­
~oże. Będzie jedyny ni źródłem 
ciepła dla ca lego szpitala 

- Żeby nie było problemów. gdy 
wszystko za.czn!e f unkcjo.nować! 

A problemy ju± są. W pierwszym 
ro.zr~<!hu kotły nie osiągnęły prze­
Wtdzianej wydajności ciepła. „ Wina 
~ęgl~, za mało kaloryczny" - bro­
nił s1ę producent kotłów w Sędzi­
~zewie. Teraz węg:e1 jest taki, jak 

6~ze~, a wydajność nie przekracza 
k -6a P:oc Trwa wzajemne prze-
on!wanie się, producent nie przyj­

muJe reklamacji. A co będzi e, gdy 
nastaną mrozy? 
st Czy kwe~tii tej nie powinien roz­
n rzygnąć (póki czas) ekspert z zew­
I~trz, np. specjaliści -z ,pol!tcchniki? 
Rew~stor .. zastępczy Prz:edsięhiorstwo 
d aI.:acJi tn1Nestycji, zwleka z t.aką 
cfoYZJą. Jest miejsce na piąty ko-

. Czy bcdzie potrzebny? 

W styczniu mirue rok o<l odbioru 
kotłowni. Pomimo pełnej avtomatyr 
zacji - sterowana jest ręcznie. Po<l­
wykona wca nie kwapi się z popra­
wienierp. --sw.ojej r-0boty. Na pisma, 
prośby -:-/ bi.łąk reakcji. Usterek i 
niedoróbek jest zresztą więcej. 

· Pralnia to duże, jasne pomiesz­
czenia. Tutaj n iczego nie trzeba po­
prawiać. Piorą trzy pralnice z 
NRD. „W tej pralni nie ma prawa 
być kropki wody na podłodze" 
zapewniał producent. I tak jest. 
Jedna maszyna w ciągu 90 minut 
pierze 150 kg brudnej bielizny. Są 
też specjalne komory do dezynfek­
cji pieluszek, fartucł}ów. W piwni­
cy~ w pralni . chemicznej, na pół­
kach leżą pięknie wyprane koce. 

Ze sta.cji trafo tylko agregat zos­
tał przekazany; całość ma zbyt du­
żo usterek. 

W hydroforni, gdzje znajduje się 
stacja uzdatn:ania wody próba 
szczelności jednego ze zbiornik:ów 
wypadła negatywnie. Korekta miała 
być przeprowadzona w kwietniu. 

W sumie odebrano osiem obiek­
tów (w tym warsztaty i magazyny); 
cztery dalsze są · na ukończe~iu, choć 

wymaga ją dużych popr<nvek. A wy­
egzekwować jesz.cze jedno .. dotkn: ę­
c:e mistrza" jest bardzo trudno. Kc:i­
operacja 11Budopolu'\ f ... PRI i podwy­
konawcy w tym przypadku się n:e 
sprawdza . Brakoróbstwo napraw:ane 
jest w jednej trzec'. ej t„. od n o-;,v a 
zaczyna się wysyłanie monitów. Mi­
jają tygodnie. mies. iące. Czy Z.'.ł to 
lekceważen:e z a p 1 a co n ej roboty 

. ktoś został ukGJrany? 

LICZYLIŚMY NA WIĘCEJ 

Pierwsi pa<!jenc1 powinni tu zdo­
byw~ć zdrowie w przyszłym roku. 
Blok „A" przewidziany jest na 650 
łóżek. Grudniowy termin oficjalnie 
nie został odwołany. A zatem za 
cztery m:esiące odbiór? 
Są jeszcze hektary korytarzy do 

wylania specjalną masą .. ,Biały mon· 
taż" (sanitariaty, wanny, natryski. 
umywalki itp.) - do zalnstalowania. 
Brak wind i · sufitów krvjących in~ 
stalacje. Stoją nie zamontowane set­
ki par drzwi.. Sciany czekaJą na ma­
lowanie. Na różnych piętrach różne 
braki, wszędzie jednak jest jeszcze 
wiele do 7iI'obienia. 
Następny budynek to blok opera­

cyjny. Tutaj trzeba będzie walić 
ściany. Powstanie nowy oddział. nie 
przewidziany. w pierwotnym pro­
jekcie. 

W bloku „D'' stan surowy. Gdy­
by blok łóżkowy . operacyjny, po-

mocy doraźnej i kuchnia były za­
awansowane, można by było przy­
mierzać się ·do przyszłorocznych ter­
minów. (Kuchnia także w stanie 
surowym). Gotowy jest natomiast 
budynek oddziału dziecięcego, ale 
to za mało, by zacząć tu przyjmo­
wać dzieci. Przekazano go więc fir­
mie „Ormed" na magazyn sprzętu 
dla szpitala. Niech gromadzi, przy• 
gotowuje. 

- Trzeba powiedzieć prawdę: za­
ległości rosną - mówi dyrektor z 
troską. 

Zaległości jednych hamują pracę 
drugich. Nile można wykańczać bu­
dynku anatomii patologicznej, bo nie 
założono wentylacji. „Instal" bia­
łostocki z kolei nie ma czego mon­
tować; dopiero w październiku bę­
dą specjalistyczne urządzenia. Gdy­
by dotrzymał terminu, pod koniec 
roku mogłoby tutaj się przenieść la­
boratorium ze starego szpitala. 

- Liczyliśmy na więcej - nie 
kryje rozczarowania dyrektor. 

Dwa tygodnie stali z powodu bra­
ku cementu. Ale to można by nad­
robić, gdyby było kim. Dyrektor po­
trzeby rąk ocenia na ok. 350 osób. 

Nigdy tutaj tylu nie pracowało. Ale 
ok. ,200 - tak. Następną k\vestia 
jeszcze trudniejsza: dolary. W kło­
potach materiałowych pomaga wi­
cewojewoda Dąbrowski. Dostali gla­
zurę, natomiast z jugosłowiańską 
terakotą bieda - ,,teren dewizowy" 
N a wyposażenie w sprzęt potrzebny 
milion dolarów. Co było można, wy­
mieniono na złot6wko\.vą aparaturę 
<częst~ gorszą). Ale z tego miliona 
już nie można zrez_ygnować. Obni­
żyć jeszcze bardziej standard? Nie 
ma aparatury zastępczej. A prob­
lemy z wyposażeniem zaczynaja się 
już w kuchni - od kotłów. Tych 
też nie ma. 

REALNIE? GRUDZIEŃ 1989 

- Rok temu byłem c-ptymistą 
powiada zastępca kierownika bu­
dowy piskiego .,Budpolu''. Józef 
Madejak Wykańczałem już trzy 
szpitale. 

Codziennie trzy autobusy dowożą 
tu ludzi ~ Pisza i okolic. Z U>mży 
- ok. l O proc. Aktualne zatrud­
nienie kierownik ocenia na 40 proc. 
(5 sietpnia). Wi-elu jest chłoporo­
botników, a trwają żniwa. Jednak 
chyba nie to zaważa. bo w zeszłym 
roku też były żniwa. Praca tu tru­
dna. nietypowa pomieszczenia. nie 
to, co w „mieszkaniówce". Ludzie 
odchodzą na lepiej płatne budowy 
(tutaj średnia zarobków: 32-35 tys.) 

Różne roboty specjalistyczne wyko-
nuje 80 podwykonawców. . 
Siedzą teraz naprzeciwko s1'el;>1~ 

dyrektor Papkowski i Józef MadeJe.K 
z „Budpolu". • . . 

Madejek: - Blok „A" od gorv JUZ 
źa trzy miesiące możemy p1'2.eka­
zywać „Ormedowi". 

Dyrektor, z niedowierzaniem: 
A realnie? 

- Realnie: do czerwca przy3złe-
go roku. 

- Kiedy będzie można przyjąć 
pierwszych pacjentów? - pytam. 

- Jeżeli na następną gwiazdkę . 
to będzie dobrze. Początkowo sądzi­
łem, że oddamy do końca tego ro­
ku, a teraz widzę, że potrzebny bę­
dzie jeszcze rok. 

Ale Józef Madejak nie kryje o­
baw co do i ·tego terminu. Ostatnio 
wynikła następna, zaskakująca kwe­
stia. W „Rzeczypospolitej" ukazało 
się zarządzenie (potwierdzone w 
Dzienniku TV), które sygnalizuje ko­
lejne kłopoty. Inwestor zatrudniają­
cy pod wykona wców-rzemieślników 
będzie musiał płacić podatek w wY­
sokości 20 proc. ich wynagrodze­
nia. Dla „Budopolu" byłyby to sumy 

ogromne. Nie przedłuża zatem umó"v. 
\Vkrótce odejdzie rzemieślnik wy­
t.onujący elewacje. - A byliśmy z 
niego zadowoleni. 

Kto zastąpi po::lwykonawcÓ\.\·? 
Już teraz robotnicy odchodzą do 
lepiej płatnej pracy. 

Dyrektor: - My też ma my 15 mi-
1 ionó w na nagrody. Warunek: do­
trzymanie terminów. 

- To nie jest możliwe. Na ·przyk­
ład: powinniśmy układać terakot~ 
nienasiąkliwą, a skąd ją wz: ąć? Re­
d zie też brakować 3000 metrów gla ­
zury. 

- Zdobędziemy 
- Ale nie wolno mieć z,al)a::ów 
- Trzeba od razu kłasć . · 
- By potem zrywać? 
Znowu sytuaeja patowa 
- Ale o<ldzial 1z~ecię('_v skol'~ezy -

my na piętnastego s~erpnia pr1y -
rzeka Józef Madeje-k. 

I 

Jednym ratunk:em dh tej ~ul3 -
wej budowy może być pomoc .::oo­
łeczeńst wa. Bez ochotnikóv: .,_ 'le K.~­
nątrz przyszłoroczny / term'.!' ((który 7 
to już. cz1;,varty, piąty?) bardzo ta~~· 
że zagrożony. 'Vt.1 czerwcu 1.v ' cewn 
jewoda Edward Dąbrowsk · c:•)n1'('2 i 
się z. przedstaw1c~ela111• ~kłado""-· 
pracy ~ województwa. N e odmo 
wili pomocy. Od 1.vrzesm~ S'!.mt 1! 
1,.ve prą d odatkO\l\·e s:iy <\le c~v te 
k '. lkadzie,!ąt osóh wyc:;t~r '7~"> 
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c·IĄG DALSZY ZE STR. 1 

Zasady handiu są sztywne. Sprze­
daje się towar tak,' aby uzyskać 
rubla w cenie vO złotych. Z kolei 
up1ynn1ając towar w Polsce należy 
za rubla pozyskać minimum 200 zło­
tych. Chociaż są i takie artykuły, 

przy których rubel rośnie do 500 
złotych; należą do nich: kakao, 
grzejniki olejon·e, a ostatnio - na­
wet papiero y, ale tylko w niektó­
rych regionach kraju. 

Na jedną dużą budowę w ciągu 

roku trafia towar "vartości 6-7 mi­
lionów rubli; prawie za taką samą 
sumę ~vywozi się go do kraju. 

H
andluje się niezwykle szero­
kim asortymentem, chociaż 

nadal przeważają okrycia 
dżinsowe. Jednak nie jcst to zbyt 
dobry interes po wzroście cen tych · 
artykułów w kraju. „Idą" także bu­
ty z firm polonijrtych; szczególnie 
„Sofiksy". Ostatnio jednak najbar­
dziej chodliwym towarem stały się 

kosmetyki, czarne rajstopy oraz blu- · 
zy. Ponadto nieźle sprzedaje się 

wszelkiego rodzaju drobnicę, jak 
plakaty, znaczki z · zespołami, baza­
rowe portmonetki, \\.-yroby ze sre­
bra i części samochodowe, ale wy­
łącznie do łady. _ 

A ortymcnt towarów prze·wożo­

nych jest znacznie bogatszy, nic 
zawsze znany szerszemu ogółowi, 

bowiem najbardziej dociekliwi han­
dlowcy potrafią dokładnie spenetro­
wać miejscowy ry.nck i jego potrze­
by. 

przycm1ewa wszystkie inne potrze-· 
by. Nie wystarcza czasu na rozryw­
ki, zwiedzanie, oglądanie zabytków,' 
ale musi go wystarczyć na zr~bie­
nie zakupów. 
Głównym źródłem pieniędzy na 

zakupy nic są. pobory, lecz docho­
dy uzyskane z handlu (około 70 
proc.). Ile pomysłowości wkładają 

Polacy w zdobywanie no\vych, a­
trakcyjnych towarów, a potem w 
ich przewiezienie! Wiedza o U1m po­
winna wpędzać w głębokie kom­
pleksy naszych zawodowych han­
dlowców. 

Drugim źródłem dochodów jest 
handel wewnętrzny - pomiędzy 

Polakami. Istnieje na budowie dość 
liczna grupa pracowników, którzy 
przemierzają Związek Radziecki · 
wzdłuż i wszerz w poszukiwaniu 
towarów. Po sprowadzeniu ich na 
budowę sprzedają z zy5.kiem, Q.p. na 

· zamrażarkach około 100-rublo-
wym, grzejnikach olejowych - 40-
-60-rublowym (grzejnik w sklepie 
kosztuje -IO rubli). Sytuacja ta wzię;­
ła się . stąd, że w promieniu 300 

·kilometrów od budowy · rynek jest 
dokładnfo 'vYczyszczony z tych ar­
tykułów, które nabywają Polacy. 
Nawet tubylcy. mają kłopoty z za­
kupami, bo Polacy przebijają ich 
ceną. 

Dalsze wyjazdy wymagają czasu, 
dlatego część osób~bierze dni wol­
ne za godziny \'\.-ypracon·ane ponad 
ustaloną normę, inni natomiast1 ko­
rzystają ze specjalnych zwolnień, 

za co przywożą swoim inzelożonym 

«SPORT··~ §Z 
W zasadzie spQ ·oby zaopatrywa­

nia się są dwa; jeden to przywóz 
towaru z kraju w czasie wyjazdów 
rozłąko\\."YCh, służbowych albo z 
powodu wypadków losowych (kaidy 
z wyjazdów dodatkowych .oznacza 
przywiezienie dóbr warto~ci 600-
-1000 rubli, dlat·ego" są one obwa­
rowane różnymi utrudnieniami. jak 
chociażby w postaci potwierdzenia 
telegramów przez organy państwo­
we w kraju). Drugi sposób pozys­
kiwania towaru znany jest niewie­
lu osobom i tylko nielicznym do­
stępny: zakup na terenie ZSRR. 
Wystarczy w okresie sezonu tury­
stycznego udać się do Lwowa i spe­
netrować okoliczne kempingi. P'ola­
cy jadący tranzytem na południe 

sprzedają wszystko ok. 30-40 proc. 
taniej. Korzystają z tego przeważ­

nie kierowcy, którzy wyjeżdżają w 
dalsze trasy, a szczególnie ci pra­
cujący w zaopatrzeniu. Ta grupa lu­
dzi jest wyjątkowo uprzywilejowa­
na, bowiem kupują artykuły trudno 
dostępne w pobliżu budowy i od­
sprzedają z sowitym zyskiem. 

Dla większości pozo ·taje zaopatry- · 
wanie się w kraju i przejazd przez 
granicę. Emocji przy łym jest co 
niemiara, bowiem sito, · jakie zasta­
wiają na nich graniczne służby cel­
ne, jest gęste i tylko miejscami ma 
pojedyncze większe otwory. „Eks­
portowcy" mają większe doświad­

czenie i możliwość wyboru środka 
transportu. Prawdziwi przemytnicy 
jeżdżą pociągami i to wybranymL 
Przejazd .granicy każdym pociągiem 
jest korzystniejszy od przejazdu au­
tobusem czy swoim samochodem, 
bowiem ma on określony czas po­
stoju, więc celnicy się spieszą. Pol­
scy są bardzo dociekliwi, natomiast 
radzieccy szukają tylko określonych 
towarów, lf.tórych - z uwag-i na ry­
zyka - nie opłaca się kupowa~. 
Nadmiar dóbr i dokładna kontrola 
celna mogą zakończyć się pro~oko­

lem. kt6r1' po dotarciu na budowę 
powoduje koniec kontraktu. Ale 
można \\'Paść także za pojedyncze 
przedmioty. Np. „zjazdem" zakoń­

czyła się próba przemytu lisa 
srebrnego. Dlatego też znawcy przed- . 

. miotu przewożą pojedyncze sztuki . 
przy dużym asortymencie. 

W powszechnym mniemaniu u­
tarło się pnekonanie, ie · 
wszysc7 wracający ze· Związ-

ku Radzieckiego przywoq w;yroby 
ze złota. Moie Jesł ło 'rawda w 
przypa„...:u wycieczek. ale na pewno 
ale - załrudnłonyeh tam na budo­
wach. Oc~iścle. ei łei PJ'SYWOią 
złoto, Jednak w takich ilościach, a­
b7 . nie wzbudzać podejrzenia cel- -
Dlków. Oni woq do knJu przewai­
ale wyroby przemysłowe: zamrałar­
kl. piece parowe, rrzejnłkl olejowe. 
sprzęt stolarskL Drurit cntPQ towa­
rów danowq saroci~ wyr0.by cze­
koladowe. kawa, kakao, a cloplero 
póinleJ - złoto. 'l'aki asońymenł 
dykłuJ:t nasze potrzeby rynkowe. a 
głównie - ceny. które mo~na otaJ'­
mać n te towary w kraju. 
Ch~ zarobienia Jak naJwięceJ 

towary w cenie zakupu (dlatego ka­
dra posiacla . na,Jbardziej a.trakcyjne 
rzeczy). , 

W grupie handlowej są hurtowni-
cy, którzy zbierają pieniądze od 
znajomych i - dysponując · kwotą · 

nawet clo lJ OOO rubli - mogą za­
ku1'lić 30 zamrażarek, a na budowie 
zarobić na czysto ok. 1500 rubli 
(trzykrotne średnic pobory tu · za­
lrudnionych). Ar~kuły zakupione 
wysyłają pociągiem ,: o stacji doce­
lowej na różne nazwiska, bowiem 
przy odbiorze wymagany jest tylko 
dowód nadania. 

V
""V zakupach towarów są utarte 

szlaki: po zamrażarki jeździ 

się do Kijowa (300 kilome-
trów) i Kiszy.niowa <1200 kilome­
trów), po prasowalnic.e- i gry elek­
troniczne -. do Moskwy, a kakao i 
chałwę przywozi się z Wilna. 

Kontakty handlowe są bardzo 
strzeżone i z wielkim trudem moż­
na wejść do spółki, a to dlatego, 

· aby nikt z nowo wprowadzonyeh 
nic zaczął działać na własną rękę. 

Taki nowicjusz nie zna głównego 
organizatora wypraw; dostaje tylko 
wskazówki, i~ ma wyjechać np. o 
god 11.00 i skontaktować się z . 
łącznikiem we Lwowie o godz. 18.00. 
Łącznik za7;wyczaj ma już bilety na 
dalszą podróż, bo nie jesł łatwo 

kupić je na pociąg dalekobieżny w 
dniu wyjazdu. 

Podróż do Kiszyniowa, stolicy 
Mołdawii, zabiera ponad 27 godzin. 
więc na zakup · i załadunek pozo­
staje niewiele czasu. 3-4 godziny. 
Miejscem sprawnych· zakupów Jest 
firmowy sklep fabryki urządzeń. 

ehłodniczych. Jeśli brakuie mu na 
miejscu potrzebnej ilości zamraża­
rek, szybko wysyła samochód do 
iklepu fabrycznego i . dostarcza to­
war na dworz.cc. Ekspedienci radzi . 
Slł handlowi z Polakami, bowiem 
Już· w maju mają wykonany rocz­
ny plan sprzedaży, ale trudno po­
wiedzi~ć, ie ich szanują. 

Transporty większej ilości towa­
ru trafiają na budowę 2--3 razy w 
tygodniu. Ale zanim dotrze się z 
nim do kraju, trzeba pokonać ~ra­
nicę ·i celników radzieckich. Wolno 
wywieźć równowartość polowy za­
robionej. legalnie sumy. Celnicy ra­
(lzieccy wiedzą o tym dobrze i do­
stają zawrotów głowy, kiedy widz,!ł 
parę razy w tygodniu tira załado­

wanego po brzegi wraz z przycze­
pą. W przypadkach bardzo rzuca­
jących słę w ocz7 biorą delikwenta 
na . spytki i próbµ.ją wyliczy6, za ile 
wiezie. Wtedy najlepiej rirułe· ~up­

ka, łłuinacząc, ie ło wszystko n 
zaoszczędzone pieniądze albo te u­
dało się nie nie oddawa~ na konto. 
Celnicy .nie wierą w takie tłuma­
czenie I mocno przeżywają łę poi-

. ską przezorność. 
Jak przebrnie się obłe granice, 

następuje głębokie westchnienie ul· 
gl. Każdy jest już myślami w do­
mu, a łam zaczyna główkować od ' 
.począt~u:· ćo knpić, jak przewieźć." 

JAN ROSICKI .. 

I 

BOGDAN P. z „fnstalu" lubi 
głośną muzykę. Jego koledzy 
z pokoju - też, ale mieszka-

jący za ścianą Bronek muzyki nie 
lubi, a zwłaszcza najpopularniejsze­
go na pasiolku utworu: 

„A gdy przyjdzie ta· niedziela, 
ws'zyscy piją jak cholera". 
Skraj miasta: bagno, komary, las. 

Na jako tako zasypanej piaskiem 
topieli, otoczony drutami, pasiołek 
-' baza socjalna ,;Energopolu" w 
Briańsku, czyli budynek recepcji i 
dwadzieścia kilka baraków. Przy 
bramie budka cieciów i szlaban-gra­
nica. -

O 16.10 na pasiołek wjeżdża au­
tobus. Wy;sypują się z niego „psy-. 
chiczni" z „derekcji". Frzyczni ciąg­
ną na piechotę błotnistą drogą w 
swoich szaroburych kufajkach, uma­
lowanych wapnem i cementem. 
Wszyscy spieszą na obiad. Łączy ich 
na moment stołówka, wszystko in­
ne - dzieli. 

W drżwiach recepcji, w lekkim 
rozkroku, stoi szef bazy socjalnej, 
p a n Zygmunt. Ma kamienną twarz, 
przenikliwe spojrzenie. Obok niego . 
waruje szary wilczur. 

· - Dzień dol;>ry, panie kierowni­
ku~ - ręce .fizycznych a_utomatycz-

nic sięgają do czapek. Przylepione 
do twarzy przyjazne uśmiechy gas­
ną dwa kroki dalej. . 

W stołówce nowo zatrudniony ma 
drugą wpadkę: siada przy pierw­
szym stole. Nie pisany zastępca 

kierownika budowy, Ryszard L,. 
zwany potocznie dla zaspokojenia 
jego wybujałych ambicji „panem 
dyrektorem", mierzy intruza s·talo­
wym spojrzeniem. Ten stół jest dla 
czterech „pierwszych", a tu sado­
wi dupę jakiś robol! 

- Masz przej. .. do ko11ca kontrak­
tu - nie bez złośliwego zadowole­
nia informują pechowca koledzy z 
baraku, gdy najjehawszy żar:ciem 

brzuchy zalegają na wyrkach. 
Nowy wyciąga · pierwsze pół lit­

ra. 
- Zapamiętaj, palancie! - tłu­

maczą udobruchani koledzy. - Tu­
łaj jesteś niki:m. Twoim panem i 
władcą jest kierownik, który zaw­
sze ma rację. Ty masz ·zap.„ wszy­
stko, co by ci nie kazał, .i mordę w 
kubeł. A jeśli ci się coś nie spo­
doba, to powiedz, a spuszc21ł cię 
dyscyplinarnie do kraju w 24 go­
dziny. Tu nikt nie stanię w twojej 
obronie, bo, jak mówią kierownicy., 
to jest eksport! 

Waldek K. klepie nowego po ple­
cach aż dudni: - Rok nie wyrok . 
Posiedzisz, zmądrzejesz. Najważniej­
sze to nie podpaść i przetrwać. 

\Vszą.l~ przyjechałeś tutaj po bony 
i pierściony dla żony. Więc głów­

kuj i ucz się eksportowego alfabe­
tu ' jak pacierza. Na przykład: co 
znaczy litera „O"? 

N owy sięga do słoika po ogórek, 
- Nie! - Waldek · krzywi się z 

· politowaniem. - „O" to znaczy: 
„Obiad ZJedzony, dzień zaliczony, a 
konto do przodu". 

ABY DO JUTRA. To filozofia, 
ewangelia posiłkowa. 

BIEGUNKA. Przy drzwiach 
stołówki smród je$t jeszcze 
znośny. Przy ladzie, gdzie ku-

charze wydają żarcie, robi· się czło­

wiekowi niedobrze. Ale wczoraj by­
ły imieniny Andrz.eja, więc mało 

ltto w pełni kontaktuje. k ozorki 
same rozłażą się na talerzu. Prze­
wodnicz4cy zespołu ds. socjalno-by­
towych, Andrzej T., pokazuje kie­
rowniczce stołówki, Barbarze K„ 
jak pracownicy odstawiają ż obrzy­
dzeniem cale porcje do zmywaka. 

- Ozorki są bardi:o dobre. Sama 
też jadłam. 

Na zapl'eczu stołówki pojemniki 
na Qdpadki o.ie mieszc:ią . zlewek, 
które pokryły ziemię. Używanie ma 
tylko sfora psów. 

Wieczorem największe wzięcie na 
pasi.ołku mają wycho.dki. Jeden pra­
cownik popędza drugiego, nerwowo 
szarpiąc ~a klamk~ wygódki. Ja.; · 
nek K., ksywka „Owe", nie wraca 

do pokoju. Na wszelki wypadek jesl· 
cze · raz ustą.wia się w kolejce do , 
„tronu". 

- Coś muszą, sukinsyny, doda­
wać tio żarcia, bo goni mnie C<l 

trzeci dzień. 
Innych też goni, ale gryzą się w 

języki. Scia;n,y wychó'dka też mają 
uszy. 
• „Psychicznych" szczęś.liwym tra· 
fem biegun~a nie wzięła. A i pra­
cownicy stołówki też wszys.cy zdro· · 
wi. Zachorowali jedynie fizyczni i 
zdechły trzy psy. 

C
HŁOPI-ROBOTNICY. W ka· 
wiarni klubu „Polonia" są co 

· prawda szklanki, ale naród 
~1,Vykł ·pić „z gwinta". Napitoki gul· 
goczą w przełykach, głusząc mag· 
netofonową muzykę. Maciek K., je· 
dyny pijący .ze szklanki, pokazuje 
koledze artykuł w trzymanej w rę· 

kach „Polityce": - Patrz, piszą o 
nasi O „energopotowcach'' w ZSRR· 
„Ludzie ( .•. ] są przestani przez fi1· 
my delegujqce. Fachowcy dokladnie 
takic1i specjalności, jak potrzeba." 

„Fachowcy" codziennie prowadZ4 
po barakach nocne Polaków roz· 
mowy. W dwudziestu kampach te-
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rnat jeden i ten sam, wałk:o~any 
na olcrąglo, dostosowany odwiecz-

m Zeaarem natury do pór roku. 
nY 0 

• • w·osną mówi się o. siewach, latem 
~niwach, jesienią o poclory~kach, 

0.i:ną 0 zakupie maszyn rolniczych 
~1 enach na produkty rolne, o kro-
1 ~eh prosiakach i kartoflach. 
w_ wstrzymali mi rozląkę - na-
rzelrn Tadek K., ~urarz - a ro<;lzi­
ce nie zbiorą sami rzepak.u. Co ro-

z siatką wypełnioną butelczynami 
cieniutkiego piwa. - Da, u nich 
dienieg mnoga, tak i mogut pokupit 
skolka ugodno. 

Flaszka kosztuje w sklepie 9 rub­
li i parę kopiejek. Przed czterema 
sklepami monopolowymi w I,!>ółmi­
lionówym Briańsku gigantyczne ko­
lejki. Wódki niewiele. A u Pola­
ków zawsze jest. Bo P olak potrafi. 
Jak się nie ma „książki'' ża cenę 
państwową, to się kupi w „pewek­
sie'', czyli w melinie. \Vystarcźy dać bi:: Nie wiesz?! Niech ci przyślą 

telegram, że zmarl~ matka~ to po­
jedziesz. A jak będziesz chciał prze~ 
dłużyć to daj komu trzeba ka wę i 

szamp~skoje, .a będziesz. mi~ł zwol­
nienie lekarskie - radzi Mirek L„ 
cieśla. b . , k. 1 

· 15 rubli i flaszka się zn~jdzie. A 
bimbru ile: wiaderko, dwa? Z 
soboty na niedzielę nawet kierow­
nik: bazy socjalnej, robit:tcy obchód 
z wilczurem", nie odważy się wejść 
do każdego baraku. 

At 70 proc. nans tc 1 ",energo-
olowców" to ludzie z w10sek lu­

belskich i rzeszo\vskich, 25 proc. 
pochodzi z· Kieleckiego. .To ostatni 
mężczyźni, . jacy się. ,Jeszcze po 
wsiach ostali. Co ~ydz~en v.rys~lane 
przez nich do kraJu hsty zawiera­
ją polecenia, ile dać karmy, co po­
siać, co i za ile sprzedać. 

D
ONOS. Pan kierownik siedzi · 
za biurkiem. Nawet mu się 
nie chce podnieść wzroku. 

Lekko stuka długopisem w kartkę 
w brulionie. W lewym górnym ro­
gu widnieje nazwisko nowo zatrud­
nionego, a przy drzwiach stoi jego 
kclega z pokoju. 

- Mądraluje cały czas. Nie po­
doba mu się, że robi w niedziele i 
po dziesięć godzin. Narzeka na o-
biady. 

- Co jeszcze?! Szybciej! Nie mam 
czasu! 

- Powiedział, że narzę_dzia do 
pracy powinien dostać na budowie, 
a nie przy-\vozić własne z kraju. I 
mówił, że nie będzie zostawal po 
godzinach, skoro jest balągan or­
ganizacyjny na budoWiie. 
Zachłystując się od szczerego, 

serdecznego śmiechu pan kierownik 
skanduje: - Chcę o niln wsz.ystko 
wiedzieć! 

W drzwiach baraku wychodzący 
od pana kierownika chłopak mija siG 
z następnym praco vnikiem, spiesZC:l­
cym na szczerą, przy jacielskćl roz­
mowę z przełożonym, który szczyci 
się wśród innych kierowników jed­
nostek podwykonawczych tym, że 
zawsze i o każdej porze znajduje 
czas dla swoi.eh podwiatlnych. 

EKSPORT. „Zaliczyć eksport" 
to - w pasiolkowym żargo­
nie - mieć w łóżku przynaj-

mniej dwie bria1'iszczanki. Dawniej 
wystarczyła jedna, ale inflacja do­
tarła rói.\'!lież do sfery uczuć. Osta­
tecznie może być Polka z eksportu, 
ale to nie to samo, co · miejscowe 
d~ewczyny. W Briańsku jest 600 

· „energopolowców''; mało kto nie 
„zalicza eksportu". 

Nawet najbardziej zakompleksio­
ny czy szpetny facet staje się dan­
dysem na „eksporcie" • . Mając a­
trakcyjne prezenty -:-- oienle do po­
wiek, kolorowe rajstopy, bluzki ·z 
peweksu - przebije ka:ideg-0 briań­
skiego kawalera. W listach do żon 
powtarza się motyw: .„Kochana! 
Niestet11, tę blużkę, co mialem ją 
sprzedać i 1,upić za to · pierścionek 
dla ciebie, zabrali mi celnicy'!. 

Gorzej, gdy na żonę. w Polsce 
~pada jak grom z · jasne~o nieba 
~1st-anonim: „Twój mąż gzi się z 
3ednq taką. Życzliwy". · 
ŻyczUwych jest na pasiołku bar-

dzo ' \vielu. · 

H ~TEL. Kier<?WniczlEą hotelu 
Jest pani Hahna J. - „Cary­
ca".. Raz na dwa tygodnie-

p.rzeprowadza wymianę pościeli. Jej 
głos, mimo że pasiołek ma pól kilo­
metra długości, słychać wszędzie. 
~Czemu ta pościel jest zakrwa­

w1~a? Znów kroiliście się nożami?! 
A ·może jeszcze połamaliście krze-
sła? -

- Pluskwy są ' w.., baraku i gryzą 
- nuca ktoś z kolejki. 

- Bo przywieźliście je z ktaju! -

K SIĄżKL Fenomen czytelni­
ctwa książek na pas'iołku za.:. 
\Viera się w tym, ie biblioteka 

liczy tylko 250 pozycji, a książki 
czyta cała załoga . · codziennie -
Przynajmniej po jednej „na twarz". 
„Czytać książki" znaczy: pić wód­
kę. Nowelka to butelka ó.35 1, 
ksią~ka - flaszka „P9hnetrowa". 
~le z reg·uły nikt poniżej trylogii 
n~e schodzi za jednym posiedze­
niem. „A gdy przyjdzie ta niedziela, 
Wsz.YsC!' piją jak cholera" -..,słowa 
Pas10ł~owego hy;nnu odbijają się 
0~ ściany lasu i docierają do Mos­
kiewskiego Prospektu. 

- Pallaki maładcy t - z uzna­
niem kiwa · głową stojący na przy­
stanku autobusowym briańszc~anin 

. Wódka jest dobra, smaczna, ko­
chana. Przy niej zapomina ·się o 
kłopotach. Każdy staje się ponow­
nie ~ zł o wie ki em, którym ża­
den palant kiet:ownik (w kraju 
będący zaledwie brygadzistą, zaopat­
rzeniowcem, czasami majstrem) nie 
będzie pomiata!. Z fizycznym na 
równi piją robole-inżynierowie, 
którzy zataili tytuły, byleby tylko 
wyję_chać na kontrakt i pomachać 
łopatą. 

Z protoko!u narady z kadrą kie­
rowniczą budowy: „Notuje się du­
żą urazowość wypadkową w czasie 
pracy. Przyczyna: wadLiwa kwali­
fikacja w kraju, zbyt wysoka śred­
nia wieku pracowników, naudżywa­
nie allwho1u". 

- Bogatemu wszyćko wolno! -
w1·zeszczy na całe gardlo Andrzej 
N., rozsypując po pokoju teatralnym 
gestem pli]S banknotów. jest tego 
z pięćset rubli. 

- · Oj! Kak mnoga dieniegl -
Wiera aż dostaje wypieków. Jej 
pensja sięga 98 rubli miesięcznie. 

M
IOTŁY''. Tak pogardliwie 
załoga nazywa· sprzątaczki, 

1 f · które urzGdniczyły . w kraju 
. za grosze, a tu zarabiają pięć razy 
tyle. 

Romualda vV. bardzo lubi ponie­
działki (szczególnie po popularnych 
imieninach) oraz dni przyjazdu i 
wyjazdu „rozlą~i" do kraju. Wtedy 
dopiero można się obłowić w „krysz­
tał". Bywa, że i sto flaszek uzbie­
ra. vV punkcie skupu dają za to 20 
rubli. Żeby sprzątać w najbardziej 
wódopójnych barakach, . trzeba się 
przypodobać „Ca1·ycy". 

- Jak się podpadnie - żali się 
po cichutku - ześlą człowieka do 
baraków „psychicznych". A ci, mi­
mo że zarabiają dwa razy tyle co 
my i od rana do wieczora pierdzą 
w stołki, specjalnie kancerują szyj­
ki butelek. 
Poniedziałek jest dobry tylko fi­

nansowo, bo roboty od groma: za­
rzygane korytarze i śćiany, zapcha­
ne muszle klozetowe, zafajdane 
kratki pod prysf:nicami, pourywane 
krany. Smród i pobojowisko. 

- No; cóż - wzdycha Romka -
nk darmo. Ale dlaczego te sukinsy­
ny fajdają pod prysznic? U nas, 
w Poznańskiem, byłoby to nie do 
pomy~lenia. . N ACENKA. Czynniki oficjalne 

nazywają io spekulacją. Ale 
bez narzutu nie ma handlu. 

Chcęsz ·kupić w Briańsku olejak? 
Daj kilka rubli więcej. Teraz nawet 
dziecko wie: nie biorą tylko ryby. 

Najlepiej handlują w baraku 
„Czeladzi". Żeby sprzedać, trzeba -
warować w pokoju całymi dniami. 
Do kina, do parku, na spacer, na 
relaks do sali gimnastycznej cho­
~zą tylko durnie. 

Adidasy, za kt6re właściciel chce 
45 rubli, kosztowały na bazarże 
2200 zł; 45 rubli to gram złota, a 
gram dota to 10-15 tys. złotych. 
Pieniądz robi pieniądz. 

" 

PRZEBITKA to główny cel 
„eksportu". O dobrą przebitkę 
codziennie .modli się żarliwie 

i kierownik, i cieć, i „Miotła". O 
przebitce rozmawia sią wszędzie: 
przy goleniu, w pracy, przy obie­
dzie, w pokojach, w wychodku. Ta­
ka przebitka, jakiej nie m~ nikt in­
ny, śni się każdemu w nocy. 

- Zacziem wam tak mnoga 
wieszczej? U was w Polszie etawo 
niet? - prowadnica· wagonu w po­
ciągu specjalnym, jadącym do kra­
ju, pyta faceta dtwigającego . wią­
zankę 50 składanych kos. Ale ten 
nie odpowiada. ·Co będzie tłumaczył 
zielonej . dziewczynie, te za kosy 
wartości 4 ruble każda weźmie w 
kraju od zainteresowanych po 3000 
zł. To jest przebicie! 

Jacek M. ma tylko torbę podróż­
ną ze szczoteczką do zębów i ręcz­
nikiem; w portfelu, na -0dczepnego 
dla celników, 5 sżtuk złota. Spo­
kojnie ~yoiąga się na swojej pół-

ce. Wie, że do niego przyjdą kole­
dzy po prośbie. 

- Jacuś, weź prz~z granicę jedną 
moją obrabotkę - prosi kolega. 

Zgadza się, ale za pół litra po 
powrocie. Tu obowiązuje zasada: 
coś za coś. 

Prawdziwa arystokracja eksporto­
wa skupuje od Rosjan dolary. To 
jest dopiero przebicie! 

- Po co panu pięćset par klip­
sów? - ironicznie i)yta celnik Sylw­
ka T. 

- Na prezenty. Mam sporo zna­
jomych i koleżanek. - I on, i cel­
nik wie, ie te klipsy to 1500 rubli. 
Fortuna .. 

ROBOTA. Polacy budują w 
Briańsku bazę remontową dla 
gazociągowych urządzeń i o-

siedle mieszkaniowe. Baza kuleje. 
Mieszkaniówka m.ocn.o utyka. Pół­
tora roku nie ma dostaw stolarki 
okiennej -· nie można wejść z wy­
kończeniówką. Od roku brak płyt 
stropow~:ch. N owo wznoszony bu­
dynek, a raczej tylko ściany z prze­
paścią w środku, jest światowym · 
kuriozum budowlano-bhp-owskim. 

Koordynator rob6t budowlanych, 
zwany ,,panem dyrektorem"; sięga 
po telefon. Kierownik mieszkaniów­
ki myśli, że zad.zwani z interwencją 
do radzieckich dostawców po plyty 
stropowe. 

- Baza socjalna? No, co jest!? 
Już dziesiąta, a nle ma jes!cze na 
moim biu:r:ku gazel! Natychmiast 
przywieźć! Rozumiemy siG!? 

Po wielu perypetia.eh ruszyla bu­
dowa · wielofunkcyjnego budynku 
wiejskiego w Dobrymlesie fgmina 
Zbójna). Niestety, nie na dlugo. gdyż 
po zalaniu furidamentów okazalo się, 
że tworzą one coś w rodzaju tra­
peza; jeden z boków jest ponad 
dwa. metr1} szerszy os drugiego. Nie 
będzie Arab świecil nam w oczy 
piramidami;' my ze szw·agrem po pi-
1aku n i e , t a k i e r z e c z y po­

trafim! 

• 

Trzy tygodnie temu pisaliśmy o 
nowej, horrendalnej podwyżce ceny 
Fergussona (o pól miliona złotych!) 
i kabiny do tego ciągnika, która 
zr6wnala się wartością z oficjalną 

ceną nowego malucha. P r z y w a­
l i l i ś m y z tej okazji komu trze­
ba i oto dowiadujemy się, że z 
podwy:ki się wycofano.· Boże, ta 

N a gazety- czeka zresztą cała za­
łoga. Kolumny . z ogłoszenrami wy­
rywane są dosłownie z rąk. Po nu­
merach podanych telefonów w „Ku­
rierze Lubelskim" „psychiczni'' roz­
szyfrowują się nawiajem, co kto 
ma do upłynnienia. Równie pasjo­
nującą każdego rubryką jest tabela 
przelicznika kursów walutowych, 
wszak pod · tym kątem robi się za­
kupy. 

· prasa to potęg al 

Jesienne sł01i.ce przypieka. Robot­
nicy krQcą się po placu. Przekłada­
ją cegły z jednej pryzmy na inną,. 
bo w koi1cu w coś trzeba wbić rę­
'Ce. Rośnie stos pięknie ułożonego 
„kirpicza". 'Ale plan trzeszczy w 
szwach. Murarzom chcą wstrzymać. 
premie, bo nie murują. 

- Jak mamy murować, skoro 
nie ma cementu od kilku miesiGCY 
- nie wytrzymuje Czesiek M. 

M:a przyjść, z kraju. Po jakich 
kosztach - nikt nie pyta. 

S
POŁECZNE PRACE. Huk sie-

. kier. Trzask walących się 
drzew. Polacy wycinają las 

na konstrukcję płotków na pasioł­
ku. Naraz jedno drzewo opiera się 
o linię wysokiego napic:cia. Nastę­
puje seria gwałtownych spięć. O­
gień. Szczęściem nikt nie zginął. 
Stanęło tyl~o kilkanaście dużych 
zakładów przemysłowych w Briań­
sku. Afera na całe miasto. 

Pan kierownik bazy K. przecha­
dza się wolno alejkami pasiołką z 
wilczurem przy nodze. Społecznicy 
wznoszą plotki. Chcesz zaprosić ro­
dzinę na pasiolek - zbuduj 20 met­
rów płotu. 

J Y ... '' Demokratyzacja · życia 
społecznego dotarła również 

ff ' na budowy eksportowe. W 
dobrym tonie jest, gdy kierownik 
zwraca się do podwładnych bezce­
remonialnie ,;ty", a podwładny mć­
Wi wyłączn~e: „panie kierov.miku". 

ZJAZD. Koniec k()ntraktu. Kie­
row?-icY starają się nie spoty­
kać z pracownikami. Jeden 

się zagapił: - Ty szubrawcu, byd­
laku! Teraz możesz mi skoczyć, o, 
tu - pijany robotnik pokazuje od­
powiednią część ciała. Przysłuchu­
jący się temu koledzy marz.ą o po­
dobnej chwili szczęścia i satysfak­
cji. 

Pr.zed zjazdem trzeba się zabawić 
i popić. Ostatni raz - do oporu. 
Atino~fera w dyskotece klubu „Po­
lania" gęs·ta od oparó'\J?· wódki. 
100-150 podpitych · samców i kil­
lCanaście briańskich krasawic usi­
łuje tańczyć. Koniec dyskoteki tra­
dycyjnie wieńczy utwór „Da j mi ·ię 

nóc". 
W barakach jak w ulu. Z okien 

wyfruwają puste butelki. · Ktoś 
śpiewa przy akompaniamencle gi-
tąm · 

„Wieczór, nocka, ranek cały 
Spiewy; wrzaski, bagno w gębach, 
Łażą w strojach swych niedbałych 
Chamstwo ich już szczytów · sięga. 

J 6zek stracił umiar wszel}ti 
Pił jak huzar, tęga głowa, 
Dziś w szpitalu leczy nerki 

' Z miesiąc będzie nam chorował.'' 
Rozkoszniaczki! Tutaj sobą czuć 

się mogą ... 

* 

\-V latach 1982-1987 zlikwidowano 
w kraju przemarzanie w 8775 bu­
dynkach, w tym samym cza.sie 
wzniesiono 9479 domów posiadają­

cych identyczny feler. Podobne pro­
porcje wystąpily również w Łom­

tyńskiem, ale z ciekawymi szczer ~­
la mi: ocieplone budynki spółdziel­

cze wyglądają solidnie i estetycz­
nie, ocieplany gmach Urzędu W 01e­

wódzkiego w Łmnży z daleka razi 
niestarannością wykonania. Pańskie 
oko koń tuczy? 

• 

Co - najmniej dwa mi.esiące stoi 
sobie bezczynnie dźwig przy wzno­
szonym centrum telekomunikacji w 
l.,omży. Dziennie taki post6j kosztu­
je 150 OOO zlotyc1i. Kogo? . Państwo-· 

wego inwestora lub państwowego 

wykonawcę, czyli pań s two we go 
Ob. F raj e r a. 

• 

Na tzw. rynku wewnętrznym na­
stąpily poważne n!edobory tzw. pod­
stawowych artykulów codziennego 
użytku. W związku z tym zebral 
sfę rząd i uch wcilil, że od W1'ześnia 
nastąpi w tym wzgtęd:zle tzw. f'6w­
nowaga r.ynkowa. Po ogloszenfu tej 
łnf oTmacjł malkontenci za.sypali nas 
pytaniami: skoro poprawa zależy od 
uchwały, dlaczego nie wp„owadza 
słę Jej od za.raz? Ponieważ pne­
trti wienie jej w kurnikach, chlew­
niach i na pastwisTcach wymaga cza­
su. a sztuczne popędzan.łe 10 tej m<i­

terii tu~ inie t'aZ wywołało ostTq 
biegunkę. · O d s k l e p u d o 
•klepu. 

• • 

Nagrodę 500 zlotych za. najlepszy 
sygna.l tygodnia „To się nada;e do 
«Spięć>" otrzymuje autor informa­
cji o dźwiganiu kosztów przy cen­
trum telekomunikacji • 

• 

g · 
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. ,Jest maj 1940 rok'1, d~iewiąty miesią~ okupacji. Trójka przyj;­
c1oł .- Jurek, Staszek 1 Edek - w tal~mnicy ucieka z domu z 
zamiarem przedarcia się na Węgry. Mają po 19 lat. Wskutek 
zdrady zamiast za granicę trafiają do więzienia w Nowym Sa­
czu, pQtem Tarnowie, a stąd - do Oświęcimia. Jurek otrzymuje 
numer 24~. · 

W listopadzie umiera Edek. Smierć stała się już czymś tak ·zwy­
czajnym, że współwięzień pracujący w obozowym szpitalu mówi: 
:w y k i t o w a ł. 

W kwietniu 1941 cJ.o obozu koło Hamburga wywieziony został 
Staszek„ 

Jurek, więzień pierwszego oświęcimskiego transportu, rolwagą 

I 
wozi trupy do krcmato.rium, parokrotnie stoi w szeregu prze­
znaczonym do „ wybiórki" na śmierć głodową w od\vet za uciecz­
kę więźnia, d\vukrotnie przechodzi krwawą biegunkę, na którą 
codziennie umierają setki ludzi. I wbrew „naturze„ Oświęcimia 
- żyje. · 

' I 

Nadchodzi rok 1943. Jerzy Bielecki jest ·w komandzie pracu·-
jącym w magazynach zbożowych. Tu 'poznaje piękną Żydówkę 
z Ło:nży, Cylę Cybulską. Jej ojciec był przed wojną właścicie­
lem mlyna. Po wejściu Niemców do Łomży rodzina Cyli znalaz­
ła się w getcie, potem - w Oświęcimiu. Matka, siostra, ojciec 
i brat przeżyli w pbozie zaledwie kilka dni. Między Jurkiem a 
Cylą rodzi się wielka miłość. łJurek -pomaga dz~ewczynie jak 
może; jest mu o tyle łatwiej, że szef komanda, esesman Pomp­
lun, mianował go kapo. Mijają miesiące. Niemcy zaczynają wy­
niszczać Żydów z nie spotykanym dotąd rozmachem. Jurek boi 
się, że któregoś dnia może dowiedzieć się, iż również Cyla poszła 
do gazu i w jego głowie rodzi się szaleńczy pomysł. Obiecuje 
dziewczynie: wyrwę cię stąd! Postanawia. bo·wiem uciec w prze­
braniu esesmana. W plan wtajemnicza swego przyjaciela, Tadka, 
który pracuje w magazynach mun~urowych. Tadek zdobywa 
mundur. Jurek wyszukuje skrytkę, w której mógłby go ukryć 
do ch,vili ucieczki. 

O d połowy czerwca znów nasi­
liła się akcja stopniowej ewa­
kuacji więźniów aryjczyków, 

co potw ierdziły kolejne liczne trans­
porty Polaków i Rosjan do Buchen­
waldu i innych obozów w głębi 

- Rzeszy. B~zpośrednją przyczną ta­
kich poczynań była wciąż pogarsza­
jąca się sytuacja niemieckich wojsk 
na „os~froncie" i szybkie ruchy 
wojsk radzieckich, prącyich n ieus­
tannie na zachód. Wszędzie już mó­
wiło się prawie oficjalnie, że wye­
wakuuje się tylu więźniów, 1lu się 
zdąży, a resztę wykończy się na 
miejscu wraz ze zrównaniem z zie­
mią wszystkich baraków i urzadzeń 
na terenie Brzezinki i Oświęc.imfa. 
Wprost .czuło się w powietrzu na­
rastające . wciąż zagrożeni e. Prawie 
wszyscy więźniowie w iedzieli o ciąg­
łym gazowaniu, czego bezspornym 
potwierdzeniem były bez przerwy 
unoszące się nad brzezińskim lasem 
czarne dymy z olbrzymich dołów 
s.paleniskowych, wspomagają.cych -
nie nadążające w unicestwianiu 
zwłok - krematoria. 
Krążyły po obozie pogłoski, że sa­

mych węgierskich Żydów w ciągu 
ostatnich kilku tygodni wykończono 
w gazowniach około trzystu tysięcy. 
Do tego trzeba by dodać codziennie 
selekcjonowanych w szpitalach i na 
zwykłych blokach „zmuzułmania­
łych" więźniów, przezna<:zooych do 
gazu. Mówiąc krótko, nadszedł 
straszliwy czas, ·w którym nad O­
święcimiem rozpętało się p ie k ł o. 

Mnie najbardziej denerwowały co­
raz częściej organizowane transpor­
ty ewakuacyjne z Oświęcimia do o­
bozów w Niemczech. Drżałem na 
myśl, że każdego dnia mogą wywo­
łać niespodziewanie mój numer a , , 
~O\\·czas wszystkie wysiłki, ponie­
swne dotychczas dla urzeczywistnie­
nia zaplanowanej uci.ecz;ki, a tym 
samym - uratowania Cyli, we~ą 
w łeb. 

Dwudziestego piątego czerwca, 
pó~nym wieczorem, leżałem na swo­
jej pryczy, gdy po wydaniu ostat­
ni-eh porcji kolacyjnych podszedł do 
mnie nasz sztubowy Józek G. Przy­
jaźn!liśmy się już od dłuższego cza­
su i dość często prowadziliśmy ko­
leżeńskie rozmowy. 

- Masz papierosa? spytał . 
przysiadając na krawędzi łóżka . 

• 

Sięgnąłem do k ieszeni i podałem 
koledze papierosy wraz z zapałka­
mi. Józek zaciągnął się głęboko •i 
przyciszając gł<>s zainqagował : 
Słyszałeś o Edku Galińskim od 
111stalatorów? 

- O Galińskim? Chwileczkę. Tak, 
przypominam sobie to nazwisko. 

- Znasz go na pewno! Przecież 
to chłopak z pierwszego transpor­
tu. Chyba nume:r pięćset z czymś 
czy coś· takiego. Mubisz go znać! 

Mimo dokładniejszych opisów J óz­
ka, nie mogłem przypomnieć sobie 
jego wyglądu ani też wywołać sko­
jarzeń sytuacyjnych, podobnie jak w 
rozmowde z Bogdanem. 

- A o co chodzi, Józiu? 
- Wczoraj spieprzył z Brzezinki 

z Żydówką: z lojferką na Frauen­
lagrze. 

- Nie rozumiem - odpowiedzia­
łem zdziwiony. 

- No, uciekł z Brzezinlci, wypro­
wadzając z obozu belgijską Zydó­
weczkę! 

. - Zartujesz, Józek, czy co? - nie 
mogłem w pierwszej chwili uwie-
rzyć. · 

- Nie! Nie żartuję! To fakt! 
Swzęściarz z tego Edka. Nie dość 
że sam napieprzył, to jeszcze wzliął 
na d.ro,gę dziewczJlD,ę. · 
Długi czas nie mogłem uświado­

mić sobie, że to• możliwe, iż ktoś 
mógł :prawie w tym samym czasie 
zaplanować identycznie to samo, co, 

~ jak mi ·sję wyda wał o, mogło tylko 
mnie przyjść do głowy. 

- Co? Nie wierzysz ·mi? za-
perzył się Józek. - Wiem o tym 
bezpośrednio z . „politische". 

- N~e wygłupiaj się, wierzę oi, 
ale mnie to naprawdę zaskoczyło. 

Już po paru dniach potwierdziła 
się wiadomość o ucieczce Edka a 
naj~dz.iej frapują ca była fazrui, że 
Edek uciekł w mundurze esesmana. 
(NJestet~, po paru tygodniach schwy­
tano ob9je, podobno w rejonie Wa­
dowice-:-Cieszyn, i po przesłucha­
niach tudzież pobycie w bunkrze -
skazanq na śmierć przez po\v>iesze­
nie. ~a Edku Galińskim yvykonano 
wyr·ok i;.>ublicznie. Mola Zinetbaum 
podcięła sobie żyły i nie zdążemo 
jej powiesić. Zginęli oboje w Bir­
keńau. , Ale o tym dowiedziałem 
się dopięro po wojn ie'). 

I • 

-
Tej nocy, mim·o zmęczenia, nie 

mogłem zmrużyć oka. 

U cieczki zaczęły się mnożyć 
jak przysłowiowe grzyby po 

. deszczu. Sądzę, że zbliżający 
się front i wzrastające zagrożenie 
były tego powodem. Zdecydowana 
większość uciekinierów była wyła­
pywana i po iluzorycznych przesłu­
chaniach -· wieszana na placu ape­
lowym .. Pła~ałem wielokrotnie, bę­
dąc świadkiem egzekucji schwyta­
nych pechowców. Widziałem w nich 
Cyl_ę i siebie. 

Kiedy po paru dnia<::h zbiegli zno­
~u z. Brzezinki dwaj „starzy„ więź­
mow1e, Kostek Jagiełło i wspaniały 
:rome~ S<:bański-, wydawało mi się, 
ze naJwyzszy czas zacZąć działać i 
szybko finalizować własne plany. · 

- Tadziu, idziecie z namd? 
. Tadek zasępił się n iespodziewanie. 
. - Sam nie wiem, jak mam postą­

pić. 
- Spróbujemy we czwórkę: ty, 

Regina, G..yla i ja. · 
- Pozwól mi trochę- pomyśleć -

zadumał się. - No nie wiem co 
mam robić - ciągnął dalej -' Ja 
zaws~e będę miał czas spróbować 
na własną rękę, chyba wiesz. 

- .Oczywiście, Tadziu! / Masz 
wszelkie szanse wiać w każdej chwi­
li, to jasne. 

- Nie miej mi za złe, ale wiesz 
chyba, że we dwoje będzie wam 
znacznie bezpieczniej. ' 

- Wiem o tym, ale chcę przecież 
dla was dobrze. 

- Tak. Lecz moje plany chwilo-
wo są odmi~nne. · 

- Jeśli nie uciekniemy w najbliż­
s~ych dnia<:h, to nie z.robimy tego 
mgdy. 

-:- W~ęc rób, co musisz, bo ja .na 
razie me mogę! 

- Tadek! Cz..y wiesz, co mówisz? · 
- . Ja dobrze wiem! Chcę, aby 

moJa matka doczekała mego powro­
tu. 

- A pomożesz mi w dalszych 
przygotowaniach? 

- Jurek, coś ty! Przecież wiesz . . . ' ze na mme mozesz liczyć. 
Okazało -się, że na Tadku napraw­

dę można polegać. Jakby dla po­
twiierdze~ia ·tych · zapewnień, tego 
samego Jeszcze dnia pr2!'5'biegł po­
nownie do magazynu przynosząc 
pas i naszywki rottenfiihrera. Byłem 
tak zas~oczony jego aktywnością, że 
omal me zapomniałem podziękować. 

- Kaburę dostaniesz jutro! -
dorzucił na odchodnym. 

- Tadziµ! Nie mówiłem ci· jesz­
cze, że bardzo przydałby mi się chle­
bak. 

-, ~alatwione -. potwierdził po 
krotkim zastanowieniu. Stał jeszcze 
chwilę, zagryzając wargi i myśląc 
o czymś intensywnie. . 

N ag le twarz jego rozjaśnił u­
śmiech: - Dostaniesz jeszcze coś, o 
cz~m nawet nie śniłeś - po tych 
słowach zniknął za drzwiami. 
Długo potem rozmyślałem nad 

skomplikowanym działaniem Tadeu­
sza. Nie mogłem po jąć, że ten ofiar­
ny chłopak naraża się na śmiertel­
i:ie niebezpieczeństwo, sam rezygnu­
Jąc z na{iarzającej się okazjL 

·' 

\ 

Być może zdecydowałby się, gdy­
by chodziło tylko o niego jako trze­
ciego w ucieczce, ale wiedziałem 
że bez Reginy nie pójdzie, a uciecz~ 
kę we czwó.rkę ocemał pra wdopo­
doł>nie jako zbyt ryzykowną i z ma­
łymi szansami powodzenia. Tak chy­
ba było - bo trudno, inaczej wytłu­
ma.czyć postępowanie przyjaciela. 

·Teraz. ani nigdy w przeszłości nie 
pomyślałem nawet, że Tadzikowi 
mogło zabraknąć oqwagi na podję­
cie żydowej decyzji, bo przecież do­
starczenie mi esesmańskiego wypo­
sażenia wymagało _nie tyko szalonej 
odwagi, ale wręcz heroicznego bo­
haterstwa. 

Pierwszy tydzień lipca zaobfi­
tował w naszym ko,mandzie w 
kilJka doniosłych wydarzeń, 

ważnych nie tylko dla więźniów, ale 
i naszych esesmanów. Należy jed­
nak przedstawić je w kolejności: 
Mnie początek tego tygodnia przy­
niósł niezwykłą niespodziankę; Ta­
deusz nie tylko dostarczył mi na 
miejsce ostatnie brakujące so·rty u­
mundurowania, ale zaszokował mnie 
czymś. o czym - jak to niedawno 
powiedział -· · mogłem na razie po-
marzyć. · 

- Schowaj to jak naj!rrędzej -
ponaglił, wręczając m1 za w :nięty 
chlebak z kaburą na pistol..:!t w środ­
ku - i przychodź zaraz do Maria­
na! Tam będę_ · czekał. 

Gdy po paru minutach zjawiłem 
się w magazynie pasz, Tadzik w 
a.syśde Kazka rozmawiał z haupt­
scharfiihrerem. Podszedłem ku nim; 
rozmawiali o czymś · wesołym 
dostrzegłem to 'po rozbawianej mi­
nie Kazka. 

- Herr scharfiihrer... - silił się 
na powagę Tadek. Z tą Hildą to 
musi pan uważać, bo to podobno 
gorącokrwista dziewucha. 
Sześćdziesięcioparoletni ,,dziadek''. 

zażenowany widać tą rozmową, bą-
. kał coś pod sumiastym wąsem, ru­
mieniąc się jak sztubak. Czuł chy­
ba, że chłopaki pokpjwają so·bie _z 

jego amorów wż.ględem młodej prze­
cież r atrakcyjnej k_apówki, która, 
na dobrą sprawę, mogła być pra­
wie jego wnuczką Moje nadejśc:e 
przerwało · tę kłopotliwą dla „dziad-

. ka" sytuację, co wykorzystał zaraz 
udając się do kantorka. Teraz ~ 
kolei Tadek pociągnął mnie za rę­
ka w, co było znakiem do opuszcze­
nia hali futrowni. Z korytarza we­
s~iśmy do ubikacji i po sprawdze­
mu, czy wewnątrz nie ma n ikogo, 
z~rygl?wałe:m drzwi. Tadeusz przy­
g1ą~ się ku dołowi, pomajstrowal 
coś kolo buta i wyc i ągnął zza skar­
petki, złożoną· we czworo, zielonego 
kolor.u karteczkę. · 

- Masz. Obejrzyj to sobie! 
rzekł krótko. Nie mogłem od razu 
uwierzyć w takie szczęście, ale za­
cząłem domyślać się, o co chodzi. 
Ręce drżały -mi mocno, gdy rozwi­
jałem papier. ,Ogarnęła mn:e ogrom­
na radość. To, co cfotąd wydawało 
mi się najbardziej nieosiągalne -
t,rzymalem we własnych rękach: 
p r z e p u st kę! 

JERZY BIELECKI I 

I 
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' 
Nadsz~dł rok 194~ .. Niektórzy hitleTowcy zdawali sobie Już sprawę 7 f ak.tu rze„ 
g~a~eJ i złagodz1h sw6J stoc;unek do wi~źniów; wiedzieli, że prawdę 0 o~wi _ 
c1m1u znał cały świat, a zapowiedź sur owego sądzenia- zbrodniarzy stawał~ s~ę 
coraz bardziej realna. Sytuacja 111 Rzeszy w tym okresie znakomicie w)o·cbwy­
tywall satyrycy pism konspiracyjnych. 
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·, SPOTKANIA TEATRU W WALIZCE 

Hej, hej, jak ;-vGdrow:ie ptactwo, 
Hej hej kuk1ełkarsk1e bractwo 
Tak łazi rad nierad, 
najśmieszniejszy teatr 

Razem z tą piosenką, Ja wę­
di:owne ptac~wo, zjechała do 
Łomży aktorska brać na I Spot­
kani:- Teatru w \.Valizce. Pomy­
sloda wcą i głównym organizato-· 

. rem tej ogólnopolskiej impre~y 
bvł najmłodszy teatr w kraJu, 
p·aństwowy Teatr Lalek w Łom­
ży kierowany przez Henryka 
G~lę. Ponieważ cele, jakie przy­
świecały organizatorowi, aby w 
czasie wakacji żywy teatr i p_ra~ 
wdziwy aktor dotarły do dz1ec1 
nie tylko mieszkających w m~~­
stach, ale także do tych z.malen­
kich wsi, chyba \Vszystk1m wy­
dały 'się słuszne, impreza szyb­
ko zdobyła gorące i namącalne 
(czytaj : finansowe) p~parcie. ~ie 
o.:lmówily pomocy m.m. \Vydz~ał 
Kultury i Sztuki. Urzędu WoJe­
wódzkiego, Urzą~l\1iasta w· Łom-: 

I ży \VZGS, BGŻ, ŁZPB ,,Na- -
reZv'·', organizacje młodzieżowe i 
Drobiarz''. ,, 

Przyjechało sześć zespołów, 
które w ciągu czterech dni wy-

staw"ily po 15 spektakli w Łomży 
i w tzw~ terenie. Choć repertuar 
był bardzo .różnorodny, o wszy­
stkich spektaklach można powie- . 
dzieć, że bezs-przecznie posiadały 
wysoki'e walory dydaktyczne i 
mogły być prezentowane w każ­
dych warun~rnch, bo cały ... teatr 
mieścił się dosłownie w praw­
dziwej walizce, skrzyni czy spe­
cjalnie uszytym worku. 

I Spotkania zainauguro;..vala 
sztuka „Pies Pucek i jego pan 
Mietek", napisana i wyreżysero­
wana przez Andrzeja Grąziewi­
cza (aktor Teatru Syrena), którą 
przedstawili Stanisław Boryń 
(Teatr Adekwatny) i Patryk Zie­
liński - 10-letni siostrzeniec ak­
tora. Ten prawie rówieśnik wido­
wni natychmiast zdobył jej sym­
patię. Kiedy rozbawione dzieci 
opuszczały salę, jedno za drugim 
powtarzało: „Fajny teatr''. 

Po przedstawieniu zrnęczony 
Stanisław Boryń zdradził; że na 
łomżyńskiej ziemi wystQpuje już 
trzeci raz. Dwa lata temu był w 
m~ejscowości Łoje Awissa, gdzie 
widownię tworzyło dwanaście o-
sób (dzieci z rodzicami). Dowie­
dział się wówcząs, że jest pierw-

1 szym aktorem, który zawitał _do 
ich miejscowości po wojnie. 

I 

„Jak lomżyńs~ie wi~dźmy wy-
niosły się z miasta" to mono­
dram wyreżyserowany i przed­
stawiony przez Aleksandrę ża­
bińską, instruktorkę teatralną 

Gminnego Ośrodka Kul tury w 
Pieckach. Przypomn:ał on legendę 
znad Narwi, w której to na .gó­
rze, zajmowanej dziś przez hote~ 
„Polonez", królowała czarownica 
Jagata Brzu~hata, a pod Czarno-· · 
cincm mieszkał najważniejszy z 
cJiabłów - Kaduk Paskuda~ 

Aleksandra Żabi(1ska na prze- · 
glądzie była jedyną amatorką. 
Z wykształcenia Jest leśnikiem, 
ale zawsze ciągnęło ją do tc.atru. 
W wystawianych przez siebie 
spektaklach sama jest scenogra­
fem, reżyserem i twórcą lalek. 
Dla niej idea tworzenia małych 
tea.trów, któr& mogą dotrzeć do 
kazdej przysłowiowej dziury, jest 
Wspaniała, a uczestnictwo w 
Spotkaniach . - fantastyczną 
przygodą i potwierdzeniem słusz­
ności wyboru pasji. 

Dwuosobowy zespół „Lustro'' 
z Łodzi, który tworzyli Adam 
Gwara i Krzysztof Kaczmarek 
(akt~rzy Teatru Nowego), przed­
~taw1ł dwie bajki: „Kusy, czyli 
Jak Wojtek diabła na człowieka 
P:zerobił" i „Fajny kumpel -
Pirat Rumpel" autorstwa Adama 
Gwary, który napisał je na ży­
~zenie swojego 7-letniego syna 

omasza.' Oba spektakle mówią o 

przyjaźni i życzliwości wobec lu- . 
dzi, bowiem nigdy :tl~ są oni 
zdecydowanie źli. 

Dzieci (a sala była pełniusień­
~a) reagowały żywiołowo. Akty­
wnie uczestniczyły w spektaklu: 
śpiewały razem z aktorami. chę­
tnie zbierały perły, kołysały się 
jak morski~ fale, wrzaskiem 
budziły Bąbelka, by przestrzec 
go przed niebezpieczeństwem 
Po spektaklu aktorzv stwierdzi­
li, że spotkali się tu z publicz­
nością wymarzoną, muzykalną i 
chłonną. San1i tej jej nie lekce­
ważyli, co vyidać było choćby po 
~okrych. od potu koszulach. 

Niełatwo przyszło rozbawionej 
widowni przestawienie się na „ 
„Mit Perseusza", widowisko pry­
watnego• teatru Zbigr!ewa Micha 
i \Vojciecha Króli'·:ewicza im 
Kici Koci z Lodzi. Aktorzy. . 
Grażyna Wolszczak (Teatr Pol­
ski), Artur Kaczmarski (Teatr 
Nowy) i Wojciech Królikiewicz 
- musieli się nieźle napracować, 
aby ograniczyć aktywne uczest­
nictwo małego widza w tej sztu­
ce. Na szczególną ,uwagę w spek-

taklu zasługuje pomysł · kostiu-
mowy Andrzeja Malca (aktor 
Teatru Narodowego); aktorzy 
przeistaczają się · w Danae, Ale­
nę, Andromedę, Meduzy, Diktysa. 
Polydektesa przy pomocy prze­
myślnie pomalowanych płócien. 

Zespół EduJ<:acji Teatralnej 
,Wiesława Rudzkiego z Warsza­
wy reprezentowały dwie · grupy. 
Pierwsza z nich - Grażyna Su­
chocka i Janusz Hamer~zmit -
przedstawiła spektakl „Strach 
strachowi strachem nie dostra­
cha". Tytułowy bohater - wiel­
ki -strach na wróble - . był two­
rzony na oczach widzów, po 
czym stanowił oś centralną trzech 
krótkich przedstav..ień. Dzieci 
znów mogły pośpiewać, poska­
kać, pokręcić się w kółeczko i 
potańczyć na weselu ąloneczni­

ka. Przy czym odkryły, że wy­
stQpujące postacie są wykonane 
z najprostszych przedmiotów - ­
kapsli, puszek, patyków, trzepa­
czek, tłuczków i łyżek. 

Po spektaklu aktorzy orzekli, 
że łomżyńska widownia jest za­
przyjaźniona z teatrem, ale w 
Korzenistych i Kątach był to 
pierwszy kontakt dzieci ·z akto­
rem, więc do wspólnej zabawy 
trzeba było je ośmielić, za to po 
spektaklu zasypały aktorów pol­
nymi kwia tarni. 

Aktorzy drugiej grupy - Hu­
bert Bielawski l Małgorzata Wło­
darska - przedstawili trzy spek­
takle. „Misteria średniowieczne" 

(fragment cyklu „Rozmów o te­
atrze") odkryły przed młodym 

widzem tajniki teatru średnio-

wiecznego i wl;:iczyly do udziału 
męską cz~ść widown1 (w średnio­

w:eczu aktor za ws-ze był p?cl 
mGskiej), która - pod kierup­
ldem aktorów - odegrała dra­
mat przy grobie Chrystusa. 
P rzedstawienia „Kubuś Pucha­
tek" i ,.Kiedy rozkwitnie mar­
gerytka" były skierowane do 
młodszych odbiorców. D~ieci gło­
śno bzykały jak pszczoły , wędro­

wały razem z Kubusiem, a wo­
bec niebezpieczeństwa zasadzki 
- każde jak najglębicJ wtulało· 

się w ~'v0je k1:'zeslo. SądzQ, że · 
walizka przemieniająca się w te­
atr pozostanie w pamięci tych 
widZÓ\V jako zaczaro,vana. 

~atrzymalam siG rta chwilę 

prz)· Każdym uczestniczącym w 
· ;. walizko\.vych ., Spotkaniach ze­
spole-, aby w ten sposób wszyst­
kirn podziękować. Tym bardziej 
że aktorzy byli również mecena­
sami tego przeglądu; każdy z 
nich grał za darmo w dwóch 
spektaklach. Przygot~wane pro-• 
gramy bezbłqdnie trafiały w pra-

• .... 
gnienia i potrzeby dzieci, więc 

był lo dla nich wspo.nL.lly wa­
kac,y jny prezent. 

- O tej imprezie irzcł a mów1c 
jak najlepiej - - ocenił jeden z 
rodziców, uczestniczą..:y w spot­
kaniach wraz z 6-letnim synem 
Karolem - Przedstawi~nia są 

za· darmo, program różnorodny, 

impreza masowa, termin dosko­
nały, spótkania ze sztuką pr.ofes­
jonalną 1 jeszcze wy jazdy w te­
ren. czyli na tę teatralną pusty­
niq. 

Spotkania Tealru w Wali z­
ce przeszły moje oczekiwania -
powiedział dyr. Henryk Gala. -
Jestem niezwykle zadowolony z 
poziomu przeglądu, choć program 
kupiliśmy w ciemno, bo zgłosze­
nia przyszły zbyt późno. Wszy­
scy mieliśmy okazję · zobaczyć 

galerię pomysłów inscenizacyj­
nych. Spisał . się ~eż doskonale 
zespół teatru z Łomży, który na 
czas festiwalu przerwał urlopy, 
a szc~egolne podziękowanfa na­
leżą się, kierującej wszystkim od 
początku do końca, Barbarze 
Chojnowskiej. 

Już dziś wiadomo, że w przy­
szłości można myśleć trochę od­
ważniej o tej imprezie. Nie tyl­
ko wiazovrie, ale i aktorzy dostrze­
gają sens tych Spotkań. Aktor 
z Łódzi, Krzysztof Kaczmarek 
Spotkania Teatru w Walizc~ naz­
wał t e a t r e m p o t r z e b n y m, 
w którym przysłowiowy kufer 
potrafi oży'.Wić i rozruszać każde 
środowis~o. 

MARIA TOCKA 

• 

Andrucki poprawił się na krześle: 
- Jak z pewnością wszyscy wiedzą, pra­

cowaliśmy wspólnie z porucznikiem Kuźmic­
kim i kapitanem Kurzawką. Przez kilka os­
tatnich dni byłem w Warszawie i przypusz­
czam, że w tym czasie Zbyszek musiał trafić 
na jakiś ślad. Przestępcy przez nas poszu­
kiwani prawdopodobnie dowiedzieli się o 
tym, a ludzie majc-\cy już kilka morderstw 
na sumieniu bez wahania popełnią następne. 
jeśli pcczują się zagrożeni. Ze Zbyszkiem 
rozmawiać teraz nie można i, jak mówią le­
karze, nie jest pewne, czy w ogóle będzi'e 
kiedyś można. Musimy zatem, krok po kroku, 
zrekonstruować kilka jego ostatnich dn1: 
gdzie był, z kim rozmawiał, o czym, i tak 
dalej. Każdy, najdrobniejszy nawet szczegół 
może być ważny. 

- Jeśli coś wiedział, dlaczego zachował to 
tylko dla siebie? - zirytował się major Ko­
bcszko. - Co to 2a partyzanckie metody 
pracy! 

Pulkownik Warzyński nie podjąl tematu. 
Czuł się odpowiedzialny za Kuźmickiego nie 
tylko w sensie służbowym, ale także - a 
może nawet przede wszystkim - moralnym. 

- Koniec narady - po\viedział. - Teraz 
wszyscy bierzcie się do pracy. 

Mimo ogromnego wysiłku An:irucki nie 
dowiedział się niczego konkretnego o tych 
czterech dniach porucznika, w trakcie któ-

"'rych on był w Warszawie. Jeśli Kużmicki 
rzeczywiście wpadł na jakiś trop, to nie tyl­
ko nikon1u o tyrp nie powiedział, ale również 
nie dał tego poznać po sobie. W pracy za­
chowywał się normalnie; ani Kurzawka, ani 
nikt inny nie dostrzegł choćby cienia jakie­
goś podenerwowania czy podniecenia, jakie 
zwykle ogarnia człowieka, który niespodzie­
wanie znajduje to, czego szukał dłago a bez­
skutecznie. Jedynym śladem było to n:e zga­
szone światło w mie~zkaniu, świadczące o 
tym, że Kuźmicki opuścił je w pośpiechu. 
l\1orderca, chcąc wYV1.·abić go z mieszkania, 
mógl do niego zadzwonić i zaproponować mu 
natychmiastowe spotkanie pod jakimś waż­
nym preteksłem, ale jeśli nawet tak było , 
pozostawało 'ciągle najważniejsze pytanie: 
czego dowiedział się porucznik, · e stał się 
niebezpieczny i zbrodniarz postanowił go za­
bić? Na całym świecie przestępcy tylk o w o­
stateczności likwidują policjantów. Dobrze 
wiedzą, że czyn taki mobilizuje aparat ści­
gania, a koledzy zabitego zrobia wszystko, 
żeby złapać sprawców. 

Rozmowy z sąsiadami Kuźmickiego również 
niczego nie wniosły do sprawy. 

Andruckiemu pozostała jeszcze do · prze­
śledzenia niedziela, dzień najtrudniejszy, bo 
brakowało w nim jakichkolwiek punktów 
zaczepienia. Kuźmicki mógł być w tym cza­
sie dosłownie wstędzie: w domu, u znajo­
mych, w rodzinnej wiosce lub na wyciecz­
ce. Z niedzieli nawet milicjant nie składa 
zwierzchnikom sprawozdania. 

Kapitan zastanpwiał się właśnie, od ezego 
ma zacząć, kiedy niespodzi~wanie został we­
zwany do pulkownika Warzyńskiego. 

Wiadomość, jaka czekała tutaj na niego 
była tak niewiarygodna t nonsenso vna ż~ 
przez kilka pierwszych sekund nie mógł

1 

zro­
zumieć jej treści: porucznik Kuźmicki znik­
nął ze szpitala! 

- Co to znaczy? - zapytał zdumiony i 
zaszokowany jednocześnie. 

- Sam chciałbym to wiedzieć - odparł 
pułkownik. - Dzisiaj rano w trakcie obcho­
d~ lekarski~go, stwierdzo~o brak pacjentą 
lezącego w Jednej z. separatek. 

- Porwanie? 

. - Koledz~ ~ Białegostoku raczej wyklucza­
Ją taką mozhwość, a w każd)m razie nikt 
tam nie wszedł i nie wyniósł go na noszach. 
~yloby ~o podobno niemożliwe. Zbyszek mu­
siał WYJŚĆ ze szpitala na własnych noaach 
c;hoć n:=ituralni~ nie wiadomo, czy ktoś g::.0 do 
tego nie zmusił. 

.-... Mógł chodzić? 

· - Skoro ~yszedl, to znaczy, że chyba mógł 
- pulko~vn1k potr.ząsnął głową; on także nic 
z tego nie rozumiał. - Lekarze mówią że 
mógł być w szoku pooperacyjnym co podob-
no czasem się zdarza. ' 

-:- W każdym razie nie umniejsza ich wi­
ny - Andrucki wściekł się nie na żarty -
Pozostawić bez opieij chorego w takin1 sta­
nie! 

CIĄG DALSZY NA STR. 12 

11 
, QNTAICTV 

1988-08-28 

a~-

~ 
ttt~ 
~ 

--~ -.:: . 

• ~ 
0 
~ 
~ 
'(b 
•„~ 

~ 

~ 

e 
l! 
~ •• ._ __ 

.• 

1· .. 

I. 
I 
I 



. , -

·r: 

I 

' . 
-. 

----------·-----~-------------------------------------------------------------------·-----------~----------------------------..... ----------·-------------. 

KONTAKT\' 

1988-08-28 

Cit .... 
.O. 

~ 

CIĄG DALSZY ZE STR. 11 

- Dajmy temu spokój - ton pojednawczej 
ugodowości w głosie pułkown ika był zupeł­
nie czymś nowym. - Wy, kapitanie, nie zna­
cie jeszcze porucznika. Wcale bym się nie 
zdziwił, gdyby się w końcu okazało, że po 
prostu dał dyla. 

Kapitan uśmiechnął się mimo woli, ale 
natychmiast spoważniał i zapytał: - , Kto 
był na miejscu przestępstwa? Chciałbym z 
nim porozmawiać. 

Po kilku minutach zjawił się w gabinecie 
~horąży S iekierzyński. 

- Wszystko dokładnie opisałem w proto­
kole - powiedział, al_ę Andruckiemu chodzi­
ło o co innego. 

- O ile pamiętam, kluczyki były w zam­
ku drzwi samochodu. Czy tak? 

- Tak jest! - służbiście zameldował cho­
rąży. 

- A co się później z nimi stało? 
I 

- Zabezpieczyłem je, oczywiście. 
w depozycje. 

- A samochód K.uźmickiego? 

Teraz są 

- Pozostał na miejscu - · chorąży nie był 
już taki pewny siebie. - Ekspert orzekł, że 
włamania nie było, więc pomyślałem sobie.„ 
Czy źle zrobiłem? 

- Nie, skądże, wszystko w porządku. 

- O co chodzi? - zapytał pułkownik, 
kiedy chorąży opuścił gabinet. 

- R'Oz.mawiałem dzisiaj z sąsiadami Zbysz­
ka, a potem pokręciłem si~ trochę po oko­
licy - wyjaśnił Andrucki. - Jego samochód 

I 
stał podobno obok śmietnika, ; ale rano już 
go tam nie było. Zaczynam się czegoś do­
myślać. 

=CJ = 
Kapitan przycupnął na krześle obok drzwi, 

za którymi musiały się rozgrywać jakieś mę­
skie sceny, bo słychać było podniesione gło· 
sy kilku ludzi mówiących jednocześnie, Sek­
retarka poinformowała go uprzejmie, że trwa 
akurat kolegium redakcyjne i nie potrafi 
powiedzieć nawet w przybliżeniu, czy skoń­
czy się za dwie minuty, czy - powiedzmy 
- za cztery godziny. Na szczęście już po 
kwadransie oczekiwania żarliwa dyskusja o­
stygła i po_ kilku minutach dziennikarze hur­
mem wysypali się na korytarz. 

Grzymek natychmiast poznał Andruckiego 
i chociaż widział go tylko raz, podał mu rę­
kę i zapytał: - Co cię do nas sprowadza, 
tajny detektywie? 

- Muszę przeprowadzić z tobą wywiad, 
redaktorku - kapitan bezwiednie cprzejął 
konwencję rozmowy zaproponowaną przez 
dziennikarza. - Jest tutaj jakiś kącik w 
miarę zac:szny? 

- Możesz mieć nawet cztery kąty od-
parł Grzymek - Chodźmy do sali konfe­
rencyjnej. 

- Gdzie jest Zbyszek? - Andrucki rzucił 
to pytanie już w drzwiach przepojonego ty­
toniowym dymem pomieszczenia. 

Dziennikarz na moment jakby stracił rzzon, 
ale trwało to tylko ułamek sekundy. 

- Zbyszek? - zapytał głosem człowieka 
autentycznie zaskoczonego. - A niby skąd 
mogę wiedz:eć? Pewnie w pracy albo w do­
mu. 

- Nie zgrywaj się, chłopie. Nie wiem, co 
ci powiedział, ale on jest w szoku poopera­
cyjnym i cała odpowiedzialność spadnie na 
ciebie. 

- W jakim szoku, co za operacja?! O czym 
ty mówisz? - Grzymek przeraził. się nie na 
żarty. 

- Ktoś go napadł i ciężko zranił - wy­
jaśnił Andrucki zwięźle. - Operowano go w 
Białymstoku. Teraz wiesz już wszystko. 

Reporter opadł na krzesło z miną człowie­
ka, który przez pomyłkę wypił szklaneczkę 
ole iu r ycynowego. 

e ·1 

- Coś podo9nego -- zdołał wreszcie wy­
ksztusić z siebie. - Posłuchaj, ja naprawdę 
nic o tym n ie wiedziałem. Wprawdzie głos 
miał trochę dziwny, ale myślałem , że jest na 
bani. 

- Rozmawiałeś z nim? 

~ 
~ 
4t ---

- . Tak, przez telefon. Zadzwonił wczoraj 
w nocy, gdzieś około jedenastej, i powobł 
się na naszą umowę. 

- Co to za umowa? 
- Takie tam bzdety. 
- Człowieku, ty chyba nie rozumiesz sy-

tuacji! - cierpki i suchy głos kapitana spra­
wił, że Grzymek, choć nie miał przecież ni- · 
czego na sumieniu, po"tanowił być z ·nim do 
końca szczery. Opowiedział mu więc wszy-
stko, z wyjątkiem - ma się rozumieć -
historii z pocztowym śledztwem. Uznał bo­
wiem, że ono akurat spra wy Kuźmickiego n ie 
c'otyczy. 

Andrucki wysłuchał jego opowieści nie da­
iąc poznać po sobie. co myśli o metodach · 
pracy swojego młodszego kolegi. 

- A teraz ten telefon - powiedział. 
Przypomnij sobie każde słowo„ bo wszystko, 
o czym mówił, może mieć jakieś znaczenie. 

(Cdn.) 

Hej; Edge·! 
co 

I 

w zespołe 

,,U.-2''? 
- Czy cieszysz się z sukcesu, · j aki 

osiągnął wasz zespół płytą „The Jo­
shua Tree"? 

. - Moim zdaniem jest to naj­
lepsza płyta wszechczasów. Nie 
zarozumiałość, czy pycha prze­
mawiają przeze mnie; bardzo ko­
cham tę płytę i muzykę na niej 
nagraną, bo jest to nasza wspól­
na płyta oci początku do końca. 

- Czy na zachwytach masz· zamiar 
poprzestać? . 

- Myślę, że już niczego lepsze­
go nie wymyślimy. Przynajmniej 
ja. Marzę jedynie, aby teraz, gdy 
wiele zrozumiałam w muzyce, 
prze~ieść się w jej bardziej kla­
syczne obszary. 

- Co osiągnęliście przez taką mu­
zykę, którą prezentujecie na płycie 
„The Joshua· Tree"? 

- Pokazaliśmy ludziom, że ist­
nieje jeszcze inna muzyka niż 
blues i country, punk czy pop­
-rock. Radio nadaje ciągle tylko 
kawałki z tych gatunków, a prze­
cież jest tyle pięknej muzyki i 
tylu wspaniałych poetów, do któ­
rych tekstów można .pisać rzeczy 
obłędne. · ' · 

- · Dlaczego z sal konc~rtowych 
przenieśliście się na wielkie stadio· 
ny? 

- To była bardzo trudna de­
cyzja. Iąaczej gra się dla tysiąca 
widzów, a inaczej dla 50-80 ty­
sięcy. Nigdy nie wierzyłem, że 
nasz zespół będzie uczestniczył 
w takich gigantach, alę zawsze 
byłem marzycielem i zawsze mo­
je marzenia się spełniały. 

- O czym więc marzy Edge jako 
gitarzysta ..,U-?"'l 

- Pragnę mieć trochę czasu 
na odpoczynek i na ... wydawanie 
tego, co zarobiliśmy. A poważnie: 
przed nami olbrzymia praca; mu­
simy stać się największym ze­
społem u schyłku tego wieku. 
Myślę, że jesteśmy na właściwej 
drodze i wcale nie wątpimy w 
swoją wielką gwiazdę-. Jestem 
bardzo podekscytowany tym, co 
przyniesie przyszłość. . 

- A co może przynieść? 
- Najbliż~za: podwójny kon-

certowy album z naszych wystę­
pów na żywo, a potem coś, co 
rzuci świat na kolana. 

Na zdjęciu: Bono ł Edge przed 
wyruszeniem na kolejny podbój 

. świata. 

Mado1ina 

Kolejny raz przez tę kobietę 
kłócą się mężczyźni. Teraz powo- · 
dem sporu jest jej gra aktorska, 
która jednych krytyków bulwer­
suje i oburza, innych zaś za._ 
chwyca, i wypisują na ten temat 
wiele lukrowanych artykułów: 

'\fadonna gra w sztuce Davida 
Mameta „Speed-The-Plow" rolę 
Karen. Mimo gromów, jakie 
spadły na piosenkarkę z łamów 
najpoważnit>jszych amerykańskich 
dzienników, bilety na sztukę idą 
jak woda i każdego dnia na wi­
downi jest komplet widzów. Nie 
wiadomo jednak na pewno, czy 
większość stanowią wielbiciele 
pios~nkarki, czy też talentu pozo­
stałych aktorów: Rona Silvera i 
Joe ·Montegny. A może chodzi o 
świetn~ sztukę Mameta! 

fan-cf.Ub 
• 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANJUK 

„WIELK·A TRÓJKA" 
Tak nazywają trzech panów w światowym showbusinessie; Stoc­

ka, Aitkena i Watermana, którzy tylko w 1987 roku dorobili się 20 
hitów, goszczących na brytyjskiej liście przebojów. W swoicb studiach 
nagrali też wiele płyt i wylansowali ·kilku wykonawców. To właśnie 
u nich startował Rick Astley, o którym niedawno pisałem. Panowie 
z „Wielkiej Trójki" sprzedali już 30 milionów płyt, z czego mają 
niezły zarobek i~ profity na długie lata. Wszystko zaczęło się od tego, 
że zajęl.i się nagrywaniem różnych „r_óżowy<:h zespolików''. które lan­
sowali w klubach dla homoseksualistów {sami są zaprzysiężonymi ko­
bieciarzami) . 

Ich sukces porównywalny jest tylko do szczęśliwej rękll George'a 
Martina, który opiekowa1 się „Beatlesami". 

GWIAZDA SEZONU 

Dzięki piosence . „Valentine" - „T'Pau" znaleźli si ę n:1 
ustach całego świata. Życie przeboju jest jednak krótkie . 
Czy pamiętacie jeszcze tę piosenkę? 

\ 

LlSCIK 

Piosenki dla mojego ukochanego 
Ujawnijcie tę grę 
W rymach czynię cię moim 

Wyśpiewajcie wszystko, czego nie 
mogę powiedzieć 

W iem, że moje sq l zy, których 
nigdy nie uronię 

Wiem, że moja jest miłość, 
której muszę się nyprzeć 
Idziemy odrębnymi drogami 
Mając tylko uśmiech · . 

Serca pękajq na wieLe- sposobów 
Och, jak ty zlamaleś . moje 

Wiem, że moje są ramiona, 
których nigdy nie Qbejmiesz 

Wiem, że moja jest ta 
niewypowiedziana. miłość 
Hej~ hej, sloneczny chłopcze 

Chodź, okaż swoją miłość, tak 
jak tego chcę 

Piosenki dla mojego ukochanego 

Chodź, okaż swoją mil-Ość, tak 
• .jak tego e,hcę 
Piosenki dLa mojego u.kochanego 

chodź, zabierz to 
·wiem, że moje są łzy, których 

nigdy nie uronię 
Wiem, że moja jest milość, k tó ,,. 
muszę się wyprzeć 
Hej. hej, słoneczny chlopcze 

Chodź, proszę, okaż swą milość. 
tak jak tego chcę 
Ach, przyjdź i okaż ją 

Proszę. musisz ją rozpaiić, tak 
jak tego chcę 
Ach, przyjdź i rozpal jq 

Proszę, musisz rozpalić ją, tak 
jak tego chcę 

Mó{ ruch, moja droga, moja 
droga 
Hej, hej~ hej, tak 

Och. przyjdź t eraz i rozpal ją 
Proszę , musisz rozpalić 3ą, 

rozpalić jq 

Zespół „T'Pau" swoją karierę rozpoczął w Stanach Zjed­
noczonych nagraniem ,,Heart And Soul". Potem powtórzył 
ten sukces w swojej ojczyźnie, czyli· na Wyspach Brytyj­
skich. Koncertował z Brianem Adamsem, a na pierwszym 
miejscu listy przebojów umieścił utwór „China In Your 
Hand". , _______________________________ ,. ______ _,_ ______________________ ....;, __________ ..;.. ________________________________ ~~------------------------
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szeroko · podjęta wspó!praca 
kontakty. jJLk.ie się nawiąza1y w 
ciągu ostatniego . ro_ku z Tatarską 
Autonomiczną Soc1alis~yczną Repu~~· 
liką Radziecką, po":"inny pozwolic_ 
a załatwienie tragicznego . proble­
~u, nie rozwiązanego od ponad 
czterdziestu lat.- Problem .. ten to o­
koło 1500 żołnierz:y Armii Czerwo­
nej, poległych 22 czerwca 1941 r: 
i pochowanych w lasku kolo ws1 
Trynisze przy szosie Czyżew-Cie­
chanowiec. Historia tego wydarze­
nia wygląda następująco: 

w sierpniu 1940 roku przybyła na~ 
ziemię ciechanowiecką 86, odznaczo­
na Orderem C~erwon~go Sztanda­
ru Dywizja Piechoty, wywodząca 
s~ój rodowód z Kazania. Jako da­
tę jej formowania przyjmuje 'się 5. 
lipca 1918 r., kiedy to w Kazan~u, 
w okresie buntu Korpusu Czeskie­
go została utworzona brygada pie­
ch~ty. Dowodził nią przez wiele lat 
Jakub Czanyszow (zmarł w Mosk­
wie 4.11.1987 r.). Brygada w okre­
sie wojny domowej walczyła na 
wschodnich frontach- (z Czechami i 
Kolczakiem) oraz w Turkiestanie. 
Od 1922 r. stacjonowala w Kaza­
niu i Elabugu. Do 1928 r. nosiła 
nazwę: 1 Kazańska Radziecka Dy­
wizja Piechoty, a od 1928 r. zostafa 
przemianowana na 86 Dywizję Pie­
choty, której honorowym żołnierzem 
byl Michq.l Kalinin - przewodni­
czący Rady Najwyższej ZSRR. / 

o czym dalej) rozpoczęła odwrót z 
Dominilwwa na Tr.ynisze i Szepie­
towo. Tuż przed Tryniszami las się 
kotl.czyl i należało przeskoczyć o 
kolo 1,5 km -otwartego terenu. Na 
s~zyźowaniu d?·óg w Tryniśzach 
nocą ulokowała się desantowana 
niemiecka obsługa ckm-u. Gdy ok 
godz. 11.00 elewi z dowódcami. u­
zbro3eni tylko w krabiny, pistolety 
i 'kilkadziesiąt granatów, podeszl1 
do skraju lasu przed Tryniszam1„ 
zobaczyli kilkudziesięciu biwakuJą · 
cych Niemców. Żołnierze radzieccy 
obrzucili ich granatami (zabili ok 
50) i próbowali przebiec ten otwar-

. ty teren. Jednakże obsługa ckm-u 
powstrzymala czołowe oddzialy ele­
wów wychodzących z lasu, a pozo­
stali na biwaku Niemcy - drogq 
radiową lub telefoniczną - wezwali 
na pomoc kolumnę pancerną, sto­
jącą w tym czasie w Bogutach (o­
koło 2,5 km od miejsca zdarzenia) 
Niemcy czolgami otoczyli lasek 
( 15-20 ha) i do wieczora wybil1 
wszystkich broniących · się rozpacz­
liwie żołnierzy radzieckich. Jeden 
z dowódców leżał' pod wozem t-abo­
rowym; zasfrzelil się w beznadziej­
nej sytuacji, próbując pr~ed śmier­
cią zniszczyć dokum'enty Szkoły. 

Mieszkańcy Trynisz (których re­
lacje zbierał dyre.ktor Muzeum, mgr 
Kazimierz Uszyński) opowiadali, że 
grzebali poleglych żołnierzy radziec­
kich przez 3 dni w zbiorowych mo-

., 

czynku .1500 młodych obywateli ra­
duec~ich. o ktÓ1'ych losie i nazwis­
kach nie wiedzą nawet ich naj­
bliżsi, w większości z pewnością 
zamieszkali w Tatarskiej ASRR. 
Byliśmy również z p. Stasińczu­

kiem we wsi Tworkowice, gdzie 
zy1ą śwj.adkowie śmi~rci Fainy Die-
1ewe; z Elabuga k . Kazania. Die-
1ewowie mieszkali w Zaszkowie -
9 km od Ciechanowca. St. lejtnat 
Wiejew Jakow Kirylowicz był ko­
misarzem Szkoły Młodszych Dowód­
ców 86 Dywizji i poległ w niewy­
taśnionych okolicznościach w pierw­
szych godzinach walk. żona Faina 
r wszyscy pamiętają ją jako bardzo 
ładną kobietę z -długim. czarnym 
warkoczem) po 22 czerwca prze­
niosła się do Tworkowic - ~a Nu­
rzec, naprzeciw Zaszkowa. Ktoś do­
niósł Niemcom, że we wsi mieszka 
żona radzieckiego komisarza. Przy­
jechali do Tworkowic; dw6ch (jak 
twierdzą mieszkańcy - oficerów) 
wzięlo ją pod ręce i poprowadzilo 
do lasu na skra}u wsi. Kazali jej 
uciekać, a gdy zrobiła kilka kroków, 
zastrzelili. Pochowali ją na miejscu 
śmierci sołtys i podsoltys Tworko­
wis na polecenie Niemców, ale go 
nie oznakowali. Oba1 żyją. Syn Ja­
kowa i Fainy Diejewów, Walerij, 
mający wówczas 7 miesięcy, został 
w domu. Po śmierci matki wzięla 
go jakaś kobieta radziecka (ponoć 
Ukrainka) i · poszła z malym do Ko-

1500 ZAPOMNIANYCH 

...... 
Na tle lasku k. Trynlsz, miejscu walki i wiecznego spoczy.nku słuchaczy szkoły podoficerskiej 86 Dywizji Piećhoty - ocl 

lewej _ autor korespondencji, Iwan Stańczuk i ·Kazimierz Uszyński. Fot. Z. Poniatowski 

Za udzial w wojnie fińskief f!-a 
przelomie 1939 · i 1940 r. jej 169 
żołnierzy. pojloficerów i oficerów 
zostq,lo na Kremlu odznaczonych Or­
derem Czerwonego Sztandaru. W 
1940 r. · 1Lozestniczyla w #ustanawia­
niu wladzy radzieckiej w Estonii, a 
Później - w wyzwalaniu Besarabii 
W sierpniu 1940 r. objęla pas gra­
nicy z Generalną Gubernią od Cie­
chanowca do Zambrowa. Sztab Dy­
wizji ulokował się w . palacu hr. 
Starzyńs1cich (dziś siedziba Muzeum 
Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka) . 
Jednostki pomocnicze i wspierają­
ce stacjonowały w Ciechanowcu, 
Szepietowie, Czyżewie i Czerwonym 
Borze, gdzie byl również poligon 
a:tyle·ryjski. Szkoła · podoficerska 
( owczesna nazwa - Szkol a Młod­
szych Dowódców) mieścila się na 
terenie b. majątku hr. Starzefiskich 
w Dominikowie (7 . km od Ciecha­
nowca w kierunku Bugu - ówczes­
nej granic·y radziecko-niemieckie.?). 
Szl~ola licz~a okolo ·1500 elewów 
łącznie z kadrą. 

Rankiem 22 czerwca 1941 1·. kom.­
Pletnie zaskoczona Szkola (wg re­
lacji .żyjącego w eterana tej dywizji. 

gilach, ale nie ozna~owali miejsc. 
Niemcy swoich poległych pochowa­
li 1 na skraju szosy Czyżew-Ciecha­
nowiec i ekshumowali w roku 1942 
lub 1943. 

W końcu lat sześćdziesiątych 
dzialacze Towarzystwa Milośników 
Ciechanowca zaproponowali amba­
sadzie radzieckiej upamiętnienie 
tego miejsca, ale odpowiedź nie na-
deszła. , 

W listopadzie 1987 r. nawiązał 
kontakt z Muzeum Rolnictwa Iwan 
Stasińczuk, zamieszkaly na Ukrai­
nie, po czym gościl w Muz~u1!1 ~ 
dniach 8-11 maja. br. W imieniu 
weteranów tej DyJ.Vizji zajmuje się 
on zbieraniem wszelkich danych o 
miejscach jej walk, o losach żyją­
cych i miejscu poleglych w tragicz­
nych dniach czerwcowych 1941 r . 
W edlug jego informacji - w . Ka­
zaMu, p.rzy ul. Popowa 10, w inter­
nacie ChemicŻno-Politychnicznego 
lnstytrrtu. znajduje się skromne 
muzeum~ poświęcone 86 Dywizji. 

Podczas pobytu Iwana Stasińczu­
ka na zieml ciechanowieckiej by­
liśmy na miejscu wiecznego spo-

zarzy. Co dalej, nie' wiadomo i 
trudno ustalić. bowiem z udziela­
niem pomocy obywatelom radziec- • 
TGim w czasie wojny nikt się nie 
afiszował. - Jedno jest pewne: maly 
Walerij przeżył ze swą opiekunką na 
tych terenach do wyzwolenia, a 
później trafil do Elabuga, do swojej 
babci, która wychowuwałq go do 
chwili ukończenia szkoły podsta1J?O· 
tQej. Potem wstąpił do szkoły su­
worowskiej dla małoletnich, glów­
nie sierot po poległych w czasie Il 
wojny. Teraz Walerij Diejew jest 
1A0dpulkownikiem Armii Raqziec1dej 
i mieszka w Moskwie. 

W Kazaniu, przy ul. Drużby 4, 
mieszka jeden z weteranów i bo­
haterów 86 Dywizji, bohater Związ­
ku Radzieckiego, ml. lejtnant Alim-

-bajew Borys Chasnudinowicz. Być 
może ktoś z uczestników delegacji 
lomżyńskich· zechce go odwiedzić, a 
także zaprosić, czyli umożliwić mu 
odwiedze~ie miejs~ca wiecznej war­
ty towarzyszy broni. 

ANTONI MOSIEWICZ 
Ciechanowiec 

,,aby 
e I li zyc 

Jestem stalym czyrelni'e1em .. Kon­
taktów". w jednym z nume·rów 
przeczyt~lem arty><:ul „Ab11 żyć", 
który dotyczył spalenia · Ż'!}iów W 
Jedwabnem. Wcześniej tez czyta­
łem kilka razy o różnyc,!i, roczni­
cach mordowania Żydi w prZl!Z 
Niemców. Pewnie, że należ:J o tych 
wydarzeniach pamiętać, ab1ł nigdy 
więcej... Ale czy ktoś kiediś sobie 
przypomni i wmuruje choćby ta­
blicę pamiątkową Polakom z Lomży 
i okolic, którzy zostali ui rr.ordowa­
ni przez Niemców pod icr,niec wy­
zwalania miasta? 

Wydarzenie, któ1€go by'l:!M .śu:iad­
~iem i uczestnikiem ( ·tnu: r.em wów­
czas 17 lat), miab miejsce pod 
koniec czerwca 1944 roku. N iemcy 
przez caly wieczór , noc i dzie-1. a­
resztowaU i zwoziZi ·do 1omży1is1cie­
go więzienia ludzi ~ f_,omży i jej 

okolic. Ja również tam się zna­
lazlem; nie potrafię j~dnalc opisać 

tego wszystkiego, co wi.faialC'm i 

przeżyłem. 

Pod koniec lipca Niemcy T'obili 
selekcję więźniów. Wypędzili wszy­
stkich z cel na tzw. centralkę (by­
lo to pomieszczenie m'i~dzy wię­
ziennymi skrzydłami). Wówcżas ge­
stapowiec, popijając piwo, rozkczal 
po · polsku, by wystąpili wszyscy, 
którzy mają· więcej niż 60 lat . i 
mniej niż 16. To była chyb1t na1-
trudniejsza decyzja w moim życiu. 

Bylem niski, szczuply, zc11iiedb?-n~ 
i zabiedzony. Wystąpilem i dzięki 
temu przeżylem. Gestapowiec zmie­
rzył mnie wzrokiem i kazal dolq­
c.zyć do grupy starców. Po iej se­
lekcji osadzono nas w je1net--celi. 
Bylo nas ponad 70 osó?. Chyba po 
drugiej w nocy przyszedł do nas 
ten sam gestapowiec i wybrał 3esz­
cze 22 silniejszych więźniów. W 
dwa dni później wygani'1.n·) l.udzi, 
tych od 16 do 60· lat, na dworzec 
kolejowy. Caly ten transpo'rt pr~e­
chodzil obok naszej celi. P'izez ko­
lejne noce słyszeliśmy tupot nóg 
więźniów, odgłosy bicia 1 ·pogania· 
nia. Wywożono ich do :>1.:>o;;ćw za­
glądy. Trudno powiedzieć , ilu ich 
wyjechalo. Wtedy mówiono o sześ­

ciu tysiącach. A ilu z ni':!h przei·sJ­
lo? Znalem jedną osobę, ktorti 1.0r6-
cila. To był mój byly sąsia:t, Choiń­
ski, który po wojnie mi.?szkal w 

·z.omży, a potem wyjech'.Ll do Gra· 
jewa.· Pamiętam jeszcze 'iwcch mto­
dych ludzi, który - niestety - ni~ 
wrócili. Nie podaje ich naz·wisk. bo 
ich krewni żyją w l-omży . 

Po ostatnim transporci~ więźnio­
wie z naszej celi sprzątrzLi więztP.­
nie„ Dowiedzieliśmy się wówczas, 
że w calym gmachu jeste:>1n=1 tyliw 
my i obsługa. Nastę'l?nego d"tia i.:·11-
pędzono nas na plac wią;:;ie11n·11. 
Wtedy gestapowiec, znowu. popi.Ja­
jąc piwo, powiedzial, że b.ędzie1n11 
pracować na terenie mi!l.stu, a po 
zakończeniu wszystkich prac pój­
dziemy do domu. Dodal ·ieszcze, ŻP 
jeżeli ktoś z nas ucieknie !ub bę­
dzie próbował uciec, zost!l.nte za to 
rozstrzelonych 10 osób. 

Prace trwaly do drugiej polowy 
sierpnia. Z celi brano nas po kil­
ka osób. Ja pracowałem na tere­
nie więzienia. Wtedy dowiedzia!em 
się od więźniów pracujących tv 
kuchni, że ta · dodatkowo wybr~na 
22-osobowa grupa jest bardzo dob­
rze strzeżona przez Niemców. Ta 
grupa pod silną eskort-ą każdego 
dnia jest wożona do pobliskiego la­
su pod Łomżę . . Tam rozkopują mo­
giły pomordowanych Żydów (i nie 
tylko), a ich ciala posypują róż­
nymi chemikaliami. Tak Niemcy 
zacierali po sobie ślady. Później 
calą tę grupę, dla zatarcia kolejny~ti 
śladów, zamordowali. 

Gdy teraz czvtam o Żydach po._ 
mordowanych w tamtych latach, 

zawsze mam żal. Do „Kontaktów' 

nie mam urazy, aie dlaczego nie 

pisze się o tysiącach pomordowa­

nych Polaków? Czy ktoś wmuruje 

im również tablicę pamiątkową? 

KAZI1\1IERZ ZABIELSKI 
Lomtl 
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ZlOWIEK Z GLOWĄ 

126p (rok prod. 1983) or::iz Citroena na 
części - sprzedam. Tel. Łomża 24-94. 

p 687-1 
OFERTY matrymonalne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro „Mazury", Olsz­
tyn, skrytka 336 

k 131- 0 
HALSZKA żary skrytka 12 rewelacja 
matrymonialna. Oferty krajowe, zagra­
nlczne 

p 587- 0 
SPRZEDA'Nl Fiata 126p, odbiór w· Pol­
mozbycie. Telefon 68-7a2. 

I 
K-2359 

SPRZEDAM zakład produkcyjny grzej­
mków olejowych. elektryczn;xch t al>:ce­
sorii wędkarskich w Ełku. Zapasy ma-

' 

terialów 1 zamówienia, zapewniam. Pło-
ciczno 24, gmina Ełk. . 

K-2331-00 
WSPOLNIKA 11,1b u<Jzlalowców z gotów­
k' do zakładu produkcyjnego grzejn1-
kow olej~wych, elektrycznych i akcesoril 
wędkarskich w Ełku. Płociczno 24, gmi­
na Elk.. 

. l{- 2334-00 
SPRZEDAM garaż blaszak ł>om.ża, ul . . 
Jakubowskiego 29 (po godz. 18.00). 

K-2372-1 
POSZUKUJĘ M-2 lub M-3 płatne z gó­
ry za 1-2 lata. Łomża, Ks. Anny 1/31. 

K-2373-0 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 w Katowi­
cach, na podobne w Łomży. Łomża, 
Niemcewicza 10/32. K - 3940- l 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZl{ANIOWEJ 
w No\vogrodzie 

z a 1N i a ,d a m. i a. • ze 
w cl:iiach od 20 października do 20 listopada br. wywiesi w ga­
bloć1e Urzędu Miasta i Gminy w Nowogrodzie projekt listy osób 
zakwalifikowanych do przyjęcia 'v poczet członków. ' 
Deklarację członkowską oraz inne wym.ag-ąne przez Spółdzielnię 
dokumenty prosimy składać do Prezesa Zarządu Spółdzielni w 
nieprzekraczalnyn1 terminie do dnia 14 października 1988 r. Je­
dnocześnie informuje1ny, że spotkanie z osobami zainteresowany-
1ni przyjęciem w poczet członków odbędzie się w dniu 23 wrze­
śnia br. o godz. 16.30 w sali konferencyjnej Urzędu Miasta i 
Gminy w Nowogrodzje. · k-2513-1 

ZARZĄD ODDZIAŁU WOJEWÓDZI{JEG.O 
SZl{OLNEGO ZWIĄZI{U SPORTOWEGO 

'v Ło1nży 

O GŁ .AS z :-.A 
przetarg nieograniczony 

/'• 

na sprzedaż samochodu Fiat FSO 1500, nr rej. LOA 996C, rok 
produkcji 1986. Cena wywoławcza 1 9'00 OOO. 
Przetarg odbędzie się dnia 7 września 1988 r. 'w biurze ZOW 
SZS w Łomży, ul. Sadowa 2 o gad.z. 11.00. Samochód można oglą-
dać od 01.09.88 w godz. 9.c·o-14.00. - , 
Przystępujący do przetargu vvinni wplacić do kasy ZOW SZS 
·wadium \V wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej do 
godz. 10.00 w dniu przetargu. 
Zastrzega się prawo UJ)ie:·ważni nia •przetargu bez podania przy­
czyn k-272-1 

REJON - D.ą0G PUBLICZ'4YCH 
w Łomży ul. Sikorskiego 156 - . 

oferuje do sprzedaży po cenach umownych dla przedsiębiorstw 

państwovvych i prywatnJch pelnow.artościowe części do nw. po­
jazdów: 

san1ochód matki „Muscel" 
- . · sa1nochód 1narki „Star 29" 

Spycharka DT-54 
Równiarka D:...557. 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „WETERAN': 
w O trołęce ul. Pstrowskiego 3, tel. 26-54 

K-213-1 

. . 

poleca .swoje uslugi w zakresie: porządkowania akt w archiwach 
zakładowych. Zapewnia fachowe i kr6tkoterminowe vvy konanie 
usługi·. k-275-1 

ZAKŁADY. PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO IM. A. ZMO,ZKA 

,~RE LA N A'' 
Bielsko:-Biała ul. I{omornicka 43 

z.nany producent atrakcyjnych ·wyrobów rynkowych jak·np. 
- włókniny . · 

- chodniki 
narzuty i kołdry 

ZATRUDNI 
techników włókienników na stanowiska mistrza 
nastawiaczy maszyn włókienniczych · 
ślusarzy 

·' elektryków . _ 
kobiety '"z zawodem ·włókienniczym lub do przyuczenia w tym zawo­
dzie 
konserwatora urz-ądzef1 p-pożarowych 

PRZEIJSJĘBIORSTWO ZAPEWNI: 
atrakcyjne warunki pracy i płacy 
- zakwaterowanie dla osób samotnych 

- możliwość podnoszenia k\valifikacji / 

IfłłPORMACJI UDZIELA: 
Dział Służb Pracowniczych ZPW im. A. Z1nożka „Relana" Bielsko_-Biala 
ul. Komornicka 43, tel. 250-51, wewn. 212. k-278-1 

" 

MASZ PROBLE1'-1Y W PROCESIE INWESTYCYJNYM - , 

' ZGLOŚ SIĘ DrO . 

LOMZYr\ISKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA PROJEKCYJNO-TEGHNICZNEGO 

spółka z o.o. (j.g.u.) 
• 

ul. Aleksandra Zavvadzkiego 8 
18-400 Łomża 

tel. 47-56 skr. poczt. 3.3 

D dziel imy bezpłatnie porady oraz. wykonamy: 
- PRACE PR.OJEI TOWE 
- BADANIA GEOTECHNICZNE PODŁOŻA GRUNTOWEGO 
- NADZORY IN,VES'I'ORSKIE WE WSZYSTKICILBRANŻACH 
- E1{SPERTYZY 
- KOSŻTORYSY 
- OBSŁUGĘ INWESTYCJI 

Ponadto wykonujemy .usługi w zakresie: 
PROJĘKTOWANIA BUDOWY I INSTALACJI MASZYN I URZĄ-
DZEN I 

PROJEI{TOWANIA l{ONSTRUI{CJI I~ TECHNOLOGII WYTWA­
RZANIA WYROBÓW 
PROJEI{TOWANIA MATERIAŁÓW REI{LAMOWYCII, ,... USŁUGI 

PLASTYCZNE . 
:PROWADZENIA REI{LAlUY, HANDLU, MARl{ETINGU, POŚRED­
NICTWA W ZAWIERANIU UMOW· k-277-0 

TY KO ·oo KOiCA WRZEŚNIA 
„KUCl:JNIA POLSKA "I 

REGIONALNA" 
KUPON PREMIOWY . ' 

„KONTAKTÓW" 

Subskrypcja specjalnie dla czytelników 
„Kontaktów" 

Masz okazję zyskać kilkaset złoty~h- · 

' Kilka miesięcy teniu ogłosiliśmy sub krypcję na „Kuchnię polską regionalną. ' ' , 

zawierającą przepisy kulinarne tradycyjnych dań i napojów z terenów Mazowsza . 
Kurpiów i Podlasia. Ksiąźka - ilustrowana r ysunkami SZYMO~A/KOBYLINSKJE­
GO i barwnymi zdjęciami, ze wstępem IRENY Gtil.\-10\VSKIEJ - ukaże się jeszcze 

przed końcem br. Zainteresowanie subskry1;>cją nie. ' tylko w wój, łomżyńskim i są · 
siednich, ale w całym kraju, okazało się nadzwyczajne; Wobec ·tak wielkiego po­
pytu rozpoczęliśmy staranla o szybki dodruk „Kuchni polskiej regionalnej", al~ 

w związku ze wzrostem cen ·papieru i uslng poligraficznych - cena pojedynczego 
egzemplarza musi być "vyższą (zapewne o kilkaset zfotych). 1 

Dysponujemy jedynie pewną pulą cgzc1nplarzy po dot.ychcza.i;owcj cenie, któr~ 

chcielibyśmy przeznaczyć spec ja I n ie dla · Czytelników „Kontaktów". \Vszyscy, 
którzy do 30 września br. wpłacą na konto Społecznego $towarzyszenia Pra oznaw­
czcgo „Stopka" sumę 2470 zł (numer rachunku 45519-29809-132 w PKO Łomża), 
mają gwarancję·· otrzymania tej tak poszukiwanej książki bez żatlnych dopłat Ko­
nieczne jest tylko naklejenie na blankiecie wpłaty (w miej~cu pi::zcznaczonym na 
korc pondcncję) kuponu, który zamieszczamy powyżej. Apelujemy o czytelne wy-

· pełnianic blan kietów i taranne podawanie adresów, zdarza się bowiem, .że nad­
chodzą wpłaty na\vct bez nazwi k wpłacających. Warto się pospics'lyć. 

REDAGUJE ZESPOŁ: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, Stefania Henczelowa - zastępca redaktora naczelnego, Wiesław Janicki, ·Maria Ka­

czyńska, AlicJa Niedźwiecka. Jan Oniszczuk, Stefan Ostrowski. Gabriela Szoęsna. Władysław Tock!, Danuta Wroniszewska. Aleksander Wroniszewsld 

Fotoreporter. Gabor Lorinczy. Oprac. graf.-tech.: Stanisław Tomaszek. Redaktor techniczny i korekta: Elżbieta Słupska i Jolanta Pawluk. STALE 

WSPOŁPRACUJĄ: , Alicja Basta, Czesław Brodzicki, A9am Dobroński , Broni sław Gołębiowsk i, Wiesław Kołowski, Piotr Kuncewicz, Krzysztof Ku­

rianiuk, Jan Kwasowski, Andrzej Podulka, Marek Polański , Adam J. Socha, Wa ldemar Szpaliński, Andrzej Tchórzewski, Wojciech Wożz:i.iak, Alicja 

.Zagórska. KONCEPCJA GRAFICZNA - Marek Goebel. 
. 

'ADRES REDAKCJI: ul. Swierczewskiego 7, 18-400 Łomża. Telefony: 42-43, 42-44 (centrala); 40-22 (redaktor naczelf.Y). 57-11 (zastępca redaktora 

naczelnego I . sekretarz redakcji), 34-95 (administracJa ). Telex: 85-22-85 Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch" Białostockie Wydawnictwo Prasowe 

- dyr mgr Romuald Łazarowicz, 15-959 Białystok. ul 'Wesołowskiego l Druk: Białostockie Zakłady Graficzne - -dyr mgr Witali! Sadowski. kie­

rownik Oddziału Gazet f Czasoplsm - Stanisław Fajst. Zam. 1411/88 r. Nakład 14.200 egz. PL lSSN 0208 6840. Nr Indeksu 36 328. Ogłoszenia przyj~ 

muje Biuro Reklam I Ogłoszeń Red. Tyg. ·„Kontakty", 18-400 Um;iża. ul. · Swierczewskiego 7, tel. 42-43 oraz wszystkie biura ogłoszeń na terenie kraju 

Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumerata · kwartalrue - 455 zł. półrocznie - 910 zł. rocznie .- 1820 zl Tekstów nie 

zamówionyc;h redakcja nie zwraca f · zastnega sobie prawo skrótów i zmiany tytułów E-3 . 
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CZWARTEK - 25.08.88 
Program 1 

8.55. „Bajka o gwiezdnym chłop-· 
cu" - film fab. ZSRR. 
17 15. Teleexpress. 
17:30. Sladami pieriestrojki. „ 
17.50. ,,Na strun.a.eh g1.ta·rY - tv 
film dok. . 
l8.25. „Poligon". 
l8.50. Dobranoc. 

T 
„ 

19.00. " eraz • 
19.30. DTV. . 
20.00. „Sprawy maJora Zemana" (7) 
_ Wieść z n :eznanego kraju". ,, " 
21.30. „Pegaz . 
22.15. Czym żyie świat. 
22.40. Komentarze. 

Program 2 

18.30. Wrocławski Kongres 1948. 
19.00. „ 102". 
19.30. ,,Dysk>omania'; - publkystyka 
kult. 
20.00. Pro•gram rozrywkowy. 
21.00. Ekspress reparterów. 
21.30. Panocama dnia. . 
21.43. Starniisław I. Wiltkiewicz ,,Li­
s ty d'o Niny". 

, . 22.40. w:·~·dornoś-c.i. 

PIĄTEK - 26.08.88 
· Program 1 

9.00. Teleferie z kukułką. 
0.30. „Syn strzelca" (7). 

lf> 50. , . M:esZJk:ać". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. W siarym kinie: „Ja.śnie pan 
szaf er" - film pol. 
18.20. „Klhn.ika zwierząt" p.rogr. 
rozrywk. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Moiniit-Oir Rząd-0·wy 
19.30. DTV. 
20.00. „LiliQlwa taksówka" frand. 
film fab. 
21.55. Zni1wa '88. 
22.10. „Czas". 
22.45. Komentarze. 

Program 2 
18.30. Polak w przyrodzie. 
19.00. Wzrockowa lista przebojów. 
19.30. Dookoła świaita. 
20.00. Studi·o Sport. 
20.50. Brawo dla Marii Fołtyn. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Sport. 
21.55. „Czarna owca" - ang. film 
fab. 
23.45. Wia<lopiości. 
0.05. Tele?Ji.zja no-cą. 

SOBOTA - 27.08.88 
Program 1 

9.00 
fab. 

„Jaś. i diabełek" - bułg, film 

10.30. Wiad'Omości. 
10.40. „Stare, nowe, naj!Ilawsze". 
11.25. „Zdrowie''. 
11.55. Wędrówki dalekie i bliskie 
„Klejnoty Adriatyku". 
12.35. W świecie ciszy. 
13.00. Koncert życzeń. I 

13.30. Antologia dramatu powszech­
nego: Wiliam Szekspiir „Hamlet" 
16.25. Duży lotek. 
16.35. „Skairbiec". 
17.15. Teleexpress. 
,17.30. „Pod jednym dachem" (9). 
18.30. „Butik". 
19 . .QO. Dobra.noc. 
19.'tO. Z kamerą wśród zwierżą t. 
19.30. DTV. . ' 
20.00. „Miłość poza prawem" - film 
fab. USA. 
21.30. TV przegląd spoTtowy. 
22.15. Tydzień w poHtyce. 
22.25. Zsusa Koncz. 
23.05. Wia<lomoścL 
23.15. Anegdoty Igora Smi.aławskie­
go. 
23.30. „Inspektor Bellamy'• (9) -
, ;Zakład' o życie". 

Program 2 
11.55. Spojrzerue na śląską piłkę 
nożną. 
15.00. Koncert życzeń. 
15.39 „Akcja OPEN" „ vty~ 
skarbów". 
16.30. Komedia po polsku - „Wojna 
coraz dalej". 
17.20. „Spektrum". 
17.50. PKF. 
18.30. Ballada o drodze. 
19.30. · „Alfa i Omega". 
20.00. XXII Festiwal Mu.zyki Ora­
toryjno-Kantatowej. 
21.00. Telewizja dla wszystki'Ch. 
21.30 .. Panorama dnia. 
21.45. „Pamiętnik pani Hanki" 
pol. film fab. 
23.30. Wiadomości. 

NIEDZIELA - 28.08.88 
Program 1 

8.25. „Wyspa skarbów" (2). 
9.55. Studio Sport. 

10.30. Wiadomości. 
10.35. „ W królestwie owadów" (5). 
11.05. Siedem anten. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.15. Studio Spem. 
12.30, 13.40. i 14.15. „Wygraj szansę". 
12.50. Koncert życzeń. 
14.00. Studi·o Sport. 
14.50. „W kamien.nym kręgu" (16 i 
17). 

16.50. Studio Sport. 
17.30. Teleexpress. 
17.45. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. / 
18.15. Marek S ierocki zaprasza. 
18.30. „Antena". 
19.00. Wieczorynka. 
20.00. „Komediantka" (4). 
20.55. Sportowa Niedziela. 
21.35. 7 dni na świecie. 
21.45. „Jaiz Chora.il" w Warszawie. 
22.25. Wiado·mości. 
22.35. „ W kamiennym kręgu (16 i ' 
17). 

Program 2 
9.00. Przegląd tygodnia dla niesły­
szących. 
11.00. Krótkofalowcy. 
11.30. K()lllcert życzeń. 
11.55. „J u.tro poniedziałek". 
12.20. „Ogrody naturalistyci:ne i e­
klektyczne" (1). 

· 12.50. 100 pytafl do. Zygmunta Bro­
niairka. 
13.20. „Bliżej śWiaita". 
14.50. „Zwierzęta świata„ fillm 
ang. 
15.25, 16.25 i 19.30. Grand Prix Bel­
gii - formuła I. 
15.40-. Studio Sport. 
16.35. Sz.cza·wno Zdrój '88 
Henryka Wie?lia wskiego. 
17.00. Eryk Lipiński. 
17.30. Studio Sport. 
18.00. 50- tka pana Ja.inka. ' 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 

Dni 

19.45. Dzieje księgozbi-0ru public. 
kult. 
20.00.- StudilO Sport. 

- 2i.oo. Sensacje XX w. 
21.30. PanCYrama dnia. 
21.45. ,;Dallas" (5). 
22.55. Wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 29.08.88 
Program 1 

17.05. Racje. 
17.15. Teleexpress 
17.30. ,,Przygody prywatnego detek-

, 
nas jeden z obserwatorów meczu) wido­
wisko bylo ladne i Orzel pozostawtl w 
Ciechanowie dobre wra.tenie. 1 

== T = 
Nidle natomiast wystartowały pozu-

stale nasze drużyny. Olimpia Zambrów 
wygrała w Ostrowi Maz. z miejscową 

Pierwszy punlct za remis 1:1 w Orzy­
szu 2 miejscowymi Sntardwamt zdobyli 
- debiutujący w III Udze - pitkarze 
LKS-u. StrzeLcem bramki dla lomżyntan 
byt Skowroński. 

• Ostroviq 2:0 (1 :0). Do frzerwy zdecy~­
waną przewagę mieli gospodarze. Je­
dnak gola, tuż przed gwizdkiem na 
przerwę, zdobyl dla gości Tykoc1d. W 
drugiej polowte do głosu doszli pW(arze 
OZimpU t już do końca mecz toczyl stę 

pod ich dyktando, co udolcumentowait 
strzeleniem drugtego gola. 

-: ·T = 
21 sierpnia wystarto-;ala klasa okrę­

gowa. seniorów. Nie udał się w tych roz· 
~Tytvkach debiut pitkarzom Orla__ Kolno, 

tórzy już w pierwszym meczu trafllt • 
na iednego z faworytów rozgrywelc -
Mazovtę Ciechanów. Młodzt piłkarze Or-
la <średnia wteku: 17-18 lat) nie sprv­
stazt w Ciechanowie byłemu tuectoU­
~0tvcowt. Orzel przegrał 0:6 (0:3). Dwie 

I ramki Mazovta strzema z rzutów kar­
nych. Pomtmo tego (jak poinformowai 

_.:: T = 
W Czerwonym· Borze Grom podejmo-

wał Makowiankę Maków Maz. Ptlkarze 
Gromu wygr ali 2:0 .(1:0). Gole dla zwy­
cięzców strzemt: w 35 mtnucte Niedziól­
ka z karnego oraz w 70 minucie - zza 
ltnti pola karnego - Siudziński. Tempo 
meczowi nadawai Grom. Pilkarze z 
Czerwonego !3oru mogit ten mecz roz-
strzygnqć za trzy punkty na swoją ko­
rzyść, ale Obrębski oraz RoszkowsTci kit­
kakrotnte strzelali niecelnie. 

= T = 
Pozostale toyntkt tej rundy rozgrywek: 

MZKS PT2asnysz - start Dztatdowo 2:tl, 

• 

tywa Kemeriego'' - serial węg. (1). 
18.35. „PLknik Country" - Mrągo­
wo '88. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. DTV. 
20.00. „Opowieści Hollywoodu" 
spektakl na bis. 
22.20. żniwa '88. 
22.40. Komentarze. 

Program 2 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Antena „Dwójki". 
18.50. Miistrz tańca. 
19.25. „Zawsze kochać„ pogr. 
muz. 
20.00. Program rozrywkowy. 
21.00. „Stan krytyczny". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Spotkanie z piosenką aktOT­
ską. 
22.00. „Goście z Rotawy" - prog. 
pub!. 
22.20. „Romanza finale" (4). 
2~.10. Wiadomości. 

WTOREK - 30.08.88 
Program 1 

9.00. „Krąg". 
9.30. „Samochodzik i templariu­

sze~' (5). 
16.55. Telewizyjny informator wy­
dawniczy. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Sp1ewa ci obcy wiatr'• - tv 
film dok. 
18.20. „Flesz" - mag muz. 
18.50. DobranCTc. 
19.00. „Kram". 
20.00. „Złote obrączlC" (5). 
21.00. Konferencja pra~·owa rzeczni­
ka rządu. 
21.25. „Li~ty z nieba" - film dok. 
22.00. Sprawa dla reportera. 

' 22.40. Komentarze. 
Program 2 

18.00. Program loka·lny. 
18.30. „Ojczyzna - polszczyzn.a''. 
18.45. Za chwilę dalszy ciąg progra­
mu. 
19.00. „102". 
19.30. Studi•o Sport. 
20.00. O twórczości Marka Stachur­
skiego. 
21.00. Forum pokoju - Wrocław '88. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Franciiszka Beyeva: 
„Pięć łusek". 
23.15. Rozmowy intymne. 
23.45. Wiadomości. 

ŚRODA - 31.08.88 
Program 1 . 

9.00. „Tato, Ju.z lato". 
9.30. „Szagma albo zaginione świa, 

tyn. 
17.05. Losowanie ekspress- i super­
lotka. 

' , 
17.15. TeleexPTess. 
17.30. „Reduty września„ - wido­
wisko hi.st. 
18 .. 55. Dobranoc. 
19.05. Program public. 
19.30. BTV. 
20.00. ,,Obca, Biała i Pstrokaty" 
film fab. ZSRR. 

1 

21.40. żniwa '88. 
21.50. Klub międzynarodowy. 
22.20. „Ameryka w cieniu pienią­
dza„ (1). . 
22.50. Komentarze. 

Program 2 
18.00„ Program lokalny. 
18.30. ·Studio Sport. 
19.00. „102". 
19.30. „Marta'• - opera Friedrieha 
Floto-wa w wersji filmowej. 
.21.25. Studio Sport. 
21.30. Pa1norama dnia 
21.45. „997". 
22.45. Wiadomości. 

Wkra żuromtn - Bug II Wyszków 3:0, 
Orz Goworowo - Blękitnt Raciąż 2:4, 

Narew Ostrołęka - MZKS Plońsk 2:1. 
Tab~La po pterwsze; kolejce rozgrywek: 

1. Mazovta J 3 6:0 
2. Wkra J 3 3:0 
3. Btękitni J 2 4:2 

4- 6. Grom 1 2 2:0 
Ottmpta 1 2 2:0 
Przasnysz l 2 2:0 

7. Narew l 2 2:1 
8. Orz 1 o 2:4 
9. Pfońsk J o 1:2 

10-12. Makowianka 1 o 0:2 
Ostrovia 1 o 0:2 
Start l o 0:2 

13. Bug Il J -1 0:3 
14. Orzel 1 -1 0:6 

- T -- -
W ub!eglq nledzieLę rozegrano pterwszq 

rundę pucharu Polslct szczebla woje­
wódzkiego. Oto wynikt: Alga ŁZPB „Na­
rew" Łomża - Ztemovit Nowogród 2:4, 
Wete rani Ma.ly Plock - Sokól Sokoly 
3:0 vo, C za rnt Wqsosz - Warm1a · Gra­
jewo 2:3-, LZS Orzei Szczuczyn - Ko­

munalnt Grajewo 0:8, Czółenko Z4m­
brów - Ruch Wysokie Maz. 3:2. 

zobaczcie 
koniecznie 

• 27 sierpnia - amerykański 
film ·sensacyjny „Miłość poza pra­
wem". Młoda, atrakcyjna adwokat­
ka zak'ochuje się w swoim klien­
cie - przestępcy, oskarżonym o na­
pad z bronią w ręce. W więzieniu 
popełnia on kolejne przestępstwo; 
w obronie własnej zabija współ­
więźnia. Grozi mu zemsta. Zako­
chana adwokatka ułatwia mu u­
cieczkę przed sprawiedliwością. (Pr. 
I, godz. 20.00). 

• Również w sobotę - dawno 
nie oglądaną - telewizyjną ekra­
nizację ostatniej powieści Stanisła­
wa Dołęgi-Mostowicza „Pamiętnik 
pani Banki". Reżyserował Stanisław 
Lenartowicz. Występują: Lucyna 
Winnicka, Andrzej Łapicki, Leon 
Niemczyk, Jan Machulski. (Pr. II, 
godz. 21.45). 

• 26 sierpnia - brytyjsko-nowo­
zelandzki film „Czarna owca". 
Mieszkający na prowincji Stanley 
Graham, uważany przez sąsiadów 
za dziwaka, wbrew zarządzeniu nie 
chce oddać broni. Zaczyna się na­
gonka na rodzinę Grahamów. Kie­
dy znajomy próbuje nakłonić Stan­
leya do oddania karabinu, dochodzi 
do tragedii. (Pr. II, godz. 21.55). 

CIECHANOWIEC, „Meteor": - I 
25-26.08 - „Poszuki wa cze i.lota.,, 
rum., od 1. 12; 27-28.08 - ,,Fala'', 
pol., od 1. 15; 30-31.08 - „Spowiedź 
dziecięcia wieku", pol., od l. 18. 

GRABOWO, „Roma": - 25-26.08 
„Halo, taxi", jug., od 1. 18; 27-28.08 
- „Goniec", ZSRR, od 1. 15; 27-
-28.08 - ,,Złota Mahmudia", pol, 
b.o.; 30.08-1.09 - „Zaginiony·', USA, 
od 1. 15. 

GRAJEWO, „Relax": - 25-28.08 
- „Smierć Johna L.", pol., od l. 18; 
29-31.08 - . „Cyrk odjeżdża", pol.. 
od 1. 15. 

.JEDWABNE, „Oaza": - 27-28.08 
- „O rany, nic się nie ::;tało!", pol., 
od l. 15; 31.08-1.09 - ,,Krokodyl 
Dundee", austral., od l. 12. 

KOLNO, „Wrzos": - 26---29.08 -
,.Pożegnanie z Afryką", USA, od 1. 
12; 31.08-1.09 - „Głupcy z kosmo­
su", od 1. 12. 

ŁOMżA, „Millenium": - 25-28.08 
- „Piecuch", CSRS, b.o.; 29-31.08 
- „Powrót rysia", radz., od 1. 12. 

STAWISKI, „Saturn": - 25-29.08 
- „Dawno temu w Ameryce'', USA, 
od 1. 18; 30-31.08 - „Z wizytą u 
Van Gogha", NRD, od t 15. 

\VYSOKIE MAZ., „Wars": - 25-
-28."08 - 1 ,,Krokodyl Dandee", au­
straL, od l. 12; 30-31.08 - „Nie­
oczekiwana zmiana miejsc" , USA, od 
1„ 15. 

ZAMBROW, „Kosmos": - 27-
-29.08 - „Kłamczucha", pol., od 1. 
12; 30.08-2.09 - „Cudowne dziec­
ko", pol.-kanad., b.o. 

poa~1ękowanie 
Pani Wanda Sypniewska, emerytowana 

nauczycielka, serdecznie dziękuje prze­
wodniczącemu Komisji Opieki nad Za­
bytkami PTTK, WIKTOROWI GRO­
CHOWSKIEMU, za piękne odrestauro­
wanie grobowca Juli" i Władysława r:t­
włowskich, znajdującego się na cmen­
tarzu w Łomży. Julia Pawłowska była 
przed wojną znaną w Lomży oso!Jistoś­

cią: wykładała w Zeńskim Seminarium 
Nauczycielskim. 

ogłoszenie dróbne 
POSZUKUJĘ M-2 lub M-3 płatne 

z góry za 1-2 lata. Łomża Ks. An­
ny 1/31. K 2373-00 

SPRZEDAM tanio lub wydzierża­
wię gospodarstwo rolne 15 ha (w 
tym 3 ha las budowlany). Tadeusz 
Baranowski, wieś Korytki, poczta 
Jedwabne. K 3941-1 
SPRZEDA~t fiata 126p, 1979 r . 

Łomża. ul. Prusa 3/11 (po 16). 
K 3944-1 
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BEZ CU.DOW 

Wiara czyni cuda -
ale nie wy.starczy 

•. · wierzyć i wygLąda'Ć 

cudów gospodarczych. 

POCHODZENIE ...:...J 

\ 
S zary człowiek jęst ofiarą 
tych, co robią go na· szaro. 

\ NIEBEZPIECZNI UNIKI " 

Gdy się partnera sw ego unika, 
?nożna napotkać w nim przeciw nika. 

BEZ.ROMANTYCZN&Y POZV 

,Ruszajmy z posad 
nie bryły światów, 
lecz biurokratów . 

\ 

' 
ISTOTINA C•CRA 

Cechą religii panujących 
są słudzy boży wszechmogący. 

NIE WSZY'STK1 
. ~ 

A jednak nie w szystko 
w rękii Boga, skoro 
nieraz człowiek czuje , 
że go diabli biorą. 

Nota biograficzna: JERZY LESZCZYŃSKI„ ul. Lucjana · Rydla 
22 m. 5, 30-130 Kr aków. · 

• 
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wieści poriadgminne -
Ostatnio sporo piszę o wo­

clzie sodowej, al(} też temat 
ten jest szczególnie ·wdzięcz­

ny i daj~ duże pole do popi­
su dziennikarzowi. Jak może 
być inaczej, skoro kilktt dni 

. temu jej cena (w Białymsto­

ku) skoczyła z trzydziestu zło­
tych do pięćdziesięciu pięciu 

za.- butelkę litrową? Zważyw­

szy fakt, :ie rolnik za litr mle­
ka otrzymuje w skupie coś o­
koło sześćdziesięciu złotych, 
sojusz klauJ' robotniczej i 
chłopstwa dopiero teraz wy­

, daje się nabierać rumieńców 
i przynosić konkretne wyniki. 

1\foim zclanicm zresztą -
zrównanie to powinno pójść 

znacznie dalej. Kilogram zbo­
ża winien kosztować t yle sa­
mo, co ·kilogram trocin lub 
innych odpac" ·,w fabry cznych, 

' a plaster szynki - clajmy na 

to - co łokieć papieru toale­
tow ego. 

Do rozwiązania; pozostanie 
tylko sprawa dotacji. żeby ro­
botnik mógł taniej kupić mle­
ko, chleb i swoje parę kilo 
~artkowej chabaniny, państwo 
dopłaca grube pieniądze d o 
produkcji rolniczej. Czy ni e 
byłoby 'zatem sprawiedliw ie, 
żeby zaczęło dotować również 

lemoniadziarnie, iartaki i fab ­
ryczki produkujące kibelpa­
pier? ·Producent za każdy litr 
wody z bombelkami, za każcly 
kilogram ćwierćużytecznych 

odpadów c,>raz za każdą piędź 
burego szarpańca o konsy­
stencji szm ergla do żelaza po­
winien dostać od rząclu sto­
sowną dopłatę, i dopiero wte­
dy sprawiedliwości klasowe.i 
w pełni stałoby się zadość. 

l\:OMENTATOR 
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ogłoszelj,ie 
NA PLAZY 

Czło\viekiem całko\vicie 
bezstronnym moze być 

t ylko daltonista ~yskutu­
jący o kolorach. 

POD REDAKTOR 

" 

bzdu~y 
totalne 

„Nie jestem najlvięk­

szyip JiOetą. WJoch ,..... .~s-

UWAGA! 
Z dniem 21 VII 88 ptaża ni­

niejsza zostaje uznana za n ie 
czynną z 'powodu przekrocze­
nia zaśmiecenia dozwolonego 
dla taldch obi ektów w stop­
niu cLtvulcr otnie wię1cszym. Za ­
rządzenie w chodzi z terminem, 
dzisiejszym i zostani e odwa­
lane odrębnym obwieszcze­
ni em w tym sarriym m.iejscu, 
to jest na slup.ie rat ow ni ka. 
NLe stosującym się do niniej~ 

szego grozi: kara postawieni a 
przed kolegium z oskarżenia 
publicznego przez f unkcj,ona­
riusza MO, k tó'l'y obiecal i zja­
wić się tutaj na każde t ele­
foniczne oświadczenie slużby 
ratowniczej. 

Podpisano : -rat ownik 
(nazwisko znane podredakcj l) 

praWdy 
sepkiakularne 

~em największym poetą 
świata!" 

- Gabriel d'Annuzio, od­
syłając list zaadrefiowany: „Do 
·n.~wiekszeio P,Oety Włoch". 
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Kodeks · zasad dworskich Saint-Simona 'bardzo dokładnie 
określał dozwoloną długość trenów u sukni różnych dam, w 
zależności -0d za jmowanych przezeń pozycji na dworze: 

· królowa - 11 jardów, 
jej có1rka - 8 jardów. 
jej wnuczka - 7 jardów. 
księżniczka z rod u królewskiego - 5 ja rdów, 
księżniczka i księżna zwycza jna - 3 jardy. 

Jard paryski wynosił 1,19 metra Różnice w długoś ci były 

więc znaczne i wprawnym okiem dało się ocenić, z kim ma 
się do czynienia. 
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. „RAPTULARZ 
KAKOCHANVCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

SIERPIElł· 
25. 

ZGODNIE Z EWANGELIĄ 
Kiedy w jeden ppliczek całusa 

~dostała, 

Zawsze drugi nadstawiąla. 

26. . 
OKULISTYKA 

Bardzo lubi patrzeć w oczy 
Dziewczyna, gdy pusta, 
Bowiem oczy to powiedzą, 

Co chcą ukryć usta. 

27. 
ZADATEK 

Widząc, że chłopca młodego 

. - . całuj e, 

„Co robisz?" - pytam.: 
Rzekła : „Zadatkuję!" 

28. 
1\'.IIŁOSC PRZYRODY 

Chociaż piękne buzie cenię, 

Ale wolę przyrodzenie. 

29. 
MIŁY \VIECZOR 

Sto gwiazd na n iebie, 
Jedna obok ciebie. 

30. 
ZYSIU I STRATY 

Gdy ci ę odwiedz_i Amor 
skrzydlaty, 

Zysk iem ci będą stra ty. 

31. 

* Gdyby się Julia skądsiś 
wzięła, 

r"7v b .,;.,. n<>rlam na Romea? 

i 

PODłEDAlCl l~A 'ElSlRAYOCllA 
l\lo ,tto: 

1 Dob r:e czy źle, 
byle dużo . 

M ALO SZANOWANA 
I PODREDAKCJO! 

Piszę do Was, bo nie mam 
nic innego do roboty. Nudzę . 

się okropnie U'l'lopując na 
w czasach pod , gruszą, ale na 
i nne mnie nie stać. P'l'acuję 

~ bowiem dopi ero 20 lat w tym 
kraju i nie uzbieralem sobi e 
należytej sumy, za którą 
mógłbym wyjechać np. do Mi­
k olaj ek.,..,.,,a żagle. · 

Pow6d konkretny, dla . któ-

Tego jednak postanowilem do . 
W as nap'isać, tkwi w bezden­
nej glupocie calego Waszego 
pisma. Te „Konszachty" są 

·okropne: Jakieś grafomm1.· 
skie wierszyki, jakieś dzi· 
waczne ćwierćteksty, co to w 
ogóle jest? Może zabierzecie 
się za szycie butów, a pisanie 
do gazet pozostawicie ludziom 
taTeim, na przyklad,' jak ja. 

Nazwiskiem listu nie 
1
podpi­

suję, bo zaraz mnie obsma­
-rujecie. Jestem po prostu sta­
lym 'czytelnikiem f: Zamb'ro-
w a. ' 

Bez uszooowania 
. / 
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1' 2 . 3 

8 

12 

14 

22 

24 

25 . 

POZIOMv: 1) dół w na­
wierzchni drogi, 4.) człowiek 
tępy, głupi, 7) pogoda, 8) pro­
mieniotwórczy pierwiastek, 10) 
poręczenie na wekslu, 12) czes­
kie „tak", 13) narada, zebra­
nie, 14.) państwo z Kopenha­
gą, 16) liście s-trączyńca, 19) 
grecka bogini księżyca, 21) w 
greckim alfabecie, 22) hodow­
ca by.JJła w Mongolii, 23) nie­
żyt nosa, 24) urodzinowe cia­
sto, 25) imię męski '\ 26) ry­
nek w starożytne.i Grecji. 

PIONOWO: 1) krótka, na­
prędce · zorganizowana wy· 
cieczka, 2) środek lokomocji 
powietrznej, 3) grała w filmie 
„Człowiek „ z marmuru", 4) 
/' 

~ 

... 

5 . 6 

11 

narzędzie rolnicze, 5) w po.' 
rzckadle na nią wykłada się 
kawę, 6) toczy się ·po zielo· 
nym suknie, 9) neurobalistycz· 
na machina miotająca. 11) si· 
łacz, mocarz, 15) jeden z 
przywódców wojsk parlamen­
tu w rewolucji angielskiej 
(1611-51), 16) o<tłam wyznanio­
wy, 17) waga towaru bez 'o­
pakowania, 18) z'\-vierzę łowne 
naszych· lasów, 19) japoński 
napój narodowy, 20) między 
\\'iosną a jesienią. · 

. (HCL) 
Wśród 'zytclników, którzy 

w ciągu 10 iłni nadeślą pra 
widło\ve rozwiązanie, rozlosu 
jemy nagrody książkowe. 
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